
ARROMA
M IE S IĘ C Z N IK  POŚWIĘCONY KULTURZE I SZTUCE
NR 11 BYDGOSZCZ — WRZESIEŃ ROK 1916

Stanisław Helsztyński

PO SIEDMIU LATACH
W KRAJU KASPROWICZA I PRZYBYSZEWSKIEGO

W N U M E R ZE : T Y M O N  N IE S IO Ł O W S K I: Ze 
w spom nień  o Jan ie  K asp row iczu ; JA N  P IE ­
C H O C K I: Pomorze bez P om orzan; A LF R E D  K O ­
W A L K O W S K I: Z „W ie rszy  G o ty c k ic h “ ; BO G ­
D A N  Z A K R Z E W S K I: . Poezje; W A L E R IA N  
IA C H N IT T :  W ięz ień  K osza lina : B O LE S ŁA W  
S R O C KI: D oko ła  ob łudnego s finksa ; A N D R Z E J

Pierwszym moim odruchem po przyjeź- 
dzie było postanowienie niczego nie badać, 
nie odgrzebywać przeszłości, poświecić czas 
kuracji i zapomnieniu tego co przez tych 
lat siedem tutaj w regionie się działo. Po­
stanowieniu temu sprzyjał dobry, wygląd 
miasta, niezniszczonego przez 
działania wojenne, szereg 
nowo wzniesionych gma­
chów, naprzykład odkrytej 
pływalni w Solankach 
i kompleksu domów przy 
gazowni.

Mimo to ten nowy Ino­
wrocław budził ciekawość 
i prowokował do porównań.
Na jednej z przechadzek ul.
Pakoska zauważyłem brak 
olbrzymiego gmachu, daw­
nej Szkoły Wydziałowej.
Co się stało? Z budynku 
tego, mającego doskonały 
obstrzał na okolice dworca, 
elektrowni i gazowni, zadali 
polscy obrońcy Inowrocła­
wia, powstańcy i harcerze 
w roku 1939 wielkie straty 
szturmującym Niemcom. Ody 
się Polacy wycofali, zdo­
bywcy podziurawili działami 
gmach, w końcu zdecydo­
wali to gniazdo oporu znieść 
z powierzchni ziemi. A ten 
w pobliżu pusty plac ziele­
niejącej murawy przy So­
lankowej? Miejsce byłej naj­
piękniejszej synagogi ży- 
dowskiej na ziemiach za­
chodnich. Niemcy podpalili 
ja zaraz po wejściu. Później 
wysadzali przez szereg ty­
godni dynamitem. Nie ma 
z niej ani śladu. Co więcej, 
zniszczyli pamiątki żydow­
skie nawet na starym cmen­
tarzu kahału w pobliżu sta­
rostwa i wieży ciśnień. Ele­
ment żydowski odegrał w 
dziejach Inowrocławia nie 
byle jaką rolę. Pisze o tym 
dr St. Simon w roku 1939 
w książce „Żydzi inowroc­
ławscy za księstwa War­
szawskiego“ .

Jak pilnie i skrupulatnie usuwali Niemcy 
wszelkie ślady po Żydach, świadczy fakt, że 
historyczne wielowiekowe płyty nagrobko­
we łącznię, z wspaniałymi marmurami, pias­
kowcami, pochodzącymi z XIX wieku, zdo­
biącymi kirkut, wywieźli z cmentarza, roz-

S T A N I S Ł A W  

K O S C IO Ł N .M .P A N N Y  W  IN O W R O C ŁA W IU

B U K O W S K I: O s ta tn i z t ró jc y  m lo d o -ka szu b sk ie j; 
TEODOR M IK O Ł A J C Z A K , F. A . K IR Ł O -N O W A - 
C Z Y K : W ierszo; M A R IA N  T U R W ID : P ierwsza 
fa la ; JO ZEF M O D R Z E JE W S K I: P iast — „ K r ó ­
lem  M o rs k im “ ; JE R Z Y  R EM ER: P rzeg ląd p la s ty ­
k i  po znańsk ie j; JE R Z Y  K O B Z A K O W S K I: O te a tr 
d la  Bydgoszczy.

S PR AW Y B L IŻ S Z E  I  D A L ­
SZE: O w łaśc iw ą ocenę z ja w isk  
a rtys tyczn ych , „R ich e rte zyzn a “ , 
O dpow iedź strus iom .

K R O N I K I ,  P R ZE G LĄ D Y , 
S P R A W O Z D A N IA : .B ydgoszcz, 
To ruń , Szczecin, Sopot, O lsztyn, 
W łoc ław ek. P rzeg ląd  prasy. 
Nowe ks iążk i.

bili, przepiłowali, zatarali 
napisy i ułożyli z nich mo­
zaikę z płyt przed byłym 
gmachem seminarium nau­
czycielskiego, zamienionego 
przez nich na urząd rejencji. 
Poznań, Łódź, Inowrocław 
stanowiły trzy centra „w 
kraju nad Warta“ . Imponu­
jący gmach rejencji Ino­
wrocławskiej, dziś liceum 
pedagogiczne, do obecnej 

„chwiii szczyci się amfiiadą 
wjazdową z kamieni. na­
grobkowych z cmentarza ży­
dowskiego. Gdy się przypa­
trzeć bliżej płytom, ujrzysz 
tu szczątek alfabetu hebraj­
skiego, tam litery niemiec­
kie, na jednym nawet wyraz 
„Mutter“ .

Do gmachu sądowego 
i ponurego budynku więzie­
nia stąd jeden krok. Z głę­
bokim wzruszeniem oglą­
dam to miejsce, które było 
w niedzielę w nocy z 22 
na 23 października 1939 wi­
downia znanej rzezi działa­
czy i przedstawicieli inteli­
gencji miejscowej, co odbiło 
się głośnym echem w prasie 
alianckiej i w Izbie Gmin 
w przemówieniu Winstona 

z a  k  Churchilla. Liczba 56 zma­
sakrowanych i sposób wy- 

d r z e w o r y t  konania ekzekucji, be z  sa­



du, nie przez upoważniony do tego pluton, 
lecz własnowolnie przez pijanego starostę, 
Ottona Hirschfelda i miejscowego yolksdeu- 
tscha, właściciela ziemskiego Jahnza, przy 
pomocy obsługi więziennej, wstrząsnęły wy­
obraźnia tysięcy ludzi.

Trudno bez. dreszczu odtworzyć choćby 
szczątkowo tych parę, 4 do 5 godzin, kiedy 
po pijatyce wtargnęli do gmachu mordercy 
i każąc sprowadzać jeńców po kilku, roz­
poczęli wśród przekleństw, wymyślań i bi­
cia nieoczekiwany samosąd. Tekst wyroku 
przedstawia bliżej zabicie Gierkiego, hra­
biego . Ponińskiego, działacza robotniczego 
Kiełbasiewicza i aptekarza Reszki. Akt wy­
mienia też nauczyciela Jana Chmielą 
z Gniewkowa, dodając, że został nocy tej 
zwolniony. W roku 1945, organizując szkol­
nictwo na Pomorzu Zachodnim, mianowa­
łem Jana Chmielą, uratowanego w tej fa­
talnej nocy, inspektorem szkolnym w Pile. 
Pamiętam ten pełen napięcia wieczór, kiedy 
opowiadał dzieje swego ocalenia. Interwe­
niował znajomy Niemiec, któremu niegdyś 
uratowany wyświadczył przysługę.

Najbardziej interesowały mnie wśród ska­
zanych ostatnie chwile znajomych moich: 
Konstantego Laubitza, Władysława Jueng- 
sta, wiceprezydenta, i Apolinarego Jankow­
skiego, prezydenta miasta Inowrocławia, 
z którym na miesiąc przed wybuchem woj­
ny rozprawialiśmy wiele na temat bieżą­
cych wypadków i niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, bawiąc w ogrodach solankowych 
długie godziny w towarzystwie Marii Kas- 
prowiczowej. Podziwiałem prezydenta Jan­
kowskiego. Przez dwa dziesiątki lat miałem 
możność obserwowania jego działalności. 
Inowrocław zawdzięcza mu bardzo wiele. 
Był to człowiek bez wątpienia bardzo dziel­
ny. Wielkopolanin, samouk, samorządowiec, 
postawił Inowrocław na stopie europejskiej. 
Pożyteczne i reprezentacyjne gmachy za­
kładu zdrojowego, szerokie ulice, zbiory 
wykopaliskowe z Kujaw, archiwum, kolek­
cja artystyczna obrazów i rzeźb były owo­
cem jego szerokich zainteresowań. Wielo­
krotnie, pamiętam, rozmawialiśmy o Niem­
cach. To chyba przesłoniło mu oczy we 
wrześniu 1939 kiedy wracał z wojennej „w y­
cieczki“  na dawne miejsce urzędowania. 
Polska prasa podziemna podkreśliła, że 
w ostatnićj chwili, w gwałtownej sprzeczce 
z katem Hirschfeldem, zanim dostał strzał 
prosto w usta, wykrzyknął był Jankowski 
po niemiecku: Jeszcze Polska nie zginęła. Dr 
Józef IJurzyński w relacji swej, zatytuło­
wanej „De profundis“  (Męczeńskim szlakiem 
Kujaw 1945), podkreśla zły stan psychicz­
ny Jankowskiego na parę godzin przed ka­
tastrofą, wieczorem tragicznej niedzieli: 
„Był też dnia tego i on — jedyny zwiastun 
bliskiej burzy-potwornym, aż do torsji żół­
ciowych, zdjęty lękiem w przeczuciu bliskiej 
śmierci, lękiem niczym realnym nieuzasa­
dnionym i niewytłumaczonym, a niedostęp­
nym dla narkotyku. O szarej godzinie roz­
staliśmy się. Drugi świadek podpisany H. 
W., w tejże jednodniówce, precyzuje ostat­
nie chwile prezydenta Jankowskiego: „Na 
odpowiedź, że jest prezydentem miasta, 
wśród szyderstw i bicia, krzyków: Ty psie 
świńska, chciałbyś być burmistrzem? — 
Ty jesteś już trupem“ — zadano mu uderze­
nia kolbą karabinu, butami, poczem skato­
wanego spychano ze schodów, gdzie u w yj­
ścia zamordowano go strzałem w głowę.

„Makabryczna noc“  nie była jedyną 
w murach więzienia inowrocławskiego nocą 
mordu. Dnia 9 października rozstrzelano tu 
na dziedzińcu trzech, a 1.2 tegoż miesiąca 
14 powstańców pow. gnieźnieńskiego. Do­
wodził nimi, ks. proboszcz Tadeusz Zabłoc­
ki z Gniezna, dziekan i powstaniec z 1918,

brat kpt. Zabłockiego, znanego bohatera 
z wojny światowej, inwalidy bez nogi. Bez­
nadziejna walka tych ludzi miała w wielu 
miejscowościach Poznańskiego znaleźć na­
stępców.^ W Inowrocławiu obsadzili pow­
stańcy Szkołę Wydziałowa i po odejściu 
wojska polskiego trzymali miasto. Wielu 
cofnęło się, wielu poległo. Charakterystycz­
nie zachował się jeden z walczących, gdy 
go rozstrzeliwano poza murami więzienia. 
Na wezwanie, by kopał . sobie grób, zaklął 
brzydko i krzyknął: W y go, psy, wyko­
piecie!

Ciała zarówno powstańców ja*, i ofiar 
masakry z 22 października pochowano w ro­
wach przeciwlotniczych kilkadziesiąt. me­
trów za więzieniem. W zeszłym roku, dnia 

. 22 października, zostały stamtąd podjęte 
i pochowane na cmentarzu. Rozpoznano 29 
zwłok . Reszta była tak zmasakrowana, że 
nie można ich było zidentyfikować.

W dzień Zaduszny 1939, rychłym ran­
kiem, zajechało auto transportowe na dzie­
dziniec więzienia. Wywoływano ludzi po 
nazwisku z cel. Miało się wraźćnie. ż.e 
wybierają tych, którzy byli świadkami zajść 
z przed tygodnia. Przeważali wśród nich 
nauczyciele. Na podwórzu kazano im zosta.-, 
wić płaszcze i czapki. Pluton egzekucyjny 
wsiadł na wóz. Zawieziono ofiary do lasów 
gniewkowskich. Wszelki ślad pó nięh' za­
ginał.

Następnego dnia, 2 listopada , nowy cios 
dla miasta. Do sali starostwa zostali zwo-' 
łani wszyscy księża z dziekanatu '.inowro­
cławskiego. Oświadczono im, ,źe> są uwię­
zieni. Wszystkich wywieziono. Zrazu do 
Oranienburga, potem do Dachau. Tablica na 
kościele Panny Marii świadczy o losach 
księdza Stanisława Kubskiego, proboszcza, 
zagazowanego w komorach gazowych 
w Dachau w maju 1942. Doskonały admini­
strator, człowiek wielkiej pobożności, odbu­
dował był gmach świątyni Panny Marii, za­
padły częściowo w podziemiach miasta, wy ­
płukanych przez solankę lokalnych ż y l; ge­
ologicznych.

Również ksiądz Bolesław Jaśkowski, 
proboszcz Św. Mikołaja jest między ofia­
rami. Zginął kanonik Fibak z Kruszwicy, 
uśmiercony zdaje się w Dziekance pod 
Gnieznem. Zginął ks. Franciszek Matuszew­
ski, proboszcz z Góry, znany z pogrzebu S. 
Przybyszewskiego 1927 r.

Poważną strata wśród inteligencji mia­
sta było wywiezienie w styczniu 1940 Zyg­
munta Czapli, porucznika, powstaiica z 1919, 
heraldyka, pisarza regionalnego i historyka 
Kujaw, syna znanego działacza ludowego 
z okresu kościelskiego. Posiadał on poważne 
zbiory, znał wspaniale dzieje rodzin i miast 
kujawskich, był zżyty - ze środowiskiem 
i predysponowany na autora dziejów mia­
sta Inowrocławia, do których zebrał był 
bogate materiały. Wielka szkoda, że dzieje 
te nie zostały napisane przed rokiem 1939. 
Istnieją setki artykułów Zygmunta Czapli, 
ale brak syntezy.- Zbiory zostały przez 
Niemców- w dużej mierze zabrane i znisz­
czone. Zniszczyli oni również archiwum 
miejskie, kolekcje „Gazety Kujawskiej“ 
i „Piasta“ , muzeum prehistoryczne i kolek­
cje artystyczna magistratu. Zygmunt Cza­
pla zginął w styczniu 1941 w Dachau.

Wyjałowiony przez egzekucje i deporta­
cje, grunt kujawski puszczał,mimo wszystko 
źdźbła i kwiaty patriotyzmu. W podziemiu 
działały liczne ugrupowania polityczne, 
zwłaszcza od roku 1943, kiedy szala zwy­
cięstw zaczęła przeważać na korzyść alian­
tów. Młodzież należała do podziemnej grupy 
Paszoty i Dziuby, którzy mieli kontakt 
z Warszawa. Obydwaj zostali odkryci 
i straceni. Praca mimo to nie ustawała. Pa- 
szota był krawcem, Dziuba nauczycielem 
i porucznikiem rezerwy. Czynni byli har­

cerze, Polski Czerwony Krzyż, Tow. cha­
rytatywne, wspomagając żywioł polski ma­
terialnie, i różne inne organizacje.

Wielu uczestników dostawało się do obo­
zów pracy w Inowrocławiu. Czytając czę­
stokroć w nekrologach: „Zmarł pod Ino­
wrocławiem“ , wybrałem się z jednym z by­
łych jeńców obozu, na to miejsce cierpień. 
Teren ogrodzony płytami betonowymi i dru­
tem kolczastym. Dziś z 5 baraków pozosta­
ły tylko trzy, zniszczone zresztą do połowy. 
Przypadkowo spotkaliśmy kogoś, kto spę­
dził w miejscu tym pąrę miesięcy: uciekał 
przerażony i nie dał się namówić do zwie­
dzenia z nami nienawistnego terenu. Na 
tym miejscu — opowiada mój towarzysz 
padł trupem starzec wieśniak, którego zmu­
szono przez dwie godziny do noszenia cięż­
kich głazów. Tu jeden z czterech obozo­
wych psów zdarł skórę z napadniętej kobiety 
Obok przy oknie majaczyła , szubienica, 
gdzie między innymi, zginął niezwykle dziel­
nie jeden z dwóch uciekinierów z obozu. 
Przyprowadzony po roku, wchodził odważ­
nie na wzniesienie, oświadczywszy: Ja im 
pókaźę jak umiera żołnierz 61 pułku“ .
Bp. widzenia, koledzy - zdołał krzyknąć 
dp stojących na dziedzińcu szeregów. Wie­
rzyć się nie chce, stanąwszy w komprze 
tortur, że człowiek potrafi tak podle znę­
cać. się nad człowiekiem. Trudno umysłem 
objąć ogrom zadanych tu katuszy.

Za murem, gdzie stoi drewniany krzyż, 
owinięty drutem kolczastym, podobnym zda- 
leka do Chrystusowej korony cierniowej, le­
żą niewygrzebane dotąd ciała zabitych 
i zmarłych. Pół tysiąca zwłok innych ofiar 
spoczywa na cmentarzu przy ul. Marulew- 
skiej. Zwiedziłem te kwatery, tonące 
w kwiatach, lśniące w cieniu drzew i plan­
tów. Rozmowa z grabarzem, który był 
świadkiem przywożenia zwłok z obozu 
i pomordowanych ofiar z więzienia przy ul. 
Pakoskiej w ciągu całej okupacji, wywołu­
je w nas wizje tych strasznych nocy, kiedy 
przy świetle księżyca lub przy latarniach 
w pełnym mroku zrzucano nagie lub w wor­
ki papierowe osłonięte trupy do kopanych 
przez niego dołów.

■ Prezydent Jankowski, stracony 22 paź­
dziernika w tak tragiczny sposób był gor­
liwym propagatorem kultu Kasprowicza 
i Przybyszewskiego w ich rodzinnym re­
gionie. Co się stało z ich pomnikami? Wznie­
siony przez niego pomnik Jana Kasprowi­
cza, dłuta Haupta, przy ul. Kolejowej, zo­
stał wnet zrzucony z piedestału. Już przed 
rokiem 1939 nienawistni Niemcy powtarza­
li z przekąsem: Auf dem deutschen Stein 
sitzt das polnische Schwein, robiąc aluzję 
do pomnika Wilhelma I, który w 1918 został 
ściągnięty z cokołu. Tym razem Niemcy, 
usunąwszy postać poety, zburzyli nawet 
podstawę z granitu i piaskowca. Leży ona, 
nieznacznie tylko uszkodzona, w magazy­
nie naprzeciw koszar. Przez trzy lata w szo­
pie drewnianej* na tymże placu ukrywali 
robotnicy polscy pomnik Kasprowicza. 
Zdawało im się, że zdołają go przechować 
do lepszych czasów. Traf chciał, że przy 
budowie kuźni w szopie trzeba było oddać 
część pomieszczenia na miechy kowalskie. 
Niemcy zauważyli przy tej robocie spi­
żowy tors poety, kazali rozbić go na części, 
i wywieźć łom do fabryki, grożąc docho­
dzeniami tym, którzy posąg zakonspirowali.

Nie można, bawiąc na Kujawach nie od­
wiedzić rodzinnych miejsc Kasprowicza 
i Przybyszewskiego. Dotyczy to przede 
wszystkim Szymborza. Zanadto zrosło się 
ono z twórczością poety, szczególnie z. jego 
„Hymnami“ , żebyśmy je mogli oddzielić od 
jego osoby.
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Droga do Szymborza, niegdyś szumiąca 
starymi wierzbami i lipami, stoi tragicznie 
pusta. Zniknęła kapliczka-figura, pamiętająca 
czasy, kiedy uczeń gimnazjalny z Szym­
borza kroczył tędy do szkoły. Fatalne wy­
boje nie zbrukowanej jezdni nie dodają uro­
ku szlakowi, który prowadzi w świat poezji. 
Konieczne jest zadrzewienie tej historycznej 
już dziś drogi. Zapewne uda się także odbu­
dować Boże Męki i kapliczki przedszymbor- 
skie. Całe procesje młodzieży, wycieczkowi­
czów i kuracjuszów wybierało się i wybie­
rać się będzie do Szymborza: dojście winno 
być inne niż to dzisiejsze.

Tablica na szkole Szymborskiej została 
już przybita na ścianie. Dawna, ta sama co 
w roku 1926. Dom rodzinny, odebrany przez 
Niemców podczas wojny siostrze poety, 
Annie Roliradowej, żyjącej dotąd, znajduje 
się znów w jej posiadaniu. Staruszka cieszy 
się wizycie i pyta o znajomych. Otrzymuje 
400 zł zapomogi i boryka się z trudnościami. 
Nie jest w możności przyozdobić izby, po­
święconej pamięci brata. Spodziewać się na­
leży, że referat kultury i sztuki lub magis­
trat w Inowrocławiu nie omieszka urządzić 
wnętrza tej świetlicy. Parę obrazów .szty­
chów, portret poety, zbiór rycin krajobrazu 
kujawskiego, aż sie prosi, żeby go tutaj u- 
mieszczono. Dziwić się trzeba, że dotąd te­
go nie zrobiono. Księga gości i stos podnisz­
czonych gazet to zamało na miejscu drogim 
całej Polsce.

Wzruszaiace wrażenie robi miejsce ro­
dzinne. otoczenie i familia Kasprowiczow. 
Świadomość, że tutaj tkwi podłoże fizyczne, 
psychiczne i plemienne wielkiego twórcy, 
pogłębia i skunia uwagę widza. Rodowód 
poety nie iest idylla. Akta wspominają o sil­
nych nasiach miotających sercami tych pod*- 
tnieiskich chłopów. Dziadek poety, Franci­
szek Kasprowicz, zginał z ręki szwagra Kop­
cia w sporze o grunt. Stryj. Stanisław Kas­
prowicz, zabił w gniewie sąsiada. Szekspi­
rowskie zbrodnie legły sie w tych opłot­
kach. Bujny ten siew buchnął w wnuku 
i bratanku płomieniami biblijnych wizji, cho­
rałów i kościelnych żalów.

Nie żyje ukochana siostra Jana, Antcza- 
kowa. Przytoczę przy okazji pismo brata 
do niej, nigdzie zdaje się dotąd n:e publi­
kowane. Ciekawa jest ta pocztówka ze 
Względu na okres swego powstania. Idzie 
0 Pierwsze miesiące wojny światowej. Tekst 
Podaję w tłumaczeniu polskim, bo ze wzglę­
du na cenzurę wojenną, musiał poeta wia­

domości te przesłać po niemiecku. Adresa­
tem jest Stanisław Antczak, siostrzeniec po­
ety, ogrodnik. Poeta figuruje jako nadawca 
z tytułem profesora uniwersytetu i doktora. 
Datę odczytać można ze stampili pocztowej: 
6—X—14, Kraków. Oto tekst: „Mój kocha­
ny Stasiu. Piszę po niemiecku, bo inaczej te­
raz pisać nie można. Posłałem już parę kart 
do was, lecz dotąd nie otrzymałem żadnej 
odpowiedzi. Napisz mi odwrotnie po nie­
miecku, czy jesteście wszyscy zdrowi, czy 
babka czuje się dobrze i czy twój brat Ja­
sio jest na wojnie. My jesteśmy tutaj w Po­
roninie, tylko Hanka nie zdążyła wrócić 
z Monachium. Byliśmy tu jeden miesiąc zu­
pełnie bez pieniędzy, ale teraz iuż jest le­
piej. Pisz tylko na pocztówce. Pozdrawiam 
was wszystkich naiserdeczniej. Twój Jan.“

Babką, o która Jan Kasprowicz pyta, iest 
jego matka, Józefa Kasprowiczowa. Syn 
słusznie dopytuje o jej zdrowie. Chorowała 
ona i miała w niespełna dwa miesiące póź­
niej, dnia 31 grudnia 1914 roku rozstać się 
z tym światem. Syn nie będzie mógł przy­
być na jej pogrzeb, wspominać ia będzie 
tym serdeczniej w „Księdze ubogich“ .

Dawno minęły czasy, kiedy w domu 
w Szymborzu było więcej pamiątek. l,askę 
poety, jego portret, parę listów, złożono 
w magistracie. Przepadły one w czasie o- 
statnięj inwazji. Może Inowrocław, który 
nie ma dotąd żadnej czvte!ni mieisk:ei, 
stworzy choćby skromny ośrodek muzealny, 
gdzie można bv zaczać gromadzić oamiatki 
po sławnych Kuiawianach. Chata w Szym­
borzu, iedna iei bodai izba. winna zmienić 
się w ośrodek kultu dla poety. Półki powin­
ny zawierać książki nisane przez nieeo i pi­
sane o nim. W gablotkach winny znaleźć się 
autografy i zdięcia. Na ścianach wersety 
z jego wierszów. Pomnik w Inowrocławiu 
zapewne z czasem odtworzony zostanie.

A Stanisław Przybyszewski? Pamięć 
o nim jeszcze bardzie! zaniedbana. W zbio­
rach inowrocławskich w ratuszu zaginęły 
rękopisy, ikonografia i rzeźba Ostrowskiego, 
wykonana w gipsie w Paryżu w 1905. dar 
niż. Rotha z Warszawy. Tablicy na kamie­
nicy, w której mieszkał nie r«z. do r. 1Q39 
nie ufundowano. W Łoiewie, dokąd się uda­
łem, ani śladu po napisie i tablicy umiesz­
czonej niegdyś na zewnętrznej ścianie daw- 
nei szkoły na mieiscu. gdzie poeta się uro­
dził. Ze względu na wagę. iaka poeta przy­
wiązywał do tego piastowskiego, nadgoplań­
skiego uroczyska, pamięć jego musi bez­

względnie być tu materialnie wyrażona. 
Dawna tablica to minimum. Prócz tego w iz­
bie szkolnej, czy w świetlicy wiejskiej, czy 
w pokoiku u Pierników, gdzie poeta za­
mieszkiwał jako student w 1892 r„ koniecz­
nie znaleźć się muszą pamiątki, książki, re­
pliki, ilustracje, przypominające młodość po­
ety tu spędzoną. Co jak co, ale Łojewo we­
szło głęboko w twórczość Przybyszewskie­
go, szczególnie tę z pierwszych lat do ro­
ku 1900.

W Górze grobowiec poety nie uległ na 
szczęście zniszczeniu. Broniła go ziemia 
cmentarza. Zdała błyszczy napis: „Piewca 
Wielkopolski, Meteor Młodej Polski“ . W r. 
1939 tuż przed wojna monumentalne dzieło 
prof, uniwersytetu z Lille, Maxima Hermana, 
przypomniało światu znaczenie i treść dzia­
łalności pisarskiej Przybyszewskiego. Praca 
liczy kilkaset stron, i jest prawdziwym hoł­
dem dla iego geniuszu. Studium o moderniz­
mie polskim, pióra Kazimierza Wyki, mają­
ce się wkrótce ukazać, przedstawi naturę 
i kierunek prądów tego ciekawego okresu. 
Publikacja niżej podpisanego pod tytułem 
..Meteory Młodej Polski“  przypomni mło­
dość mistrza i jego żarliwą świtę z okresu 
krakowsko-warszawskiego. Temu samemu 
celowi służyć będzie studium Inowrocławia- 
nina, dra Aleksandra Rogalskiego, o detno- 
nizmie Przybyszewskiego.

Dzisiaj, kiedy miejsca wycieczkowe, 
związane z wschodnimi ziemiami, znalazły 
się za kordonem, pamiątki i miejsca uświę­
cone życiem pisarzy kresów zachodnich, 
staną się celem pielgrzymek szerokich mas, 
młodzieży i dorosłych. Gniezno, Lednogóra, 
Biskupin, a przede wszystkim szlak Inowro- 
cław-Kruszwica, z Szytnborzem, Łojewem, 
Górą, Jarontami, miejscem śmierci Przyby­
szewskiego, wchodzą tutaj w rachubę. Za­
drzewione drogi, po prostu, lecz pięknie, 
stylowo, ludowo urządzone punkty pamiąt­
kowe winny charakteryzować ten zakątek. 
Kujawy, trzon ziemi piastowskiej, skojarze­
nia z pierwszą dtmastia, organizującą sku­
teczny opór przeciw Niemcom, i ta para po­
etów, tych dwóch Dioskurów, zrośniętych 
tragicznie z sobą w życiu i pieśni, Kaspro­
wicz i Przybyszewski, muszą wrastać 
w świadomość i wyobraźnie mas. Ich wy­
nurzenie sie z mas ludowych sprzyjać win­
no temu kultowi. Oczekuję w ciągu dwóch - 
trzech lat takiego urządzenia ich miejsc pa­
miątkowych, że stana sie magnesami uświa­
domionych cząstek społeczeństwa.

Omawiam sprawę te z bydgoska ekipa 
..Arkony“ . Zwiedzili Szymborze, Łojewo 
i Górę. Ujma zapewne rzecz te w swoje rę- 
ce. Plastycy tamieisi powołani sa do tej 
wdzięczne! roli, tym bardziej, że Inowroc­
ław stracił przez wojnę swoja elitę artys­
tyczna.

Na szczęście sąsiedni Barcin zachował 
przedstawiciela literatury ludowej, Jakuba 
Woiciechowskiego. Autor „Życiorysu robot­
nika“ , przetrwawszy cała wojnę w Barcinie, 
bierze dziś żywy udział w życiu polityczno- 
społecznym miasteczka. Nie pracuje iuż 
w fabryce. Otrzymał stypendium z Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki. Posłał do oceny 
i druku trzy prace:.. Zarazę hitlerowska“ .roz­
mowy z Niemcami, szczególnie z tymi, któ­
rzy przeczuwali smutpy koniec niepoczytal­
nej zabawy; „Szczęście Jadwigi“ , echa opo­
wiadań zasłyszanych od towarzyszy pracy 
niegdyś w młodości pod Dolskiem i Gosty­
niem, oraz „Tajemnicę małżeńską“ , także 
wspominki tragedii wieśniaczych z nad Pros­
ny. Należy się spodziewać, że nie jedno jesz­
cze opowiadanie otrzymamy spod pióra wy­
bitnego sześćdziesięciodwu-letniego dzisiaj 
pisarza klasy robotniczej.

S tan is ław  Helsztyńshi
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Teodor M iko ła jcza k

NOC ZAMKNIĘTA
Dzień mokry czerwienią znika krwi, 
pozamną cichy stajesz nocą —  
łzy wiszące gwiazdami u brwi 
wiatr zrywa w czarną dłoń przemocą.

To noc z postaci cię odarła, 
ciemnością z białych zwaliła dróg 
z ust zmierzchem brzask wiśniowy starła 
znużone kroki zgasiła nóg.

Przywarły oddechem do taśmy, 
kul zabójczych licząc różaniec 
spojrzałeś w oczy czarnej baśni, 
płatkami róży ścieląc szaniec.

Skroploną potem białą szosę 
za tobą noc zamknęła krwawo —  
z nóg czarna krew płynąca rosą 
skoszoną w dłoni krzepła trawą.

W nawianym piasku żółtych sosen 
rzuciłeś ciało pod ślad sarni, 
by cichą nocą najbliższych wiosen 
zaszumieć tęsknie runią darni.

P R 0  G
Minęły noce zbrodni 
i rdzawy pożar gwiazd —  
ku zorzom wykuł chodnik 
w stalowym hełmie czas.

Kule zmienione w pszczeli 
brzęk —  zdjęły z wargi ból —  
krew z rany wsiąkła w kielich 
czerwonych kwiatów pól.

Rozdarta miedza zrosła —  
modrakiem sięga rąk, 
a stokroć biała siostra 
uśmiechem patrzy łąk.

Dzień cicho milknie różą, 
rdzewieje śmierci stal —  
w czarnozlem świt zanurza 
błękitnych pługów dal.

Przywiane w okno wiatrem 
zielone echa mogił 
zmartwychpowstają światłem; 
chleb łamią ze mną w progu.

F. A. K i i  ło -N ouiaczyk  

*
*  *

Dziewczyny niosą księżyce, 
gwiazdy wplatają do włosów 
zmierzch im maluje oblicze, 
kolana i pięty bose . . .

I pójdą razem nad wodę, 
ramiona zamienić w wiosła 
ciał nagich smagłą urodę 
noc będzie w ciemność złą n io s ła ...

Aż krwią jak głogiem na wardze 
miłość zakwitnie, zaboli 
i cichej odpowie skardze 
drwina chłopięcej sw aw oli...

Tymon Niesiołowski

ZE WSPOMNIEŃ 
O JANIE KASPROWICZU

Jan Kasprowicz był bardzo przystępny 
i prosty w obejściu. Z wielu ludźmi zaprzy­
jaźniał się szczerze. W wielu wypadkach 
pozostał wiernym towarzyszem do śmierci 
(mnie spotkał ten zaszczyt, a byłem naj­
młodszy).

Około roku 1901 czy drugiego, złożyłem 
wizytę Janowi Kasprowiczowi przy ulicy 
Supińskiego we Lwowie, zaprowadzony 
przez nowego przyjaciela, kóry opętany li­
teratura deklamował mi wiersze wszystkich 
naszych poetów nie wyłączając własnych.

Mieszkanie Kasprowicza było nie wielkie, 
zawieszone całe obrazami i kilimami. Świe­
cznik z bronzu był tematem pierwszej roz­
mowy naszej. Za jakieś zobowiązania pie­
niężne omal nie został zlicytowany, a fakt 
ten mógł zatruć dni i noce człowiekowi ta­
kiemu, jakim był Jan Kasprowicz, wrażli­
wemu, a przy tym przywiązującemu się 
do rozmaitych drobiazgów.

Na szczęście świecznik ocala); spoglą­
daliśmy na niego z szacunkiem i wówczas 
czy może dopiero przy następnej wizycie 
otrzymałem świeżo wydany tom „O boha­
terskim koniu i walącym się domu“ .

Spotykaliśmy się często w kawiarni Szai- 
dera przy ulicy Akademickiej popołudnia­
mi, gdzie Kasprowicz grywał w domino 
z Solskim utrzymując, że jest to gra, która 
wymaga dużego sprytu i intuicji. Poza tą 
kawiarnią miejscem spotkań była redakcja 
„Słowa polskiego“ . Jan Kasprowicz jako 
recenzent i współpracownik swego przy­
jaciela Zygmunta Wasilewskiego zasiadał za 
biurkiem z marsem na czole, który nikogo 
nie przerażał, tak jak pomstowanie ru­
baszne na inny światopogląd polityczny 
nikogo nie odstraszyło; bo poza tym wszyst­
kim kryło się serce wybaczalne dla najlich­
szego nawet umysłu.

Zapalał'się w dyskusjach, gdy go temat 
wyjątkowo zaabsorbował. Mrużył oczy, 
dłonią i ramieniem podkreślał każde zdanie 
i po paru kieliszkach wina płonął i grzmiał 
nieustępliwie. Terenem częstych dyskusji 
była restauracja Naftuły. Schodziła się tam 
wieczorami śmietanka artystów i literatów, 
na „pilznera“  poprzedzonego bigosem, kot­
letem wieprzowym lub sznycelkiem wie­
deńskim wielkości pół talerza. Sam właści­
ciel (, wyglądzie hetmana i tuszy, która czy­
niła reklamę jego jadłodajni, przysiadał się 
do stołu poezji a w dnie wyjątkowe sta­
wiał z własnej piwnicy węgrzyna.

*

Od roku 1904 zamieszkałem w Zakopa­
nem, dokąd już poprzednio przyjechał Jan 
Kasprowicz. Za miejsce pracy obrał naj­
cichszy zakątek Poronina, dokąd i Leopold 
Staff zaglądał, WładysławJarocki, malarz 
i inni artyści jak w roku 1905 Władysław 
Ślewiński z żoną i dwoma pieskami: Fifą 
i Bąćzkiem i wszystkimi bretońskimi me­
blami. Poza własnymi obrazami trzy pięk­
ne Oauguithy.

Władysław Ślewiński wniósł świeży po­
wiew sztuki zachodu do naszej secesyjno- 
inonachijskiej. Wszyscy byliśmy pod wpły­
wem jego rozmów. Jan Kasprowicz biadał 
teraz, że pod obrazem F. Ruszczyca „Zie­
mia“ napisał kiedyś czterowiersz. Bił się 
w piersi i kajał się za swój błąd. A Ślewiń­
ski suchej nitki nie zostawiał na wszystkich 
monachijczykach. „Bez miłosiedzia (ulubio­

ne wyj'ażenie J. Kasprowicza) skrytykował 
mnie Ślewiński za ten niebaczny uczynek 
poetycki pod złym obrazem, ale trudno, 
stało się“ .. „Ziemia“ sam ten tytuł już ek­
scytował poetę. Wyrósł z tej ziemi i po­
kazanie jej w obrazie Ferdynanda Rusz- 
Czyca wystarczyło, by obudzić chłopa z Ku­
jaw. Jeżeli malarz apoteozuje Ziemię, to 
obowiązkiem poety jest podpisać się jeszcze 
swoim imieniem pod czarną skibą I^usz- 
czycowską, która tyle słów krytyki nastrę­
czyła Ślewińskiemu. Bo dla Ślewińskiego — 
artysta malarz mógł się tylko wytłumaczyć 
harmonią barw. Tam gdzie tej harmonii nie 
było, artysta nie wytłumaczył się uczciwie.

Wicie mówił nam Ślewiński o GauguiiTie, 
którego był uczniem. Swymi opwiadaniami 
takie wzbudził w nas zainteresowanie, że 
wyruszyliśmy ze Stanisławem Ignacym W it­
kiewiczem do Wiednia na zbiorową wysta­
wę Gauguin‘a. Był i Kasprowicz równo­
cześnie z nami na tej wystawie, w przejeź­
dzić do Włoch. Czy Jan Kasprowicz odczul 
piękno płócien GauguiiTa — wątpię, musiały, 
jednak zrobić na nim duże wrażenie; już 
samą egzotyką musiał być poruszony. Wy­
rażał podziw dla nagusów brunatnych, błą­
dzących pośród kwiatów i drzew na czer­
wonej ziemi Tahiti. Z grupy polskich lite­
ratów Jan Kasprowicz i Władysław Orkan 
zdradzali największe zainteresowanie sztuka. 
Kasprowicz dawniej sam rysował a Włady­
sław Orkan próbował malować w swojej 
„Porębie*.

*

Dziś wiele chwil spędzonych w Poroninie 
i Zakopanem z Janem Kasprowiczem, zatar­
ło się w pamięci. Pewne tylko epizody po­
zostały niezapomniane, jak ten przy spot­
kaniu we Florencji, gdzie zaprosiłem-jeszcze 
Jana Rembowskiego, malarza, i we trójkę 
wyjechaliśmy do Fiesole, ale zamiast zwie­
dzać resztki etruskich murów, zwiedzi­
liśmy austerię, a Jan Kasprowicz na widok 
fiasća czerwonego wina, począł z razu wy­
chwalać jego taniość a po kilku szklankach 
wykrzykiwał już teksty z Ejschilosa. Po­
czym w humorze bachicznym wyśpiewywał 
z napotykanymi robociarzami włoskimi 
„O Mary“  i powiewał' swoim kapeluszem 
„Panama“ . Z Florencji wyjechał do Sorento, 
ja do Ravenny, gdzie byłem bardzo samot­
ny mimo wesołej kartki Kasprowicza, w któ­
rej ostrzegał mnie przed nadużywaniem w i­
na włoskiego.

Po powrocie z Włoch mówił o spotka­
niu w Sorento kobiety, która zachwyca się 
jego poematami i chce je tłumaczyć. Utrzy­
mywał, że nikt go tak dotąd nie rozumiał, 
jak właśnie ta kobieta. Była nią panna Bu­
nin, córka rosyjskiego generała — później 
żona Jana Kasprowicza. W sposób delikat­
ny i wysoce inteligentny zdołała się wczuć 
w jego hymny; umiała mówić tak sugestyw­
nie, że z taką bezpośredniością i wyczuciem 
poezji spotykał się po raz pierwszy. Widać 
było, iż znajdował się pod jej urokiem, pod 
urokiem panny Bunin, późniejszej swej żony.

Tymczasem przemieszkiwał we Lwowie, 
gdzie został powołany na profesora. Byt 
przejęty swoją rolą, nawet dumny, że może 
wykładać swoją ulubioną literaturę angiel­
ską. Latem tylko wpadał na trzy miesiące 
ferii do Poronina skąd robił wypady w Ta­
try, by tam z przełęczy Lodowej podziwiać
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płonące zorze. Miał na wszystko czas roz­
dzielony, że mu nigdy nie było go brak, co 
podziwiali przyjaciele. Rankami oddawał 
sie pracy, po południu spacerom, wyciecz­
kom lub przyjaciołom, którzy go odwiedzali.

Każdy czuł sie sobą w towarzystwie Ja­
na Kasprowicza—nie krepował nikogo, umiał 
się przystosować do poziomu każdego 
z kim rozmawiał, czy to był dziennikarz, 
kolega po piórze, czy też wyrobnik lub pół­
inteligent a wreszcie parobek albo już do­
stojny gazda. Wszyscy wyczuwali wyraźne 
ukojenie i odnajdywali jakby siebie samych, 
w codziennych sprawach zatracone „ja“ 
wracało do ludzi i rozstawali się z poetą 
niby bogatsi o jakąś siłę niewiadoma, o ja­
kąś wartość nieuchwytną, nieuświadomioną 
często. Sam ilekroć tylko myślę o dawno 
zeszłym ze świata Janie Kasprowiczu, lep­
sza jakaś cząstka emanuje ze mnie. Jestem 
jakby naświetlony Jego istota a cząsteczki 
Jego jaźni jeszcze nie wypromieniowały ze 
mnie doszczętnie. Nie pozostawił po sobie, 
jak inni czasem (najlepsi nawet ludzie), 
zmieszanej z ostatnim wspomnieniem gory­
czy promienia, zadry, którą łatwo pobudzić 
do życia.

Były dnie często bardzo samotne dla 
Kasprowicza, nim powziął decyzje zmiany 
życia. Bo tak się składało, że nie zawsze 
córki towarzyszyły mu. Wówczas, najczęś­
ciej już pod jesień, gdy ciche płyną godzi­
ny na Podhalu, gdy dopalała się jeszcze 
Kasista i stary Gerlach, a cień już mro­
kiem kładł się po dolinie, Jan Kasprowicz 
brał do garści siekierę i niby to odprowa­
dza! mnie tylko do zakrętu drogi, do kaplicz­
ki, za nią jest jeszcze jeden zakręt (za Bach­
ledami), potem Zwijaczków, osiedle i nie 
warto wracać: Ghramcówki już widać i Za­
kopane. Dwie, trzy godziny można jeszcze 
posiedzieć przy ;piwie u Karpowicza na 
Krupówkach.

Zabierzemy z sobą jeszcze Kazia Brzo­
zowskiego, ktoś się inny nawinie, a Karpo­
wicz, dawny znajomy ze Lwowa, gdzie 
w Klubie Literatów prowadził bufet, poroz­
mawia chętnie, a tęgi jego brzuch trząść 
się będzie od śmiechu gdy powie jakiś dow­
cip i jeszcze tęższych rozmiarów jego mał­
żonka, z wiecznym uśmiechem na ustach, 
przyjaznym dla każdego. Czuliśmy się jak 
na łonie rodziny, bez zobowiązań grzecz­
nościowych, ukłonów i zdawkowych rozmów. 
Około północy, powrót Jana Kasprowicza do 
Poronina, w roziskrzona noc gwiazdami, 
które nigdzie tak nie fosforyzują jak pod 
Tatrami. I żadna siła ludzka nie mogła skło­
nić poety do pozostania choćby u tegoż 
Karpowicza, który miał hotel jesienia sto­
jący pustką. Musiał spać u siebie, w Poro­
ninie. Nie mógł sobie odmówić codziennej 
kąpieli w potoku za domem. A gdy zdarzy­
ło się, że nadużył napojów wyskokowych, 
szelkami biczował nagie plecy i lżył siebie 
jako grzesznika. Po tym śniadanie i samot­
ny spacer nad potokiem albo gdzieś po 
zboczach i rżyskach z małym notesikiem 
w ręku. Łowił tak te proste strofy, które 
potem wyszły w wydaniu książkowym jako 
„Księga Ubogich“  i „Mój Świat“ .

*

Jeden z najpiękniejszych swoich hymnów 
Pisał w małym domku u Telermana, żyda 
który sprzedawał woźnicom góralskim wino 
sdy wracali z lasu z drzewem. Raz space­
rem idąc ulicą Kościelską po zachodzie 
słońca wstąpiliśmy do mieszkania owego 
Telermana. Drzwi były zamknięte. Na nasze 
stukanie stary żyd otworzył drzwi i prosił 
oas byśmy weszli do izby. Cała rodzina le­
żała już w betach. Żona Telermana wysuwa­

jąc głowę . spod pierzyny, wspomniała te 
dawne lata gdy mieszkał tutaj i „modlił się 
głośno do Boga, jęczał i śpiwał“ — jak mó­
wiła. (Pisał wówczas „Święty Boże“ 
w przyległej izbie). Dziwili się jego poboż­
ności i tej żarliwej modlitwie. Telermano- 
wa sama teraz poczyna skarżyć się i ję­
czeć przed nami, na okrutny los swój i karę 
Bożą,/która im odebrała córkę. Gorzej niż­
by śmierć ją wydarła, bo porzuciła ich wia­
rę i zbałamucona przez generałowa Za­
moyską przechrzciła się. „Dawniej pisała 
do nas, teraz milczy. Czyżby ta nowa wiara 
zabraniała kochać swoich starych rodzi­
ców?“  Tak kończyła Telermanowa, roz­
drapując świeżą ranę.

każdym rżysku i polance. Daniłowski, i Or­
kan włożyli mundury za przykładem Sie­
roszewskiego. Wszyscy byli militarnie na­
stawieni. My — poza nawiasem; staliśmy 
się podejrzanymi. Nie-obywatele austriaccy 
musieli wcielać się do armii, albo iść do le­
gionów. Nie uszedł aresztowaniu i Lenin, 
przebywający wówczas na: Podhahi. Mu­
siał Kasprowicz i inni przedkładać pisma 
Lenina, na dowód,. że właśnie on,. Lenin 
walczy z caratem i dąży do obalenia .istnie­
jącego rządu w Rosji. Zwolnionego/ Lenina 
wysiano do Szwajcarii. . /

*  -

W Poroninie istniał mały sklepik Piotra 
Kupca, gdzie górale zaopatrywali się 
w świece, wędliny, śledzie, napoje. Osobny 
byl pokoik do śniadań i dwa przyległe dla 
gości (letników). Postanowiliśmy lokal ten 
(w którym bywał Kasprowicz z przyja­
ciółmi) ozdobić malowidłami. Wypadło to 
przedsięwzięcie na rok 1914. Pierwszy rok 
wojny światowej. Odpowiednia chwila, aby 
się zmobilizować na osobności. W oddale­
niu od głównego traktu, przez który nowoza- 
ciągnieni śpieszyli na stację kolejową.

Już późną jesienia zabraliśmy się do 
dzieła — zawiązania klubu cywilów i mal­
kontentów, słowem ludzi, którzy muszą się 
gdzieś spotykać. Cel był jasny, gdzieś na­
leżało manifestować swoją antymilitarną 
postawę i udzielać sobie wzajemnie wiado­
mości, nasz anti-austriacki sztandar roz­
winąć bezpiecznie. Po paru dniach pracy 
— zabawy (w której brali udział Kazimierz 
Brzozowski, Władysław Jarocki, zięć po­
ety i ja), trzej malarze ozdobili dwa pokoje 
przeróżnymi wzorami i eso-floresami, które 
rozjaśniały wnętrze lokalu Piotra Kupca. 
Centralnym dominantę był sam Jan Ka­
sprowicz wymalowany jako Bachus z wień­
cem chmielu na głowie, siedzący na beczce. 
Sentencje umoralniające pijaków pstrzyły 
się napisami w odpowiednich ornamentach. 
W tym nowym klubie urządzono wigilię 
Bożego Narodzenia, z uczestnictwem zapro­
szonych gości.

Pociągi tymczasem odwoziły żołnierzy 
na -front. Niemcy zajęli Belgię i wkrótce 
.gruba Berta“ miała ostrzeliwać Paryż. Od­
działy strzelców ćwiczyły swoje kadry na

T Y M O N  N I E  S I O Ł O W

JA N  K A S P R O W IC Z N A  Ł O Ż U  Ś M IE R C I

Często • skracałem drogę z Zakopanego 
do Poronina przemykajate się ścieżką wzdłuż 
toru kolejowego. Na zakręcie, spotykała 
mnie szosa, którą przecinałem idąc z po­
łudnia na północny wschód ku potokowi, 
który płynął z szumem po kamieniach, pełny 
piany białej, by rozlać się za chwilę na 
gładkim dnie, czerwonym jak rdza. Pozo­
stawiałem za sobą Tatry szaro liliowe i na­
sycone nieba blekitem. —

Wchodzę na most, pochyła ścieżką pne 
się na stromy brzeg.: Przćcje mną' da>vne 
pragnienie Janka — własny dóih * „Hareit- 
da“ , który, stał się .rzeczywistości». Książki 
nadeszły ze Lwowa w skrzyniach, -w -̂nfoh 
i Radziwiłłowska biblia Wujka, perła zbio­
rów a zazdrość bibliofilów.-Książek'J6st-'tak 
dużo, że leżą we wszystkich pókojaehmą 
krzesłach, stolach, stołkach1-i na podłodze. 
Stolarze górale robią pospiesznie- polki 
z pachnącego świerkowego drzewa. Komi­
nek, który zaprojektowałem budują mura­
rze górale. Antosia, służąca, rady sobie dać 
nie może z tylu pracownikami.

Czasem wpada sąsiadka, (jałową na po? 
gawędke, nie rozwlekła bez treśpi, jak inne 
kumoszki z innej nacji, nie góralskiej. Tu 
każde zdanie jest, zbudowane z po(1 miotu 
i orzeczenia, ['raine, soczyste i obrazowe. 
Góral ma cale okresy tak dosadne i lite­
racko doskonale, że Tetmajer, z którym 
jeździłem po całym Podhalu, mógł nie zmie­
niając ani jednego słowa. —  catymUpdaniaT 
mi wpisywać w . swoje opowiadania góral­
skie. I Kasprowicz cenił te ich pogwarkj, 
bo zawsze były o czymś, a nie o niczym, 
jak to i u naszej inteligencji najczęściej, się 
spotyka. ,, . . .  . rj

A płacze się tu jeszcze Smok, wielki bia­
ły liptowski owczarek/ nie mało napędzi 

strachu kurom, gęsiom i in­
ne] „gadzinie". Niezmiernie 
pomysłowy i dbały o spi­
żarnie swego. paca. bo cza­
sem kurę cala przyniesie, 
czasem sera-, osęłke wykrat 
dziona z kosza gaździnie.,; 
(Musiat sie Kasprowicz- od­
płacać polem wszystkim po­
szkodowanym g o s p o d a -  
r z o m...).

.Cieśle i stolarze oj świcie 
wiercą i hebluia. Kaspro­
wicz dobudowuje piętro dla 
dwóch córek i rozszerza 
„Harende“ kupiona w I924,r. 
za pieniądze uzyskane zę 
sprzedaży wszystkich tłu­
maczeń. Na podwórku stoi 
już żuraw—  duma Kaspro­
wicza i podziw okolicznych 
górali, którzy nigdzie, takiej 
studni nie widzieli. \  ", ■,, ;f

„Harenda“  stać; się miałą 
wkrótce Mekka dla przyja­
ciół, i znajomych -. z całej 
Polski — gościnna T ser­
deczna. Nastrój ten umiała 
utrzymywać pani Murusia
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Kasprowiczowa, prowadzać dom dla wszyst­
kich otwarty. Nawet już nie byto napisu 
na drzwiach jak przed laty „Porad młodym 
poetom nie udzielam“ . Każdy miał wsteD 
na „Harendę“ .

Jan Kasprowicz ukochał podtatrzańskie 
ubogie pola i łany owsa skąpego. Halny 
wiatr, który trząsł jego domem, dalekie hu­
kania juhasów i nocne przyśpiewki pija­
nych górali. I to przedziwnie czyste, kry­
ształowe, jak zdrój powietrze. Przywędro­
wał z Kujaw, by ukochać ten świat, niczym 
własna ojczystą strzechę, w której przy­
szedł na świat .

Szło się koło Hyców zagrody, potem za­
raz Zwijaczów dom. Już zakręt za B.ahle- 
dami i między opłotkami główny trakt aż 
do Kapliczki gontami krytej. Potem brze­
giem potoku dochodziło się do mostu, skąd 
pod stromy brzeg wspina sle sąsiad Mar- 
duła. ja  za nim. Tu już „Harenda“ . Nad 
potokiem budują kładkę, która wprost do 
stóp schodów prowadzi.

Jan Piechocki

Z pewnym zdziwieniem stwierdzamy, że 
powieść Heleny Boguszewskiej i Jerzego 
Kornackiego „Deutsches Heim", wydana po 
raz pierwszy w roku 1937 ,tak mały zna­
lazła oddźwięk w Polsce przedwrześniowe.i. 
Autorzy przytaczają na to dowody w przed­
mowie do nowej edycji (wydanie drugie - 
Warszawa 1946) i podkreślają wymowne 
przemilczenie utworu w ówczesnej prasie 
sanacyjnej, nawet pomorskiej i poznańskiej. 
Zważywszy aktualność tematu dla całej 
Polski w przededniu napaści Niemiec na 
nasz kraj zastanawia również zbyt lakoni­
czna wzmianka pióra Piwińskiego w tak 
poważnym wydawnictwie jak „Rocznik L i­
teracki za rok 1937“ . Rozumiemy dziś, dla­
czego tak się stało. Za ery łudzenia siebie 
i narodu mirażem „dobrosąsiedzkich sto­
sunków z Rzesza“ nie chciano rozgłaszać
0 powieści, która dawała wstrząsający 
w swej grozie obraz hitlerowskich knowań 
na polskim Pomorzu.

Dla Rzeczypospolitej byłoby niewątpli­
wie lepiej, gdyby wysokie i wyrafinowane 
koterie literackie Warszawy mniej miały 
kultu dla dyplomacji i taktyki strusiów... 
Gdyby napęczniałej aktualnością książki 
Boguszewskiej i Kornackiego nie zbywano 
półgębkiem, lecz reklamowano ją najgłośniej
1 najszerzej. Powie mi ktoś, że o tych fak­
tach (tworzenie tajnej „Hitlerjugend“ , boj­
kotowanie sklepów polskich, usypianie czuj­
ności polskiej administracji, propaganda ha­
seł rasistowskich i hitlerowskiego misty­
cyzmu nacjonalistycznego, kontakty Niem­
ców z Reichem via Gdańsk itd.) pisały ga­
zety. Owszem, pisały. W miarę zbliżania 
się do katastrofalnego roku 1939 pisały 
nawet coraz częściej i śmielej. Lecz czyż 
sucha notatka i rutyniarskie artykuły w ga­
zetach mają tę samą siłę emocjonalną co 
utwór artystyczny z odrębnym klimatem, 
z zajmująca fabułą, z plastyką podpatrzo­
nych życiu figur ? Obojętnie rzucę np. okiem 
na depesze o strajku w szybach naftowych 
Pensylwanii lub strajku górników w An­
glii, ale'bliskie staną mi się te sprawy, gdy 
będą tematem powieści Sinclaira lub 
Crouina. Mniemam zresztą, że mimo wszy­
stkie alarmy w przedwrześniowej prasie 
na temat hitleryzmu i Pomorza na krocie 
mógłbyś policzyć w Polsce naiwniaczków, 
którzy wzorem pani Bisiewiczowej, damy 
kresowej, osiadłej w pomorskim Darniowie,

— Organki grają! Słyszycie Panie? 
mówi Marduła.

— Słyszę.
To Kasprowicz gra na fisharmonium 

swoje ranne modlitwy. Już nie ma swego 
kosmyka włosów na czole. Ostrzyżony krót­
ko,, wygolony, z małym wąsikiem przycię­
tym, mizernieje, chudnie. Oczy przygasają. 
Idzie dumać na swoją kładkę i patrzy, pa­
trzy w pieniący się potok.

Pragnienie prześladuje go: pije wodę 
szklankami, nie może ugasić pragnienia. 
Cukrzyca czyni spustoszenia. Jan Kaspro­
wicz z dnia na dzień czyni się coraz cichszy, 
z każdym rankiem zstępuje do grobu. Rok 
1926 — zły, kładzie kres Jego życiu. Miał 
tylko jedną prośbę przed śmiercią, by Go 
pochowano przy drodze pod małą kapliczką 
dla ubogich, w pobliżu umiłowanej „ Ha­
rendy“ , która cieszył się tak krótko.

Tymon N ies io łow ski

tak sobie tłumaczyli schadzki młodych 
Niemców w pensjonacie: „Mnie nikt nie mó­
wił, co to jest „Deutsches Heim“ . Musi to 
być coś w rodzaju izby harcerskiej, czy 
świetlicy. W takiej izbie ludzie zbierają się, 
czytają głośno, grają w szachy, śpiewają...“ 
istr. 313).

Oportunizmem, lekkomyślnością, niechę­
cią spojrzenia prawdzie w oczy grzeszyli 
nie tylko przedstawiciele reżymowej kliki 
i tłumy ich bezmyślnych statystów. 
W przedmowie podkreślają autorzy winę 
ówczesnych sfer lewicowych i zwolenników 
Frontu Ludowego, lekceważących niebez­
pieczeństwo narodowego socjalizmu przed 
a nawet po dojściu Hitlera do władzy, hoł­
dujących defetyzmowi i pacyfistycznej 
doktrynie. Wobec takich nastrojów czytano 
„Deutsches Heim“ raczej jako powieść ten­
dencyjnie antyrządową i aritysanacyjną. 
Niebezpieczeństwa hitleryzmu nie docenia­
no. Obraz stosunków w pomorskim Darnio­
wie uważano więc raczej za pamflet na 
kacyków sanacyjnych niż za wyraz szcze­
rej .usprawiedliwionej troski obywatelskiej. 
Dziś, po przejściu strasznego potopu hitle­
rowskiego przez Pomorze ten brak właści­
wej reakcji u krytyków zastanawia podwój­
nie boleśnie.

W „Deutsches Heim“ autorzy, jak wy­
kazało doświadczenie dziejowe, stuprocen­
towo trafnie ukazali nikczemną rolę autoch­
toniczną niemczyzny na Pomorzu. W naj­
lepszym razie będą „klaskać przez lufcik“ 
i udawać lojalnych obywateli po to, aby 
jak piękna pani Trzpilowa, właścicielka fa­
bryki mebli, otrzymywać zlecenia na do­
stawy rządowe. Nawet ci, których co fa- 
natyczniejsi hitlerowcy posądzają o ugodo- 
wość, praktyki masońskie i „zgniły“  hu­
manitaryzm, pracują pod osłoną różnych 
masek na rzecz Berlina. Wszyscy bez wy­
jątku hołdują ideologii „narodu panów“ i ży­
wią w sercu pogardę dla Polaków, choć róż­
nią się stopniem nasilenia tego uczucia. To, 
co się' działo na Pomorzu po wkroczeniu 
armii niemieckiej, potwierdziło diagnozę Bo­
guszewskiej i Kornackiego co do pomor­
skich Niemców. Kto przeżył okupacje, od­
najdzie w postaciach tych wszystkich 
Trzpil-Tschpilów, Wagnerów, Wenzlów, voń 
Furtkę itd. doskonałe prototypy później­
szych „selbstschutzmannów“ , gestapowców, 
kreisleiterów, morderców Polaków i Żydów.

W świetle doświadczeń okupacyjnych znaj­
dzie również aprobatę czytelnika krytycz­
ne naświetlenie małżeństw mieszanych. 
Wbrew utartym sądom o atrakcyjnej roli 
polskości zew krwi niemieckiej ciągnie 
półgermańskich wilków do teutońskiego la­
su (por. postać Ottona Tschpila recta 
Trzpiela, syna Niemki i Polaka, który tropi 
za nielegalnym ojcem Niemcem). Tak jest 
w powieści, tak było — niestety — bardzo, 
bardzo często w życiu, zwłaszcza gdy na 
kilka ołowianych lat okupacyjnych „karta 
się odwróciła“ .

Osobne studium można by wreszcie na­
pisać o administracyjnej „górze“ .

„Deutsches ¡Heim“ jest drugą częścią 
wielkiego^ cyklu powieściowego pod tyt. 
„Polonez“ ... częścią prawdziwego roman- 
fleuve w rodzaju Jules Romains‘a, Duha- 
mel‘a, Martin du Gard’a z ambicjami uka­
zania szerokiej panoramy społeczeństwa 
polskiego w przededniu wojny. Obok urzę­
dowych i emerytowanych figur z „legionu 
zasłużonych“ („raz w lewo, raz w prawo“

stad zapewne tytuł całości „Polonez), 
obok potomków komuny paryskiej wystę­
pują przedstawiciele radykalizmu nowego 
autoramentu (rodzina Aktylów). Pierwszo­
planowe postaci rekrutują, się przeważnie 
z członków b. ziemiańskich rodzin kreso­
wych. Kresowców poznajemy na ważniej­
szych placówkach administracji państwowej 
(starostowie Arwaj-Upojeński i Bisiewicz) 
i w roli osadu, który pozostawia na Po­
morzu ten ciąg urzędniczy. Zgodnie z ów­
czesną opinia niewykazują ci przybysze 
właściwej orientacji na egzotycznym dla 
siebie terenie. Starosta Florek Bisiewicz 
wydaje siostrę za profesora Kriegera, niebez­
piecznego kryptoniemca. Jego następca „za­
szczyca“  swą obecnością polowania u ob­
szarników niemieckich. Stara pani Bisiewi- 
czowa prowadzi pensjonat, który przy jej 
braku orientacji i ekonomicznej zależności 
od Niemców staje się wylęgarnią hitlerow­
skiej zarazy. Panowie urzędują odgórnymi 
metodami, uważając stanowiska za od­
skocznię do kariery. Panie z przekąsem 
i drwinkami wyrażają się o tej „inności“ , 
w jakiej im żyć wypadło, i marnie, lekko­
myślnie gospodarza. Oczywiście nie jest to 
żywioł, który by promieniował w sposób 
pożądany kulturę polska na Pomorzu. Nie 
wiem, czy ten wniosek chcą sugerować au­
torzy powieści. W każdym razie narzuca 
się on czytelnikowi i przypomina przedwo­
jenne skargi autochtonów na temat nadsy­
łania nieodpowiednich ludzi.

Zresztą tych autochtonów poznajemy je­
dynie w postaci Niemców lub shitleryzowa- 
nych pół-Niemców. Ktoś nieświadomy rze­
czy gotów — na podstawie lektury „Deut­
sches Heim“ — przypuścić, że Pomorze 
przed wrześniem było zaludnione wyłącznie 
przez Niemców i garstkę polskich kresow­
ców. Renegat Otto Trzpil oburza się co- 
prawda, że „w  tym czerwonym Dorn z nie­
mieckiej cegły mieszka tylko czterdzieści 
dziewięć niemieckich rodzin, Polaków kil­
kanaście tysięcy“ , lecz my z tej tysięcznej 
rzeszy polskich autochtonów nie widzimy 
żadnego na pierwszym lub nawet drugim 
planie. Nie słyszymy nic o polskim robotni­
ku i polskim kupcu, o patriotycznej pomor­
skiej młodzieży, o życiu kulturalnym — nic 
też o obyczaju i zwyczaju, nic o poglądach 
politycznych polskich Pomorzan.. .  Założe­
nia artystyczne i ideologiczne skłoniły au­
torów do ukazania nam życia miasteczka 
w specjalnej perspektywie. Aspekt Bogu­
szewskiej i Kornackiego jest prawdziwy, 
lecz cząstkowy, fragmentaryczny. Ale i ten 
aspekt jest ciekawy. Dziś, gdy nad nim się 
zastanawiamy z historycznego już oddale­
nia, tak samo jak w owych parnych latach 
przed wielką dziejową burzą.

POMORZE BEZ POMORZAN
„DEUTSCHES HEIM" BOGUSZEWSKIEJ I KORNACKIEGO
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Alfred Kowalkouski

Z „W IERSZY G O TYC K IC H “

i .

Pieini powszednie, słowa ziemi, 
źródła wylrysłe z głębi lat, 
milczący w polu chór kamieni, 
żagle rozwiane ku wybrzeżom 
i głód w spojrzeniu cichych zwierząt 
przeczułem nagle, zanim ślad 
mej drogi się na wietrze zatarł —  
i trwałem sam —  i blisko świata.

Nie w snach, melodiach, nad chmur łalą 
szukałem siebie, ale w krwi, 
gdy kształty dłoni się rozpalą 
i już nie ciałem są, lecz żarem 
rosnącym ponad ziemską miarę, 
który z przestrzeni mroźnej drwi 
i płonie oczom w lotnym rytmie 
borów i świątyń i w modlitwie.

Oto mój wybór między sercem 
a nieboskłonem ciężkich gór.
W ogniu serc przyszłych wzniosłem twierdzę 
obronną jasnym tchem przystani, 
otwartą wiosnom wszystkich granic, 
gdzie z krwi i z mórz powstaje nurt 
żarliwych dni bez gwiazd i cienia 
powtarzających dzień stworzenia.

•

I człowiek tutaj jest jak ziarno 
nieznanych kwiatów, zbóż i drzew.
Korzenie kłębią się pod darnią 
a jeszcze nie wiesz, czy zakwitną 
lasem lub mgłą, czy burzą żytnią.
Lecz wam, wschodzącym, ten mój śjsiew 
przeorał pole już jak lemiesz 
a teraz słońcem wstał nad ziemię.

i

Bogdan Zakrzewski

DON KICHOT

Tak nam dobrze i smutno wśród alej 
W  złotej ciszy brodzić jak dzieci 
I odpychać nasz powrót najdalej.
Nim noc czarna wyjdzie naprzeciw.
Liście płoną skrzydłami motyla 
I spłoszone w trawie trzepocą.
Coraz trudniej nam głowę pochylać,
Gdy się mamy rozstać przed nocą.
Ty się bronisz uśmiechem jesieni 
I zwierzenia zgarniasz w głąb serca,
A tu park resztką słońca się pieni 
Wlokąc cienie w zblakłych kobiercach.
Coraz mgła, czy to w oczach, czy w niebie 

Złoty tunel zamyka mrokiem . . .
Czy wiatr w liściach zatapia swój grzebień! 

To westchnienie twoje głębokie.

V.

Pod niebem tłum —  i skrzydeł powiew —  
i przeciw wszystkim ściana zmierzchu 
nierozświeflona śmiałym nowiem, 
ani uśmiechem niemych dziewcząt 
niosących noc na tukach powiek.

I oto pieśń łamiąca mroki
jak chleb, gdy głodni nim się dzielą.
I tłumy płyną w dzień głęboki 
przez czas, co ciszy swej się przeląkł.

Otwiera się widnokrąg —  prostszy 
niźli wiosenny ptaków przylot —  
i teraz błękit się rozpostrze 
przed mijającą w śpiewie chwilą.

Tak opadają na nas dzieje 
drapieżną jawą ciał i wichrów, 
aż jeden płomień z nich powieje 
na ziemię szeptem zbóż przycichłą, 
na brzegi serca i nadziei.

I tak od śmierci wyższy idę
drogami tego pokolenia,
co żyje w pieśni i w dziewczętach.
Pod liści i pod słońc pościgiem 
ciemność zapala się w kamieniach, 
a miłość nowa jest i święta 
w skrzydeł powiewie, w blasku skrzydeł.

DO...

Dla ciebie słodka złożyłem swe śluby 

Wdziawszy kolczugę, która ciało rani 

I na podboje dni cierniowych jadę.

Obłędny rycerz szukając swej zguby.

To w twoich szrankach, nieżyjąca pani, 

Kruszyłem kopie i szczerbiłem szpadę 

Po nocach tocząc z własnym sercem zwadę. 

Viatraki płoche mełły jak skazańcom kraty 

I najpiękniejsze wiersze jako swaty 

Wiatrom posłałem do twojej krainy.
Wiem, że cię nigdy nie dojdą le pieśni 

I żem daremnie całą młodość prześnił.
Lecz w tym jest obłęd tej błazeńskiej duszy. 

Marzenia moje ścieżkami błądzące,
Których ni drwina ni zły śmiech nie zgłuszy.

Przemawiaj tylko wysokością, 
dzwonami wzlatujących wież, 
aby się w tobie dźwięk uprościł 
jak promień, który twoje oczy 
przebija aż do źródeł łez, 
zanim pożarem cię zamroczy 
i z tamtej strony barw i wspomnień 
cierpieniem będzie mówił o mnie.

I ten jedynie zostaw sobie 
w głazach i słowach wierny kształt, 
co złączy mostem tak jak grobem 
niepełny spojrzeń jeszcze obraz 
z przeczuciem bliskich życiu ciał. 
Wieczność jest chciwa śmierci. Dobra 
tylko jest noc tętniąca ciepłem 
w twej twarzy jeszcze niezakrzepłej.

Gdybym zapragnął dzisiaj stworzyć 
odległość lżejszą dla twych rąk, 
dałbym ci znowu sztorm i morze 
i pełną świtu łódź ze żaglem —  
jedyny los twój i twój ląd —  
abyś mógł wzbić się prądem nagłym 
w przestrzeń kipiącą świateł pianą, 
znaną jak port, jak dno —  nieznaną.

Lecz teraz masz już tę samotność, 
z której się rodził tobie świat 
i przeniknąłeś żyzną kroplą 
w najdalsze z wszystkich oceany, 
gdzie rośnie tylko wieków wiatr 
nad nurtem sinym i strzaskanym.
I tu, gdzie kości twoje ziębną, 
burzą się módl i morską głębią.

X I.

ŁASKA

Skrwawiłem palce o skalistość ziemi,
Gdym perz i chwasty trzebił na ugorze,
By potem ziarno strugami złotemi 
Pryskało w miękkie i wygrzane łoże.
W zmierzchu perłowym zdejmując krzyż

[z ramion,
Siadałem w ganku z misą pełną mleka 
I w ciemnych chmurach Twojej łaski znamion 
Szukałem z trwogą słabego człowieka.
Z modlitwy żabiej, z tęsknoty gałęzi.
Co chciały kwieciem rozwiesić się w płotach. 
Bóg zerwał wichry trzymane w uwięzi,
Objawił łaskę w budzących się grzmotach.
I gdym rozprężył ramiona jak struny. 
Drzewa się chwiały w elastycznym dreszczu. 
Mrok złotą wstęgą rozpruły pioruny 
I padły pierwsze, ciężkie krople deszczu.
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Walerian Lachnitt

WIĘZIEŃ KOSZALINA
Na północnym szlaku handlowym, ciągną­

cym się wzdłuż wybrzeży morskich, leży 
Koszalin. Przed pięcioma wiekami był ma­
łym miasteczkiem, ale przygoda, która spot­
kała w nim Bogusława X-go pozwalała 
wróżyć miastu przyszłość bujną i barwna. 
W historii tej Koszalin spełnia rolę pomor­
skiej Abdery, w której mieszkańcy rzekomo 
nie grzeszyli nadmiarem rozsądku. Dawni 
obywatele miasta, w zdarzeniu, które opo­
wiem, padli ofiarą nie tyle może głupoty co 
nieporozumienia.

Szczególne to były czasy. Z dzisiejszymi 
łączy, je silna więź analogii: trudności fi­
nansowe.

Bogusław X, największy i najznakomi­
tszy z pięćdziesięciu książąt pomorskich, ja­
kich zna historia, z niemałym wkładem po­
mysłowości, cierpliwości i rozumu stero­
wał nawą swego księstwa. Główna trudność 
stanowiły sprawy monetarne. Rozpowszech­
niły się bowiem pieniądze nie z czystego 
srebra, nie pełnej wagi i mniejszej niż nor­
malna wartości. Znaczną rolę w tym za­
rzucaniu Pomorza mniej wartościową mo­
netą odgrywali margrabiowie branden­
burscy. Nie bez winy jednak byli również 
książęta, którzy swe nadszarpnięte finanse 
ratowali biciem inflacyjnej monety. Kiedy 
Bogusław X w 1475 roku wstąpił na tron, 
finanse księstwa przedstawiały się opłaka­
nie. W kasie brakowało pieniędzy na opę­
dzenie najpilniejszych potrzeb utrzymania 
dworu. Dobra państwowe nie dawały żad­
nych dochodów. Poprzednicy wielkiego nie 
tylko wzrostem ale i rozumem księcia roz­
dali je prawie w całości miastom i klaszto­
rom. Nie pozostawało tedy nic innego jak 
koczować z całym dworem, z konieczności 
jak najszczuplejszym. to tu, to ówdzie, wy­
korzystując odpowiednie punkty przywile­
jów dotacyjnych mówiące, że obdarowany 
obowiązany jest tyle to a tyle dni własnym 
sumptem gościć księcia pana.

Wędrował więc książę wraz z dworem 
z miasta do miasta, zamku do zamku, w spo­
sób mocno przypominający żywot o żebra­
nym Chlebie. Bywało, nieomal wypraszano 
księcia, pokazując mu przywilej na dowód, 
że czas obowiązkowej gościny już minął. 
Gorzej: dworacy księcia niejednokrotnie 
środków na swe utrzymanie szukali popro- 
stu na szosie. Nie żeby . tam one leżały, ale 
że rabunek jednej czy drugiej karawany ku­
pieckiej w krótkiej drodze wzbogacał, 
a przyciśnięty trudnościami książę na nie­
jedno musiał patrzeć przez palce, a często 
gęsto nie tylko jedno ale oba oczy przy­
mykać.

Była wiosna 1480 r., gdy książę w swei 
nieustającej wędrówce znalazł na czas jakiś 
gościnę na zamku Adama Podewilsa w Cza- 
nowie. w biskupstwie kamieńskim. Jeszcze 
w czasie podróży dworzanin książęcy Bernd 
Heydebreck, baczna uwaeę zwracał na 
wzgórze, dominujące nad uczęszczana dro­
gą wiodącą z Gdańska do miast hanzeatyc- 
kich, aż hen ku Hamburgowi. Malownicze 
stoki Gołej Góry porośnięte były lasem 
sięgającym aż po skraj drogi, a tak poło­
żone, że umożliwiały obserwacje rucłiu na 
szosie, skrywaiac doskonale obserwatora 
przed okiem podróżnych. Widzimy go teraz 
na czele gromadki konnych, jak jastrzębie 
spojrzenie posyła ku wstającym na hory­
zoncie tumanom kurzu, j akby starał sle 
przebić wzrokiem zasłonę pyłu i ocenić 
wartość ładunkp wozów, których skrzyp 
słychać iuż coraz wyraźniej. Dokładnie 
można już rozróżnić poszczególne postacie,

wyraźnie do uszu przyczajonych w zasadz­
ce dochodzi gwar rozmów, okrzyki, strze­
lanie z biczów.

Na niespodziewaiących się niczego kup­
ców, omawiających już może rozkosze wy­
poczynku w pobliskim Koszalinie, wypada 
garść zbrojnych. Kupcy nawet nie próbują 
bronić się. Ich krzyk o ratunek pozostaje 
bez odpowiedzi. Wycie żałości ośmielają się 
podnieść dopiero wtedy, gdy rozbójnicy, za­
brawszy z wozów co się dało, są już dale­
ko...

Z uczuciem świeżej straty i dysząc chę­
cią zemsty wjeżdżają do Koszalina. Na każ­
dej ulicy, wiodącej ku rynkowi opowiadają 
swą przygodę, podburzając tłum do odwetu. 
A że wielu z nich miało tu krewnych lub 
przynajmniej dobrych znajomych, opowieść 
znajduje chętnych i współczujących słucha­
czy.

Nie może ulegać wątpliwości, że napa­
stnikami byli dworzanie księcia: herszt 
postacią i wzrostem żywo samego księcia 
Bogusława przypominał.

Koszalin uniósł się ambicją i świętym o- 
burzeniem. Postanowiono przykładnie uka­
rać winowajców. Napróżno co roztropniej­
si ostrzegali przed zbyt zdecydowanymi 
a nie przemyślanymi krokami, rozumując, 
że choć taki Strzałów czy Szczecin mogły 
przeciw księciu występować, opierając się 
na własnych siłach i poparciu Hansy, to 
przecie mały i słaby Koszałki nie może ry­
zykować zatargu z panującym. Radzili o- 
statecznie wysłać petycje do księcia z pro­
śbą o zwrot zrabowanych towarów — ale 
że rozsądna rada nie tak jest zaraźliwa 
jak właśnie nierozsądna — daleko więcej 
posłuchu Znajdywali ci. co krzyczeli, że 
zbójców się wiesza a nie prosi.

Książę ani się nie opatrzył jak gromada 
mieszczan opanowała zameczek biorąc go 
w niewolę, wiodąc w triumfie do Koszalina. 
W mieście tymczasem srogie zapanowało 
zaniepokojenie, gdy wpadł goniec z wieścią 
o zwycięstwie nad zbójeckimi rycerzami. 
A gdy na jaw wyszły szczegóły, że samego 
księcia, którego tylko Podewils od śmierci 
pod halabarda koszalińskiego kowala ocalił,

wiozą do miasta wozem do wywożenia 
gnoju — uczucie triumfu i radości ustąpiło

Bolesław Srocki

Egzotyka przestała być przywilejem po­
zaeuropejskich lądów. Przez . niegościnne 
pustynie Australii włóczą się cienie lśnią­
cych samolotów. U legendarnych źródeł 
Nilu w czasie ostatniej wojny tysiące emi­
grantów różnych krajów, w tej liczbie i Pol­
ski, szukały stosunkowo bezpiecznej i spo­
kojnej przystani, jako ucieczki przed grozą 
europejskiego barbarzyństwa.

Nię znaczy to jednak, by już nigdzie nie 
było miejsca dla rozwiązywania zagadek 
tajemniczych obszarów. Przykładem są cho­
ciażby dzisiejsze Niemcy. Obraz ich w po­
jęciu najbliższych nawet sąsiadów kształtuje 
się dziś bardziej na podstawie legend, niż 
faktów, jak niegdyś obraz górnych dorze­
czy Konga, czy Amazonki. Oczywiście, źród­
łem trudności nie jest tutaj izolacja bez­
względna, ani brak zainteresowania. Prze­
ciwnie, co dzień powracają stamtąd setki i ty-

całkiem miejsca trosce i przerażeniu, co 
z tesm spostponowania godności książecei 
wyniknie.

Rada miasta postanowiła niezwłocznie u- 
wplnić księcia, uniewinniając się i prosząc 
by nie winił mieszczan za obrazę — lecz 
pospólstwo grodowe. Dano mu nawet dom 
osobny i dogadzać starano się, obdarowując 
hojnie i prosząc, by nie uważał się za więź­
nia. Alę książę poznawszy, ze mu żadna 
poważniejsza i dłuższa utrata wolności nie 
grozi, że incydent ma charakter nie formai-, 
ner-o buntu miasta lecz wybryku gawiedzi, 
postanowił moment ten wykorzystać nie 
tylko dla podniesienia swej powagi ale 
i podreperowania finansów.

Oświadczył tedy, że nie skorzysta z wol­
ności, a przeciwnie więźniem pozostać prag­
nie tak długo, aż się inne miasta o zniewagę 
godności książęcej zbrojnie upomną. Teraz 
iuż rada Koszalina zupełnie potraciła głowy. 
Próbowano księcia przebłagać trzema ty­
siącami dukatów. Na to czekał książę. Gdy 
"w dodatku miasto złożyło zapewnienie, że 
wystawi 200 konnych do dyspozycji księcia, 
pozwolił się łaskawie uwolnić. Gdy dodano 
do tych przebłagalnych darów jeszcze 
dwieście dukatów dla małżonki księcia, su­
rowość powoli opuszczać go zaczęła i roz- 
pogadzała się twarz Bogusława. Potrafił 
chytrze nie tylko opanować sytuację, ale 
i z na pozór całkiem dla siebie niekorzyst­
nych warunków wywinąć się jeszcze z zy­
skiem tak ważnym dla swej pustej kasy.

Mieszkańcy Koszalina przyrzekli nadto 
jako pokutę zburzyć bramę przez którą 
książę w tak niesławny sposób został wpro­
wadzony do miasta, a w dniu, w którym 
zechce miastu przebaczyć, cała ludność 
wraz z duchowieństwem wylegnie za miasto 
z chorągwiami by upaść przed nim na ko­
lana.

Nawet w tej wesołej raczej przygodzie 
okazał się książę Bogusław X godnym swe­
go późniejszego przydomku. iMógł powtó­
rzyć za nauęzycielem książąt Machiavellim 
jego słowa, że gdy nie można być lwem 
trzeba być lisem.

Śmiała się potem historia z niefortunne­
go najazdu mieszkańców Koszalina. Zamiast 
zwrotu jeszcze dopłacić musieli do zra­
bowanych towarów. Nikt pewnie nić miał 
tylu i tak różnorodnych przygód w czasie 
swego panowania jak Bogusław X, ale też 
pewnie ta przygoda księcia w koszalińskiej 
niewoli ze wszystkich jest najzabawniejsza.

siące ludzi, pisze się o Niemczech bardzo 
dużo. Źródłem niewiedzy jest natomiast 
brak informacji dostatecznie pewnych i au­
torytatywnych, wewnętrzny chaos dążeń, 
względność sądów i pojęć, brak określonych 
sprawdzianów, trudność racjonalnej syntezy, 
przede wszystkim zaś mistrzowska zdolność 
społeczeństwa niemieckiego do przyjmowa­
nia barwy ochronnej, zacierania granicy 
między rzeczywistością i pozorami.

Omawiana tu książka trzech autorów 
poznańskich jest próbą dokonania wyłomu 
w murze naszej niewiedzy. Powiedzmy od 
razu, mimo nieuniknionych w danych wa­
runkach braków, próbą udaną, rodzajem pu­
blicystycznej encyklopedii, wszechstronnie

•) Na m arg inesie  ks ią żk i zb io ro w e j (B. D a­
n ie lew ski, .1. K o lip lń s k i,  A . R oga lski)' „N ie m c y  
rozgrom ione?" W yd a w n ic tw o  Zachodnie. Poznań, 
S tr. 328.

DOKOŁA OBŁUDNEGO SFINKSA
NA MARGINESIE KSIĄŻKI „NIEMCY ROZGROMIONE?“ *)
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przedstawiającej obraz politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego stanu, zarys życia 
i tendencji Niemiec, pokonanych militarnie, 
lecz o nieznanym jeszcze stopniu polityczne­
go rozgromu.

Książka składa sie z trzech części**) 
i kilkudziesięciu rozdziałów - artykułów, 
z których każdy jest jak gdyby encyklope­
dycznym przedstawieniem jakiegoś zagad­
nienia. Obraz w ten sposób zarysowany jest 
bogaty, choć niezupełnie pełny. Znajdziemy 
tu zarówno duży materiał cyfrowy, jak pró­
bę sięgnięcia do psychiki poszczególnych 
kół dzisiejszego społeczeństwa niemieckie­
go, przedstawienie układu wewnętrznych 
stosunków politycznych, metody rządzenia 
czterech okupujących mocarstw, stan sto­
sunków gospodarczych i kulturalnych, bilans 
osiągniętych w ciągu roku ubiegłego rezulta­
tów, wreszcie zarys ukrytych i wybijają­
cych się na powierzchnię teridencyj i tęs­
knot.

Cechą książek o encyklopedycznym cha­
rakterze jest to, że można je omawiać — 
streszczać nie sposób. To też szczegółowe 
przedstawienie w streszczeniu zawartego 
w książce materiału faktycznego jest nie­
możliwe.

Z punktu widzenia metody naukowej 
w odniesieniu do informacyjnej roli książki 
można mieć nieco zastrzeżeń. Bogactwu 
materiału nie zawsze odpowiada stopień 
treściowego opracowania, selekcji i usyste­
matyzowania. Podobnie nieco do życzenia 
pozostawia dokumentacja. Przy powoływa­
niu się na głosy, fakty i cyfry często brak 
źródła informacji, co utrudnia, jeśli nie u- 
niemożliwia, próby dotarcia do materiału 
źródłowego w jego bezpośrednim, pierwot­
nym i pełnym kształcie. Lecz są to braki 
nieuniknione w tego rodzaju szybko przy­
gotowywanych wydawnictwach. Autorowie 
dobrze sobie z nich zdawali sprawę i stąd 
zapewne płynie kończące przedmowę west­
chnienie do momentu ukazania się następnej 
pracy o Niemczech dzisiejszych.

Recząy najistotniejszą, z punktu widzenia 
jeśli nie poszukującego materiału specjalisty, 
to przeciętnego czytelnika, są wnioski. 1 utaj 
postawa Autorów jest wyraźna i podkreślo­
na wielokrotnie. Książka „świadomie unika 
wyciągania wniosków...41 „Niech przemawia­
ją fakty, których tłem jest znana prze­
szłość“ . .

Fakty te jednak mówią dość wyraźnie. 
To też cały szereg sformułowań Autorów, 
niezależnie od intencji, przybiera charakter 
gotowycli wniosków.

Wnioskami tego typu są 
liczne stwierdzenia faktów, 
wykazujących jak przez ze­
wnętrzną pokrywę odmien­
nej, „demokratycznej“ , fra­
zeologii przebija „zasadni­
czy nurt dziejów niemiec­
kich“ , jak pod pojęciem go­
spodarczej, czy kulturalnej 
„odbudowy“ kryje się tę­
sknota do momentu, w któ­
rym pojęciem tym będzie 
można objąć również „od­
budowę“  politycznej potęgi 
wielkich i jednolitych Nie­
miec, aż po ponowny za- 
chłyst upajającymi słowami 
hymnu „Deutschland, Deut­
schland über alles“ . Czyż 
nie jest wnioskiem cytat ź 
ostatniego listu Hitlera do 

--¡Vs* Keitla, wykreślający przy-' 
szle linie narodu niemieckie­

go w słowach: „Musimy odbudować siły 
narodu niemieckiego... Musimy odzyskać 
ziemie na wschodzie“ — gdy równocześnie 
bezpośrednia obserwacja nastrojów i fak­
tów prowadzi do konstatacji: „Ten program, 
ten testament próbuje się już realizować 
przez budowanie dla niego podstaw. Czynią 
to wszyscy Niemcy. Najlepszym dowodem 
głośny list biskupa Conrada?“

Czyż nié jest wnioskiem samo przez się 
obszerne streszczenie wspomnianego wyżej 
listu, w którym — jako przykład uderzają­
cego zupełnie braku wszelkich zdolności re­
alnej samooceny, tak charakterystycznej dla 
narodu niemieckiego — znajdziemy skargę 
nie tylko już na rzekome barbarzyństwo, 
lecz na „niewdzięczność“ Polaków w sto­
sunku do ich niemieckich nauczycieli chrześ­
cijańskiej kultury, wiary i miłości?

Czy nie jest wnioskiem wyraźnym i skry­
stalizowanym analiza, wykazująca jak na 
dnie procesów demokratyzacji niemieckiej 
leży poczucie raczej krzywdy, niż winy, 
jak uzasadnieniem manifestowanej niechęci 
do Hitlera jest nie suma wyrządzonego świa­
tu zła, nie głęboka amoralność narodowego 
socjalizmu, lecz raczej tylko fakt szkód wy­
rządzonych narodowi niemieckiemu przez 
wywołanie wojny, której wygrać nie po­
trafił?

I tak dalej! — Wbrew intencjom, a przy­
najmniej twierdzeniom autorów, książka ich 
zawiera szereg wniosków. Wnioski te są ra­
czej charakteru negatywnego. Ilustrują 
trudność istotnie pozytywnego rozwiązania 
problemu niemieckiego po obecnej wojnie 
przez ich wciągnięcie do zgodnej współpra­
cy ożywionych duchem humanistycznego u- 
niwersalizmu wolnych państw i narodów 
Europy.

Wnioski te są nieostateczne.. W zakoń­
czeniu książki autorzy dają temu wyraz, pi­
sząc: „Najbliższa przyszłość Niemiec rysuje

nam się w świetle zgromadzonych i napły­
wających nieustannie wiadomości o tym 
kraju bardzo niejasno i chaotycznie. Głębo­
kie przewroty i wstrząsy wydają się tam 
nieuniknione. Nie jest wyłączone, że Niem­
cy doznają jeszcze wielu nędz i wielu nie­
szczęść. Kapitulacja ich oszołomiła, ale na 
samo dno niedoli bynajmniej ich nie zrzu­
ciła. I dlatego one są w istocie takie, jakie 
były-za Hitlera. Duch ich zmieni się może 
dopiero później“ .

Czy się zmieni ?— W zakresie psycho­
logii narodów i stosunków między naroda­
mi nie można istotnie stawiać twierdzeń 
o charakterze dogmatów. Gdyby przed 250 
laty w ówczesnej Europie dyskutowano na 
temat pokojowej organizacji współpracy 
międzynarodowej, niewątpliwie jako naj­
ważniejsze przeszkody widzianoby: 1. reli­
gijny imperializm Islamu, 2. wikingowską, ' 
zdobywczą psychikę Szwedów. Dzisiaj sy­
tuacja wygląda zupełnie inaczej.

Czy możliwa jest głęboka wewnętrzna 
przemiana narodu niemieckiego? — Mate­
riały zgromadzone w  książce „Niemcy roz­
gromione?“ , podobnie jak wszystkie inne 
obserwacje i materiały, nakazują najdalej 
idący sceptycyzm i ostrożność.

Niemcy dzisiejsze mogą być porównane 
do sfinksa. — Sfinks ten już samą swoją 
budową silnie różni się od mitologiczne­
go. — Nie w tendencji złośliwej szykany, 
lecz’ w celu zbliżenia do rzeczywistości, 
tak jak się ona zarysowała w  ostatnich 
trzydziestu latach, można by zaryzykować 
twierdzenie, iż byłby to stwór raczej o tu­
łowiu owcy i paszczy krokodyla. Co w dal­
szym ciągu ewolucji psychicznej tego na­
rodu zwycięży: owcza łagodność i „ge- 
mutlichkeit“ , czy żarłoczna krwiożerczość 
krokodyla — całkowicie pewnie przewi­
dzieć nie sposób. W każdym jednak razie 
rzeczą rozsądniejszą i bezpieczniejszą jest 
zachowanie tego rodzaju postawy i czujno­
ści, jaka właściwa jest w stosunku do kro­
kodyla, nie zaś łagodnego baranka.

Rozwiązanie zagadek tego nowoczesnego 
sfinksa jest rzeczą niewdzięczna. Sfinks ten 
sam niewątpliwie nie zna kierunku własnej 
ewolucji, podobnie jak owczy tułów szcze­
rze zda się nie znać i nie rozumieć krwio­
żerczej złośliwości własnej paszczy. A rów­
nocześnie sfinks ten jest mistrzem obłudy. 
Na każdy zarzut krokodylich zbrodni od­
powiada z pozornie bezgraniczną szczero­
ścią oburzenia przez wyciągnięcie wprzód 
owczej łapy. W charakterystycznym trady­
cyjnym automatyźmie ruchów tej łapy prze­
bija jednak dziś, podobnie jak przed dwu­
dziestu laty, wyraźne, często być może nie­
świadome, posłuszeństwo instynktom i dy­
rektywom krokodylego mózgu. Książka 
trzech autorów poznańskich, na podstawie 
zgromadzonego materiału, potwierdza to 
dostatecznie wyraźnie.

Ar.drzej Bukowski

O STATNI Z TRÓJCY 
MŁODO KASZUBSKIEJ

Gdy wybuchła wojna, wziął kij i szedł,

* * )  B ohd an  D a n ie lew sk i: P ro f i l  p o lity c z n y  
w spółczesnych N iem iec (str. 15 — 118), J u lia n  
K o lip iń s k i:  Ż yc ie  gospodarcze w  ro k  po klęsce, 
(str. 121 — 226), A le ksa n d e r R oga lsk i: K u ltu ra  
i  W ychow an ie  (str. 229 — 322).

Taką informacje otrzymałem od rodziny, 
gdym niedawno zapytał o los Leona Hey- 
ke‘go. , . , .  , ,

Później na podstawie innych źródeł uda­
ło się stwierdzić, że z Kościerzyny wyszedł 
w kierunku południowym, w głąb kraju, 
w nadziei, że tam zdoła uchronić się przed 
wrogiem. Doszedł jednakże tylko do Wdy

w powiecie strogardzkim, bo, wycieńczony 
i niezdolny do dalszej drogi, siadł, mówiąc 
ziezygnowany:

— Dalej iść nie mogę, niech się stanie 
co chce...

Tutaj dopadli go siepacze hitlerowscy, 
zabrali do Starogardu i zamknęli w więzie­
niu Teraz rozpoczęła się kilkutygodniowa 
gehenna. To, co wycierpiał, trudne jest do 
wyrażenia. Z udręką moralną łączyły się
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tortury fizyczne. Męczony, bity, głodzony — 
byl ledwie podobny do człowieka. Jedynie 
w oczach tlił niezłamany dawny duch...

Rankiem 16 października przed mury 
więzienne zajechał ciężarowy samochód. Ka­
zano mu wejść. Gdy z wielkim trudem to 
uczynił, znalazł się wśród trzydziestu to- 
warzyszy-straceńców, którymi byli wyłącz­
nie księża — tak jak on.

W łesie szpęgawskim przy szosie, pro­
wadzącej ze Starogardu do Tczewa, samo­
chód sie zatrzymał. Tutaj nastąpiła egzeku­
cja. Zwłoki podziurawione kulami zepchnię­
to do wspólnej mogiły.

Czy tam do tej pory spoczywają, nikt 
nie stwierdził...

*
Na kilka miesięcy przed swoim nieocze­

kiwanym, tragicznym zgonem ks. dr Leon 
Heyke przysłał mi obszerny życiorys, o któ­
ry prosiłem, przygotowując pracę na temat 
ruchu młodokaszubskiego. Ten życiorys 
szczęśliwie ocalał i jest, jak sądzę, jedynym 
tego rodzaju dokumentem, jaki Heyke do  
sobie zostawił. Dlatego w całości go tutaj 
przytaczam, co czynię tym chętniej, że 
wprowadza nie tylko w życie ale i w psy­
chikę tego poety i pisarza kaszubskiego.

U ro d z iłe m  się 10 pa źdz ie rn ika  1885 r. w  C ie rz- 
i . i  w  pow . m o rsk im . K lo n  i  jo d ła  szum ia ły  nad 
m o ję  ko lebką . Rodzice F e rdynand  i  A nna  
w  c h w ila ch  w o ln ych  od za jęć gospodarczych u - 
c z y li m n ie  ję zyka  po lsk iego na podstaw ie po lsko - 
n iem ieck iego pod ręczn ika  szkolnego, k tó rego  za 
ic h  c asów używ an o  w  po m orsk ich  szkołach lu ­
dow ych . N iezapom n iane są m i w ieczory, k ie d y  
sąsiedzi p rz y c h o d z ili na pogawędkę. M ów iono
0 spraw ach bieżących, m ów iono  o C e jnow ie  i  k a - 
szubszczyźnie, o Kościuszce i  dz ie jach  po lsk ich , 
opow iadano sobie baśnie i  podania , g rano na h a r­
m onice i  śpiew ano. O jc iec  n ie k ie d y  po p isyw a ł 
się g rą  na  lis tk u , m a tka  u m ia ła  zaśpiewać w ie le  
p ieśn i i  choranek.

Uczęszczałem do szko ły  w  B ieszkow icach, 
po tem  do g im n a z ju m  w  W ejherow ie . Przez 3 la ta  
uczono tam  jeszcze nadobow iązkow o ję zyka  p o l­
skiego. N auczyc ie lam i m o im i b y l i  p ro f. Lange
1 Karabasz, zw łaszcza o s ta tn i w ie lk i  k ła d ł nac isk  
na zna jom ość ro m a n tyczn e j l i te ra tu ry  p o lsk ie j. 
W  r. 1900 zm ien iono  naukę  ję zyka  po lskiego, uza­
sadn ia jąc  to  ty m , że w  g im n a z ju m  n ie  m a P o la ­
ków , lecz są ty lk o  K aszub i. B y łe m  w ów czas 
w  niższej te rc ji.  P rzyszed ł do k la sy  d y re k to r, 
przez nas zresztą w ysoko  cen iony i  bada ł: „T w ó j 
ję z y k  o jczys ty? “  P o lsk i. „Z a ra z  to  zobaczym y“ , 
ja k  się nazyw a B ro t po po lsku?“  Chleb. „N ie . 
A  ja k  B ie r? “  P iw o . „N ie . Ź le w ym aw ia c ie . M ó ­
w ic ie  narzeczem  kaszubskim . Po p o lsku  m ó w i 
się „ k le b “  i  „ p y w o “ . S tw ie rdzam , że w  klasie 
tu  n ie  m a p o ls k ic h  uczn iów , w ięc  od ju t r a  
skreśla  się na d liczbow ą  naukę  po lską“ .

Ję2y k  n ie m ie ck i sp ra w ia ł m i bardzo w ie le  
tru d n o śc i. Z w y k łe m  tłum aczyć  z m o w y  kaszub­
sk ie j z w ro ty  n iem ieck ie  i  ta k  dochodziłem  ezę- 
sto w  w yp ra co w a n ia ch  n ie m ie ck ich  do s ty lis ty c z ­
n ych  nieznośności. W  dom u bow iem  m ó w iło  się 
ty lk o  po kaszubsku, z ko legam i szk o ln y m i zno­
w u  m ó w iło  się po kaszubsku, d la tego  n ieu s tan ­
n ie  nam  w y ty k a n o , że w y m a w ia m y  tw a rd o  i  n ie - 
teu tońsko . Ję zyk  n ie m ie ck i p rzysw o iłem  sobie 
doskonale  dop ie ro , gd y  b y łe m  w  G dańsku na 
p laców ce duszpaste rsk ie j. M a tu rę  zda łem  r. 1906 
i  wyższe s tu d ia  teo log iczne o d byw a łem  w  P e lp li­
nie, F ry b u rg u  i  W ro c ła w iu . O bok s tu d ió w  za­
w odo w ych  za jm o w a łem  się n ieustann ie  kaszu - 
bo log ią , zw łaszcza w e W ro c ła w iu , gdzie na jse r­
deczniejszą zaw arłem  p rz y ja ź ń  z J. K a rn o w sk im , 
z k tó ry m  w spó ln ie  om aw ia łem  sp ra w y  bieżące 
z d z ied z iny  l i te ra tu ry  kaszubskie j. We W ro c ła ­
w iu  o d w ie d z ił nas d r  M a jko w sk i.

W ik a ry m  b y łe m  w  L ign ow ach , Lubaw ie , 
Gdańsku, C ho jn icach , K ościerzyn ie , C hm ie ln ie , 
W ygodzie i  K a rtu za ch . Z  K ośc ie rzyn y  ob je cha ­
łem  przed w o jn ą  eu rope jską  w łasnym  sam ocho­
dem  te ren  kaszubsk i, zw iedza jąc w szystk ie  c ie­
kawsze h is to ryczn e  m ie jsca  i  za b y tk i, zb ie ra jąc  
m ie jscow e baśnie  i  podania , ro zm aw ia jąc  z lu d ź ­
m i na tem at sp ra w  kaszubsko-po lsk ich , op ow ia ­
da jąc  tu  i tam  c iekaw ie  s łucha jącym  w y ją tk i  
z re g io n a ln ych  d z ie jó w  pom orsk ich . B y łe m  w  
na jw ię kszym  rozpędzie, w ted y  w o jn a  p rze rw a ła  
p la n y  i  podróże. P rzeżycia  ty c h  w y p ra w  ka - 
szubolog icznych, z łoży łem  późnie j, gdy c h o ry  le ­
czyłem  sie w  C hm ie ln ie , w  liczn ych  cho rankach  
w ie lk ie j b a lla d y  z a ty tu ło w a n e j: „D ob rog os t 
i M jiło s ła w a “ . Całość jeszcze się n ie ukazała. 
W  r. 1920 o b ją łe m  w  K oście rzyn ie  s tanow isko  
p re fe k ta  p rz y  p a ń s tw o w ym  sem in a riu m  nauczy­
c ie ls k im . po k tó rego  z lik w id o w a n iu  w  r. 1935 
przeszedłem  ja k o  ka techeta  do g im n a z ju m  im . 
Józefa W yb ick iego .

W  czasie w o ln y m  od za jęć zaw odow ych 
g łó w n ie  z a jm u ję  się u lu b io n y m  p rzedm io tem : 
kaszubszczyzna, p o rzą d ku ją c  nagrom adzona raa-
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te r ia ły , w yp e łn ia ją c  w y rw y  d o d a tko w ym i bada­
n ia m i, w yd a ją c  w  m ia rę  m ożności i  sposobności 
„sp jew e , e h o ra n k ji i  S za ło b o jk ji“ . Dość często 
b y łe m  za w ik ła n y  w  go rący spór o „re g io n a liz m  
kaszubsk i“ , k tó r y  to słabo o r ie n tu ją c y  się, le k ­
kom yś ln ie  po w ie rzch o w n i g ra fo m a n i o b rzuca li 
b ło tem , pode jrzen iem , dzie ln ioow ością  1 naw et, 
oo byw a  o s ta tn im  ic h  a tu tem  i  obe lgą n a js iln ie j­
szą, separatyzm em . Jeden jes t tu  na Kaszubach 
ty lk o  separatyzm  o d ry w a ją c y  s ię ja k  d a w n ie j 
ta k  i dz is ia j od t. zw. „ k u ltu rn ik ó w  i  a rgonau­
tó w “ . Rękę do w sp ó łp ra cy  po da jem y każdem u, 
k to  serdecznie kocha reg ion  kaszubski i  szczerze 
s łuży  P aństw u P o lskiem u.

Już na ław ie  szko lne j za jm ow a łem  się k a ­
szubszczyzna, leżało to  zagadnienie w  po w ie trzu . 
Często je  poruszano w  lite ra tu rz e  n iem ie ck ie j. 
M ó w io no  nam , że gw ara  n ie  je s t gorsza od ję ­
zyka  lite ra ck ie g o . P isyw a łem  ju ż  w te d y  l is ty  k a ­
szubskie. A le  w ie lk ie  tru d n o śc i nastręcza ła p i­
sownia, nie m ożna bow iem  b y ło  oddać w szyst­
k ic h  zachodzących d źw iękó w  ję zyko w ych . W zo­
row a łem  się z począ tku  na ję z y K U  h iszpańskim , 
m a ją cym  podobne d w u g ło sk i ja k  m ow a kaszub­
ska. W te j p iso w n i zacząłem w ydaw ać „p ie śn i 
p ó łn o cn y “ , k tó re  przez re d a kc ję  „G ry fa “ .n ie zna ­
jącą  w cale g w a r p ó łn ocnych , zosta ły  często 
zn iekszta łcone i  m y ln ie  przepisane. G ry f  przed­
s ta w ia ł kaszubszczyznę po łu dn io w ą , d la tego m o­
że m n ie nie zaproszono na zjazd o rto g ra fic z n y  
do K o śc ie rzyn y  i  stąd to poszło, że je d n o s tro n ­
ne u b ija n ie  kaszubsk ie j p iso w n i nie d o p row a dz iło  
do je d n o lito śc i. G dy stosowano p isow n ię  polską, 
m ó w io no  lekcew ażąco: zepsuta polszczyzna, gdy 
zaś pisano ja k  Ce.mowa, k ra ka n o  z łow ro go : se­
pa ra tyzm . P isow n ia  obecnie  przeze m n ie  p rz y ję ­
ta  może n a jle p ie j ro zw ią zu je  sprawę.

W spom nien ia  sw oje z łoży łem  częściowo w  in ­
n ych  ju ż  znanych  a r ty k u ła c h , w ięc  n ie będę 
się tu  po w ta rza ł, podam  teraz jeszcze ty lk o  szk ic  
id e o lo g ii swej kaszubsk ie j, k tó rą  sobie w y ro b i­
łem  ju ż  na law ie  szko lne j i  k tó re j dotychczas 
n ie  po trzebow a łem  zm ien iać. Jak ongi w  H e lla ­
dzie ję z y k  g reck i rozpada ł się na d ia le k ty : jo ń -  
ski, a teńsk i i  d o ry c k i, ta k  w  s ło w ia ń sk ie j L e ch ii 
ró w n ież  b y ły  3 narzecza: po lsk ie , pom orsk ie  
i  po łabskie . Do zag in ionego po łabskiego n a jw ię ­
cej podobne jest narzecze luz ińsk ie , do d a w n ie j­
szego pom orsk iego z czasów ks. Ś w ię tope łka  o- 
beone p o łu dn io w o -kaszu bsk ie . K aszub i n ie  są 
osobnym  narodem , lecz ty lk o  szczepem na rodu  
lech ick iego , k tó re g o  szczepem są i  dz is ie js i P o­
la cy . Znaczen ie  w y ra z u  „ le c h ic k i“  przeszło z cza­
sem na w y ra z  obecny „p o ls k i“ , w ięc  P o lab ian le , 
P om orzanie  i P o lacy  należą, do tego samego na ­
ro d u  po lskiego.

Podczas sw ych ob jazdów  po Kaszubach sto­
sowałem  hasło : „M ó w  po po lsku  a lbo po k a ­
szubsku, je ś li to  ła tw ie j c i p rzychodz i, kaszub­
szczyzna bow iem  n ie  jest gorsza od po lszczyzny 
i  ta k  samo zdo lna do w yraże n ia  n a js u b te ln ie j­
szych uczuć i  m y ś li“ . P rzew ażn ie  m ó w iłe m  po 
kaszubsku, zw łaszcza w  s tronach  pó łnocnych , 
gdzie  sposób w y m o w y  i akcen tu  u ła tw ia ł z ro ­
zum ien ie  i  zau fan ie . W  k o ła ch  in te lig e n c ji m ó ­
w iło  się po po lsku . N aw et z M a jk o w s k im  i  K a r ­
n o w sk im  n ig d y  jeszcze n ie  p rzep ro w adz iłem  ro z­
m o w y  ty lk o  po kaszubsku. Piszę chę tn ie  po  k a ­
szubsku d latego, że w  kaszubszczyźnie n ie za­
w odz i m n ie  poczucie językow e  i  bez o b a w y  po ­
pe łn ien ia  b łę d u  m ogę wodze puszczać podśw ia ­
dom ości ję zyko w e j. G d y  się z kaszubszczyzny 
w y ra z y  tra n sp o n u je  na ję z y k  p o lsk i, p o lśko - 
kaszubskie  te  z w ro ty  rażą n ie k tó re  po lsk ie  uszy, 
p rzyzw ycza jone  do swej p o lsk ie j je d n o ję zyko - 
wości.

B y ł czas, ja k  w y k a z u ją  zb io ry  w  tece, że 
p isa łem  po po lsku , n a g ina ją c  s łow a kaszubskie  
do g łosow ni p o lsk ie j, pisząc, ja k  P ontanus, np. 
zam iast: me jesme ta m  bele, m y  jeśm y tam  b y li :  
w a jesta tego n iew ldza ła , w a jeśta tego n ie w i ­
dzia ła , ale n ie m og łem  się do tego sposobu p rz y ­
zw yczaić, gdyż swoboda ru ch ó w  je s t m ocno k rę ­
pow ana us ilną  uw agą na dobre zastosowanie o d ­
p o w ie d n ich  sam ogłosek i  odm iennego akcentu. 
Po n ie u da łe j te j p rób ie  p o w ró c iłe m  do zasady: 
P isz tak , ja k  w ym aw iasz, uw zg lę d n ia ją c  w  p i­
sow n i w y ra źn ie  ty lk o  w spólne w szys tk im  gw a­
ro m  b rzm ie n ia  sam ogłoskowe!

Na ty m  zda n iu  zam ykam  w spom n ien ia  swe 
kaszubolog iczne“ .

*
Leon Heyke wyrósł w kręgu „Gryfa“ , 

to jest tego pisma, które w r. 1908 zapo­
czątkowało szerszy ruch regionalny na Ka­
szubach i było organem grupy literackiej 
„Młodokaszubów“ . Przodował temu ruchowi 
Aleksander Majkowski, główna jego podpo­
rę stanowił Jan Karnowski (Woś Budzysz), 
Heyke zaś tworzy? trzecia z kolei wybitną 
indywidualność.

Wvstapił on po raz pierwszy jako poeta 
w latach 1911—1912, kiedy pod pseudonimem 
„Czernickiego“  cgłosił w „Gryfie“  cykl krót­
kich poezyj p. t. „Pieśni północny“ . Nadał 
im taką właśnie nazwę, chcąc nia zaakcen­
tować swoja nowość w stosunku do pisarzy 
z „Gryfa“ , dotychczas reprezentującego wy­
łącznie południową kaszubszczyznę, nowość,

polegającą — poza pierwiastkami folklorys­
tycznymi — na odmiennej wymowie, rucho­
mym akcencie i innym we wielu wypadkach 
słownictwie.

„Pieśni północny“ , poprawione i rozsze­
rzone, weszły później do zbioru p. t. „Ka- 
szebskji Spiewe“ . Heyke-Czernicki pokazuje 
się nam tutaj jako liryk. Wyrósłszy na wsi, 
najżywiej odczuwa najpierw przyrodę: Ob­
serwuje i podziwia piękno świtania, poran­
ku, nocnej ciszy, piękno budzącej się wios­
ny. 'Nie lubi jesieni, kiedy „dzeń je komud- 
ny“  a „doka“  świat osłania — wtedy chodzi 
smutny jakby we śnie. Żywioł morza pocią­
ga go i odstrasza równocześnie:

„J o  w cyg n ą ł czołno na muerze,
A  w ia te r  l t tk u e  w io l,
To jazda ! Ueda sę puerze,
A  jo  só sp iew o ł a sm ioł...
W tem  b laskn ie  w  d a ły  na n ieb ie  
U egn is ty  ja k iś  m iecz;
A  s trach  m ie  chw ocy  za serce:
„Aclą, k ie -be  jo  beł stąd precz.
W ty m  trzą s ł ju  g róm  sarcesty,
A  w ie lg i łcsku e t sę s tó ł;
A  wszędze w k ó ł buyrguece 

* T a k  ja k -b e  z uezem chtos gn o ł...“
(„M u e rsko  b u rza “ , G ry f  1912)

Przywiązanie do ziemi ojczystej najdo­
bitniej poeta wyraża w wierszu p. t. „Świat 
kaszebski“ :

, W  j in y c h  k ra ja c h  m iły  żecy,
L u b y  w o n io  w iosnę k w ia t,
A ch  tam  n ie je  m o ji becy,
Bo to  m ie  je  cezy św ia t.
„W  naszym  k ra ju  m o ji becy,
W  naszy łące m ó j je  k w ia t;
T u  m ie  rosce s ło d k i żecy,
M ó j kaszebski m o ły  św iat.
T u  je  m o ja  m oc i  chw ała ,
Mego serca św ię ty  dze l;
W  jego s łużb ie  jo  sę tra w ię  
Zdrzące w  jego w ie lg i cel.

Następnym ogniwem w przeżyciach po­
ety jest miłość, która w latach pierwszej 
młodości ogarnęła go gorącym płomieniem 
i — być może — wyzwoliła w nim ukryty 
talent, boć pisze w jednym z utworów:

W m ie  serce zaderga ło 
I  p ry sn ą ł śp iew u  zd ró j...

Nic dziwnego przeto, że „Śpiew miłosny“ 
stanowi główną. zawartość wspomnianego 
tomiku. Trawiony żarem i szukając wyrazu 
dla swych odczuć i nastrojów, poeta doby­
wa,ze swej duszy cała skalę tonów od jas­
nych i radosnych poczynając, na mollowych 
kończąc. Swą Aneczkę nazywa pieszczotli­
wie „Müuszynka“ i „Malulinką“ . Gdy szczę­
ście mu pierś rozpiera, ma słońce w sercu, 
a z rozkoszy „chce uukochac cały świat, 
chce nieszczęsnego wezwolec uod uudręki 
tesknech lat“ . W takim nastroju ogląda swo­
ją szczęśliwą przyszłość:

A ch, to  bądze ro j na zem i,
S ło d k i ro j na w ieczny czas.

Przychodzi jednak nienasycenie i tęsk­
nota:

Co dzeń jo  cebie w idzo ł,
A  je d n a k  nigde dosc,
I  tw ego jo  u o g ród ku  
B e l n ieuodstępny gosc.
Jo wanożę po lese 
1 w ich e r m uszy w ioc,
Jo lo ta ję  po po lu ,
Jaż cernno spadnie noc.
Przed u o k ie m  jo  cę w idzę  
I  jo  cę gon ię  wstec,
A  może jo  n ieb o ro k  
J u  ta k i muszę bec.
I  jo  na ku ń c u  stracę 
S w ój rozem i  sw ó j m ir  
I  n ic  m ie  n ie uobchodzy 
Ju  lego czasu ty r !

Tymczasem „zawistny los“ wbija w „lu­
by związk“  klin rozłąki:

Te zdrzysz m ie  ta k  tęskno w  uecze,
Te szepczesz do uucha m ie  cos;
N i może to  bec na w ie k i,
M ó j tego p ie  chce los.

Ten św ia t je  ta k  u o k ru tn y , 
U on  serce m o ji zw iód  
I  s ło d k i m y  ko ch an i 
Bez m iłose rdzo zgn ió t.



Przychodzi wreszcie bolesne pożegnanie, 
któremu towarzyszy ta jedyna pociecha, że 
połączenie nastapi w niebie.

We wszystkich tych lirykach zadziwia 
nadzwyczajna prostota. Ideałem poety jest 
tutaj forma piosenki ludowej. Widać to wy­
raźnie w takich np. wersetach:

Zerr.ny w ieczór, pseska w y ją ,
W  sercu in o jim  b ó l;
Łze ten św ia t m ie zacem niają ,
W  u o ku  go rzka  sól.

S zam otny w le w  na górze 
Szeroką ja b ło ń  gnie,
Jo pozdrzę i  jo  westchnę 
I  sm u tk  p rzeg ibo  m ie .

Twarda, pokaleczona, wydrwiwana mo­
wa kaszubska, zdawałoby się, niezdolna jest 
do wyrażenia miękkich, czułych, delikat­
nych, subtelnych uczuć. Tymczasem Heyke 
potrafi w niej wypowiedzieć wszystko, co 
czuje, czyni zaś to -bez cienia wymuszoności, 
sztuczności, przesady i bez fałszu. Jest pro­
sty i naturalny. Stad liryki jego posiadają 
przykuwający powab. Przed Heyką erotykę 
pisał i Derdowski, i Majkowski, i Budzysz, 
lecz ani u nich, ani u nikogo z młodszych 
muza kaszubska nie zajaśniała w zakresie 
liryki miłosnej równym, jak u Heykego, bo­
gactwem i pięknem wyrazu.

Trzecim ogniwem w rozwoju jego twór­
czości jest „śpiew dzejowy“ , to jest poezja 
patriotyczna i historyczna. „Urodzony 
w niewoli, okuty w powiciu“ , Heyke żywo 
odczuwał los swego kraju i swych braci, 
gnębionych przez wroga. Pisze w tym okre­
sie:

B y ł s m u tn y  czas i  cem no noc,
G nę b iła  nas czartow ska moc,
Z a k lę ty  b y ł nasz dóm  1 próg,
U u  b ró m  s tró żow a ł srog i w róg . —
W  uokow ach  s k u t 
P om o rsk i lu d  
P rz e jis c y ł swego b e tu  czas,
Nodzeje p a rm in  z n ik  i  zgaś.

Ody zaś w r. 1920 przyszła swoboda, wi­
ta ją z żywiołową radością:

Ju  m ijo  noc 1 ś w ito  dzeń,
Przed ja sn ym  słuńcem  p irzch n o  ceń;
I  s tó ł sę cud,
P o m o rsk i lu d
Uo sw ym  zabyw o zm o rn ym  snle 
I  m ocno se do żeco rw ie .

P om o rsk i G ry f  1 U orze ł B io ly  
Potężn ie pleną ponad las 
I  n o w y  w  dze jach jid ze  czas 
Swobodę, szczesco, tcze n ie m o ły ;
H ej, G ry fie , h e j!
I  lś n i sę k w ie tn y  ro j,
P om o rsk i m o j!

Od bieżących przeżyć dziejowych myśl 
poety przenosi się w przeszłość. Historia 
jest zawsze dopełnieniem współczesności 
i fundamentem gmachu przyszłości. Kiedy 
w młodzieńczych latach poeta „wanoży“ 
po ziemi kaszubskiej, spod każdego niemal 
kroku odzywa mu się echo dawnych czasów. 
Wsłuchuje się w nie pilnie, a zachęcony ta­
jemniczym ich urokiem i pobrzmiewającą 
w nich wielkością, zagłębia się później 
w dzieła historyczne, aby jak najwięcej poz­
nać i pizeżyć. Rozrzesza mu się w ten spo­
sób jego świat kaszubski i jego osobowość 
poetycka. Najwięcej zaś pociąga go wspa­
niały okres panowania Świętopełka, naj­
większego z książąt pomorskich.

Owocem tych „wanożeń“ i tych studiów 
jest dzieło poetyckie, zakrojone na ̂ szeroką 
skalę, pt. „Dobrogost i Miłosława“ . Jed­
nakże nieżyczliwy los zaciążył nad tym 
utworem, nie ukazał się on bowiem w ca­
łości w druku. Cz. I pt. „Miłosława“ druko­
wana była w latach 1923—25 w „Pomo­
rzu“  cz. II pt. „Wojewoda“ w wydaniu 
książkowym ukazała się w r. 1928, cz. III 
zaś pt. „I sę stało“  drukowała się odcin­
kami w „Gryfie“ w latach 1931—1933 i w 
„Kaszubach“  w 1. 1938—1939. Brak jest koń­

ca i prologu, trudno dziś osiągalna jest także 
cz. I. W tym stanie rzeczy nie można się 
kusić na pełną ocenę tego dzieła. Opinia 
o poszczególnych częściach wywołała nie­
porozumienia między autorem a krytyka­

mi. Przykładano bowiem do utworu Hey- 
kego zwykła miarę epicką. Tymczasem po­
eta tak ujmuje istotę swego dzieła:

„Dobrogost i Miłosława“  jest pomyślane 
jako opowiadanie nowożytnego człowieka... 
Dlatego nie archaizuję. nie rymuję i korzy­
stam w całej pełni z kaszubskiej techniki 
opowiadania. Przemyślny Kaszuba opowia­
dano pracy o przygodach; do różnorakich 
zdarzeń prawdziwych dokłamie ci przy­
najmniej połowę a wszystko prawdopo­
dobne. — „Mowa Kaszubska jest prędka, 
skoczna i żwawa“ . — Zadanie sobie utrud­
niałem. Nie jestem Homerem ani nawet e- 
pikiem, lecz tylko „balladystą“ , któremu nie 
chodzi o epiczny opis, lecz jedynie o wy­
tworzenie zachwytu, nastroju, uwielbienia, 
etc. Cała epopea chce być jedna wielką 
ballada czy romanca czy czymś pośrednim. 
Jest synteza różnych poglądów i technik 
poetyckich, synteza budowana na t. zw. pra­
wie kojarzenia. Oto mój cel, dzieło mające 
swoja własna tylko miarę. Chodziło mi o no­
woczesny typ epopei...“  (List do Karnow­
skiego z 5. 5. 1933).

Wątek tej epopei snuje sic na tle licz­
nych i uporczywych zmagań pomorsko- 
krzyżackich za czasów bohaterskiego Świę­
topełka, pizy czvni główna postać, Dobro­
gost, urasla tu do ideału rycerza pomorskie­
go, jego żona zaś, Miłosława, — do ideału 
kobiety pomorskiej. W tok opowiadania 
autor wplata raz po raz jakąś legendę, baśń, 
wydarzenie niezwykłe, szczegół historycz­
ny, opis obyczajów i przyrody, itp., tak, że 
„Dobrogost i Miłosława“ przedstawia się 
nam w sumie jako rozległa i bogata panora­
ma Pomorza w 13-tym stuleciu, oglądana 
i przeżywana przez człowieka współcze­
snego. Ze względu na niewątpliwe walory 
tego dzieła wydaje się rzeczą ze wszech 
miar pożadana. ażeby ukazało się nanowo 
w wydaniu książkowym.

W ścisłym związku z powyższą pracą 
znajdują się „Podania kaszubskie“ , które 
Heyke pod pseud. Stan. Czernickiego wydał 

•w  roku 1931. Wiadomo, że skarbnica podań 
i legend kaszubskich należy do najbogat­
szych w Polsce. Nikt jednak poza Zuzanną 
Rabską nie opracował ich artystycznie. 
Heyke uczynił w tym zakresie drugą pró­

bę, zebrał mianowicie i opracował podania, 
związane z miastami kaszubskimi: Koście­
rzyna, Puckiem, Bytowem, Lęborkiem, Kar­
tuzami, Wejherowem i Gdańskiem. Dzięki 
przystępnej gwarze stanowią te opowiada­
nia ciekawą i pożyteczną lekturę dla każde­
go Polaka. Jest to jedyna obszerniejsza 
rzecz Heykego, napisana proza.

Wreszcie czwarte i ostatnie ogniwo jego 
twórczości prowadzi nas na scenę. W koń­
cowym okresie swego życia Heyke zajął 
się dramatem, przy czym upodobał sobie o- 
ryginalny rodzaj literacki, mianowicie t. zw. 
„szołobułkę“ . t. j. udramatyzowana anegdo­
tę, zbliżoną do farsy. Ogłosił drukiem dwie 
takie „szołobułki“ : „Augusta Szlogę“  w ro­
ku 1935'i „Katilinę“  w r. 1937. Przed wojną 
były one z wielkim powodzeniem wystawia­
ne na scenach kaszubskich. Są to utwory 
dla ludu przeznaczone; odznaczające się 
barwnością i rozmaitością sceny, pogodnym 
nastrojem i często-gęsto rubasznym humo­
rem, przy tym wszystkim — pełne rodzi­
mego folkloru.

Trzeba zaznaczyć, że pierwiastek humo­
ru pojawił się u Heykego już wcześniej. 
Mianowicie kiedy w roku 1922 redagował 
w Kościerzynie „Druha“ (niedzielny doda­
tek „Pomorzanina“ ), zamieszczał w nim 
„Bardzenskji wergle“ , tj. żarty, oparte na 
reminiscencjach z lat dziecięcych. Do tych 
właśnie „werglów“  miał zamiar wrócić 
krótko przed swejń śmiercią, o czym tak 
mi pisa! w liście z 1 czerwca 1939 roku: 
„Obecnie mam na warsztacie trzecią i o- 
statnia szałabojkę dramatyczną: „Mądri De- 
ga“ . Potem wezmę się do „Bardzeńskjech 
Werglów“ , których nie ukończyłem z po­
wodu zlikwidowania „Druha“ ...

Zamiaru swego nie zdołał jednakże urze­
czywistnić; nie ukończy! i „Mądrego De- 
gi“ . nie zdążył także ogłosić końcowej czę­
ści „Dobrogosta i Miłosławy“ ...

*
Z Heyką odszedł jeden z nielicznych, 

którzy ludność i ziemię kaszubską otoczyli 
głęboką i serdeczną miłością i którzy temu 
uczuciu umieli równocześnie dać artystycz­
ny wyraz. Jest przy tym z tych, którzy 
wpatrzeni w  swa bliższa ojczyznę, nie prze­
oczyli ani na chwilę swej wielkiej Ojczyzny, 
jak o tym świadczy m. i. jego „Śpiew dze­
jowy“ , wyrażający tęsknotę do Polski, gdy 
nie istniała, i radość, gdy zmartwychwstała. 
W swym kaszubologizmie nie posuwał się 
nigdy do skrajności i dlatego do końca był 
konsekwentym przeciwnikiem „Zrzeszy 
Kaszebskiei“ .

W życiu codziennym był to człowiek ci­
chy, skromny, nie narzucający się, zamknię­
ty w sobie, oddany wyłącznie swej pracy 
i młodzieży, którą lubił i która nawzajem 
otaczała go miłością i szacunkiem. Od życia 
społecznego i organizacyjnego trzymał się 
raczej z dala, nie miał bowiem żadnych am­
bicji wndzowskich w przeciwieństwie np. 
do Majkowskiego.

Do historii literatury kaszubskiej przej­
dzie Mównie jako liryk, poza tym jako au­
tor nowoczesnego eposu o „Dobrogoście 
i Miłosławie“ . Reprezentując północne Ka­
szuby, wniósł do literatury ich wartości ję­
zykowe i folklorystyczne, dotąd niewyko­
rzystane.

Odszedł w pełnym rozmachu twórczym.
W jednym z utworów lirycznych wy­

obraża sobie zmierzch swego życia i przed­
stawia siebie jako staruszka o wieczornej 
godzinie podpierającego się ną kiju:

N a n ieb ie  św iecy miesąc,
W ieczorn y  w ie w  Ju sni,
Jo  sobie j id ę  drogą,
P odp ie rom  sę na k i j . . .

Jakże dziwnie przeczuł ostatni odcinek 
swego życia: „Wziął kij i szedł...“

A n d rz e j Bukowski
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Miesiąc kulturalny

W KRAJU...
K A S P R O W IC Z P R Z Y P O M N IA N Y

W  m auzoleum , n ieda leko  „H a re n d y “  o d by ło  
się w  d n iu  1 s ie rp n ia  uroczyste  uczczenie pa m ięc i 
Jana K asprow icza , w  p rzypada jącą  tego dn ia  
dw udz ies tą  roczn icę  śm ie rc i W ie lk iego  P oety.

R ocznica K asprow iczow ska  da la oka z ję  do o d ­
no w ie n ia  naszego s tosu nku  do tw órczośc i zna­
kom ite g o  S yna K u ja w , p rzyczyn ia ją c  się do po­
szerzenia naszej w iedzy  o n a jw y b itn ie js z y m  z po ­
e tów  m in io n e j doby. N a tam ach p ism  sw ym i 
w sp o m n ie n ia m i i  uw agam i o ż yc iu  1 dzie łach au­
to ra  „K s ię g i U bog ich “  d z ie li s ię szereg p isa rzy  
z K o rn e lem  M a kuszyńsk im , K az im ie rzem  Cza­
ch o w sk im  i  K on radem  G ó rsk im  na czele. Ś ląska 
„O d ra “ , p rzy tacza jąc  znam ienny fra g m e n t p u ­
b lic y s ty k i K asp row icza  nazyw a go słusznie „P O ­
E T Ą  Z IE M  Z A C H O D N IC H “ .

D o powszechnego i  należnego h o łd u  dołącza 
się rów n ież  „A rk o n a “  — g łosam i T ym ona  N ie ­
s io łow skiego i  S tan is ław a  H elsztyńskiego.

ŚM IERĆ M E H O FF E R A

D n ia  8 lip ca  u m a rł w  W adow icach pod K ra ­
kow em  Józef M e h o ffe r, jeden z n a jw y b itn ie j­
szych p rze d s ta w ic ie li ok resu  „M ło d e j P o ls k i“  
w  m a la rs tw ie .

Tw órczość znakom itego  a r ty s ty , d ług o le tn iego  
pro feso ra  i  re k to ra  A ka d e m ii S ztuk  P ię kn ych  
w  K ra k o w ie  s to i w y ra źn ie  pod znakiem  s z tu k i 
d e ko ra cy jn e j. Ś w ie tne w itra że  fry b u rs k ie  p rz y ­
n io s ły  M e h o ffe ro w i s ław ę i  odznaczenia, — dzie­
s ią tk i m n ie j znanych  a rcydz ie ł, rozs ianych  
w zd łuż  i  w szerz k ra ju  pozosta ły  w id o m y m  zna­
k ie m  dzie ła  w ie lk ie g o  a r tys ty .

„O D R O D Z E N IE “  N A G R A D Z A

Za n a jw y b itn ie js z y  to m  p ro zy  os ta tn iego cza­
su uznana zosta ła przez „ j u r y "  o d ro d ze n ia  re a li­
s tyczna pow ieść Tadeusza B rezy o m in io n y m  
dw ud z ies to le c iu  p t. „M u ry  Je rycha “ .

D ecyz ja  „ j u r y “  n ie  m og ła  należeć d o  zb y t ła t ­
w ych , je ś li z pow ieścią  B re zy  k o n k u ro w a ły  m. 
in n . znane u tw o ry  A ndrze jew sk iego , Z u k ro w - 
skiego, R us inka  i  S zm ag lew skie j. „ Z  k ra ju  m i l ­
czen ia “  W ojc iecha Z u krow sk ieg o , św ie tn y  to m  
opow iadań z la t  w o jn y  i  o k u p a c ji zosta ł przez 
sędziów  w y ró ż n io n y  na d ru g im  m ie jscu .

C ORAZ N O W I L A U R E A C I

D o b ry  p rz y k ła d  dzia ła . N ie le d w ie  spraw ą ho ­
n o ru  co znaczniejszego z m ias t s ta ło  s ię pod jęc ie  
m ecenatu nad tw órczośc ią  a rtys tyczn ą ,f w  fo rm ie  
p rzyznaw an ych  coroczn ie  nagród : p isarzom , m a­
la rzom , m u zykom . N ie  m in ie  pa rę  dn i, żeby 
P A P  nie don iós ł: N agrodę lite ra c k ą  K ra ko w a  o - 
trz y m a ł J u lia n  P rzyboś, p lastyczną — Eugeniusz 
E ib isch. N agrodę lite ra c k ą  W arszaw y p rzyznano 
B ron ie w sk iem u , m iasta  Ł o d z i — Ja s tru n o w i. Poz­
nań odznaczył poetę W ojc iecha B ąka  i  p la s tyka  
W acław a Taranczew skiego. W o jew ódz tw o  k ra ­
ko w sk ie  w  u zn a n iu  zasług p la s tycznych  — Z b i­
gn iew a Pronaszkę, za tw órczość m uzyczną — 
A r tu ra  M a law sk iego . N ie  jesteśm y p rz y  ty m  b y ­
n a jm n ie j p e w n i, czy w  tra k c ie  d ru k u  p ism a n ie  
p rzybędz ie  pa rę  n o w ych  p o zyc ji.. .

O by „e p id e m ia “  t rw a ła  ja k  n a jd łu że j i  og a r­
nę ła ja k  na jszerszy teren...

D R U G A  R O C Z N IC A  P O W S T A N IA
N iem a l cała spo łeczno-lite racka  i  lite ra c k o - 

społeczna prasa uczc iła  d rugą roczn icę P ow sta­
n ia  S ie rpn iow ego w ydan iem  specja lnych  num e­
ró w : Wieś, K u źn ica , Dziś i  Ju tro , Tyg . W arszaw ­
sk i, T yg . Pow szechny, W arszawa, Zyc ie  L i te ­
ra ck ie . S ie rpn iow a  roczn ica  w yw o ła ła  naw et na ­
ro d z in y  now ego pism a, d w u tyg o d n ika  „P o k o le ­
n ie “ .

W e rtu ją c  k a r ty  zapisane sp raw am i tyczą cym i 
te j tra g iczn e j i  chw a lebne j zarazem d a ty  — 
ła tw o  zauw ażyć przew agę w ypow ie dz i p u b lic y ­
s tycznych  (choć m n ie j k ra ń co w ych , n iż  ro k  te­
m u), — kosztem  fra g m e n tó w  p ro zy  i  poez ji, n ie - 
d o ró w n u ją cych  ty m , k tó re  czy ta liśm y  ub iegłego 
ro ku .

D N I C H O P IN O W S K IE  W  D U S Z N IK A C H
Jeszcze jedn a  roczn ica : 120 la t tem u( w  dn iach  

25 i  26 s ie rp n ia  1826 ro ku ) 17-letni w ówczas F r y ­
d e ry k  C hop in  k o n ce rto w a ł w  D uszn ikach  (ów ­
czesnym „K u r o rc ie “  R e ine rz 'u ) na D o ln y m  Ś lą­
sku, dochód jednego z ko n ce rtó w  przeznaczając 
na cel d o b ro czyn n y . N ie  tru d n o  to b y ło  w yszpe­
rać, bo w ie m  — o d z iw o ! — sam i N ie m cy  w m u ­
ro w a n iem  ta b lic y  u p a m ię tn il i swego czasu tę 
chw ilę .

R ocznicę w yko rzys ta n o , u rządzając Fe s tiva l 
C h o p in o w sk i z Z o fią  R abcew lczow ą, H e n ry k ie m  
S ztom pką i  p ro f.  Z dz is ław em  Jach im eck im , ja ­
ko  p re legentem . Rzecz z d w u  w zg lędów  w ażna: 
Raz, że im prezę  og łoszono ja k o  stałą, t j .  u rzą ­
dzaną corocznie, a p o w tó re : D uszn ik i — to Z ie ­
m ie O dzyskane, da le k ie  jeszcze do organicznego 
zrośn ięc ia  z k ra je m . Dobrze, że n ie  zan iedbu je  
się m o ż liw o śc i, k tó re  m o g ły b y  w p łyn ą ć  na p rz y ­
b liże n ie  się o b w ili pe łnego k u ltu ra ln e g o  zespole­
n ia  ziem  „n o w y c h “  ze „s ta ry m i" .

Marian Turwid

PIERWSZA FALA
„Czas jest najwyższy po temu, aby Po­

morze zostało nareszcie literacko, arty­
stycznie i plastycznie odkryte. Pomorze 
i Pomorzanie wciąż czekają na swego po- 
wieściopisarza, na swego Reymonta, na 
swoją szkołę malarska. Wbrew konwencjo­
nalnym poglądom jest to Ziemia Obiecana 
tematów i motywów dla poszukiwaczy i od­
krywców zapomnianego, zatajonego piękna. 
Ziemia prześlicznych legend, baśni, opowie­
ści gminnych i historycznych epizodów 
barwnych. Ziemia pełna tajemniczych „dia­
belskich głosów“ , prastarych dębów stra­
szących, jezior zaczarowanych, miast zato­
pionych, ruin, kasteli. Ziemia pomorska nie 
ma jeszcze ni swego Tetmajera, ni swego 
Reymonta, czeka na swoich Wyczółkow­
skich i Fałatów. Pomorze całe musi być do­
piero literacko, artystycznie i plastycznie 
odkryte, aby nastąpiło integralne i duchowe 
zespolenie z resztą Polski. Czas jest naj­
wyższy po temu!“

Tak nawoływał — przed dwudziestu 
pięciu laty — Adolf Nowaczyński. Sekundo­
wali mu, od czasu do czasu, bardzo zresztą 
nielicznie, koledzy po piórze, którzy podob­
nie doceniali ogromna rolę sztuki w kultu­
ralnym zdobywaniu Ziem Nadmorskich. Na 
niewiele jednak zdały się ich wołania i prze­
strogi. Nawet donośny, zapalczywy, zaczep­
ny i zawadiacki głos Nowaczyńskiego był 
głosem wołającego na puszczy. Na Puszczy 
Tucholskiej. Na tej uroczej puszczy, która 
z całą Ziemia Mestwina i Subisława wciąż 
czekała i czekała na najbardziej upragnio­
nych gości. Nie znajdowała ich niestety 
w niepoliczonych tłumach „letników“ , któ­
rzy co roku, w „sezonie“ , wozili nad morze 
i na Pomorze swą wspaniała lechicka lek­
komyślność i swa — całemu światu impo­
nująca beztroskę. Jechali przecież na plażę, 
po „słońce i wodę“ , Ktoby tam, bawiac nad 
Bałtykiem, myślał o zadaniach jakie spadły 
na pokolenie, któremu przypadło w udziale 
zdobywanie dla Polski Ziem Nadmorskich. 
Wystarczyło odkryć „Seebad Zoppot“ i zdo­
być w nim miejsce w kasynie gry, by przy 
rulecie zapomnieć o wszystkich obowiąz­
kach i — zgrać się do suchej nitki na1 rzecz 
— przyszłych okupantów. Trudno! Polak 
jest, jak wiadomo, mądry po szkodzie. 
A sprawy, o których piszę działy się mniej 
więcej na dziesięć lat przed — szkodą, 
przed największą szkodą w naszych dzie­
jach.

Więc — choć „czas był najwyższy po 
temu“ — mijały lata i nie działo się nic, albo 
prawie nic na rzecz .artystycznego zespo­
lenia Pomorza z resztą Polski. Pomorze 
wciąż czekało na swego Tetmajera i swego 
Wyczółkowskiego. I gdy latami całymi do­
czekać się „swego“ Wyczółkowskiego nie 
mogło, postanowił na Pomorze wybrać się 
Wyczółkowski sam. Autentyczny. We wła­
snej wspaniałej osobie. I by glosy Nowa- 
czyńskich nie były wołaniem na. puszczy, 
udał się Wielki Wyczół właśnie na Puszczę 
Tucholską. By ją odtąd i aż do śmierci nie­
strudzenie odkrywać. Tak odkrywać, że 
Artur Maria Swinarski nie zawahał się aż 
taką na „Tece Pomorskiej“  Wyczółkow­
skiego wypalić dedykcję:
„... Tyś to uczynił, że z Gryfem łączy się

[Biały Orzeł:
Zdobyłeś dla Polski Pomorze.“
Ten wspaniały przykład wielkiego maj­

stra począł działać. Tak działać, że aż zdzia­
łał bunt wśród co młodszej czeladzi i ter­
minatorów malarskich w najwyższej po­
dówczas uczehii artystycznej w Polsce, 
w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Zawiazał się ni mniej ni więcej tylko „Ko­
mitet Morski“  i ogłosił wszem wobec, że ani 
mu sie śni na pejzaż letni jeździć odtąd: do 
Poronina, do Radzieszowa, czy do Krościen­
ka. — „Dość już mamy gór i hal. Nie chce­
my więcej malować Morskiego Oka, tylko 
morską toń. I to od Gdańska — aż (tym­
czasem) po Krokowo. Tyleśmy już płócień 
zasmarowali góralami, gazdami, bacami 
i Hucułami, że czas już wziąć na paletę ka­
szubskich gburów i bałtyckie śledzie. Tym 
bardziej, że przecież śledzie bardzo są o- 
statnio „w  modzie“ . Co najgłośniejsze asy 
Montparnassu „martwej natury“ bez jedne­
go choćby na niej śledzia w ogóle nie u- 
ważają za malarstwo.“

Zdumiały się profesory i zgorszyły nie­
pomiernie. A już najbardziej — sławetna 
„Trójka Huculska“ : Sichulski, Jarocki 
i Pautsch. Sichuła klął głośno i siarczyście, 
Pautsch zalał się cynobrem aż po brzegi 
srebrzystej czupryny a tylko Jarocki mil­
czał dyplomatycznie, bo sam już cichcem 
popełnił był przecie kilka interesujących 
marynistycznych litografij. Próbował rzecz 
cała załagodzić malarz o sercu gołębim Ste­
fan Filipkiewicz, przyznając sie uczciwie, że 
— o zgrozo — przed rokiem bez mała zdra­
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dził by} także — swe ukochane góry dla — 
Jastrzębiej Góry. Najbardziej przecież nie­
pocieszony by} majster szkoły pejzażu 
przezacny profesor Kamocki. Cichy i pokor­
ny, nie pomstował na odstepców ani ich 
próbował odwodzić od szaleńczych zaiste 
zamysłów. Tylko prosił, żeby — jeśli już 
koniecznie musza malować morze — powy­
rzucali ze swych kaset wszystkie tuby la­
zurów i fioletów, aby — nie pod jego o- 
kiem malowane obrazy morskie nie były 
już aż nazbyt jaskrawą obrazą morska.

Bowiem obrazą morską było nieomal 
wszystko co podówczas w oparciu o tema­
tykę morską ukazywało się na polskich wy­
stawach. Nieliczne dzieła wykonane przez 
wspomnianych wyżej majstrów nie ratowa­
ły  żałosnej sytuacji. Doliczyć by jeszcze 
do nich należało wszystkie płótna Żabo- 
klickiego i kilka tylko z licznych akwarel 
Mokwy, aby ogarnąć niemal wszystko co 
plastyka polska miała do powiedzenia o pol­
skim morzu. Bo nieliczne „morskie“ dzieła 
Pankiewicza nie z polskiego, niestety, ma­
lowane były wybrzeża a tylokrotnie odtwa­
rzane „Fale“ Władysława Ślewińskiego mó­
w iły najlepszym językiem plastyki o Bre­
tanii a nie o — Pomorzu.

O morzu naszym i Pomorzu ględził za 
to i bujał kicz — banalny, słodki, nieznośny. 
Panoszyły się bezkarnie takie „Hele“ , „Gdy­
nie“ , „Jastarnie“ , czy „Bałtyki“ , że na ich 
widok morskiej choroby można się było na­
bawić, nie opuszczając najgłębszego lądu.

Więc nie była błahą sprawa podejmowa­
nia prób ratowania sytuacji. I tep to chy­
ba ważki wzgląd sprawił, że Jego Magni­
ficencja rektor, dostojnie ręką machnąwszy, 
orzekł ostatecznie: — Niechże już jadą nad 
to morze, kiedy tak koniecznie muszą. Może 
morze i Pomorze im pomoże...

Łatwiej było jednak powiedzieć: „jedź­
cie“ , aniżeli pojechać. Bo — za co? Z Kroko­
wo do — Krokowa odległość jest przecież 
straszliwa, kiedy się nie ma płótna do malo­
wania a natomiast tylko płótno w kieszeni. 
Więc: — co robić? — pytali jeden drugiego 
wielce zafrasowani; członkowie „Komitetu 
Morskiego“ , zafrasowani i bezradni. Aż 
znalazł radę utalentowany malarz i poeta 
w jednej osobie — Marian Niżyński. Zginął 
później tragicznie w latach okupacji. Niepo­
wetowana to strata. Bo miał jeszcze wiele 
do powiedzenia na obydwu polach pracy 
twórczej. Jego dramaty: „Dahnino“ i „Trzy 
mogiły“  wystawione w teatrach krakow­
skich zwróciły nań uwagę najpoważniejszej 
krytyki. Sam projektował dekoracje do 
swych utworów dramatycznych. Ogromnie 
świeże, śmiałe, pełne ekspresji, plastycznie 
frapujące. Podówczas — jako uczeń Weis­
sa, miał już za sobą pierwszy tom wierszy 
pt. „Opowieść o dzwonniku z portu Jaffa“ . 
Portu widzianego świetna wyobraźnia po­
etycką. Nie dziw, że marzyło się młodemu 
autorowi bezpośrednie zetknięcie się z mo­
rzem. I oto — jaka znalazł radę by ma­
rzenie swe urzeczywistnić:

— Zorganizujemy wspólnie wieczór au­
torski — oświadczył piszącemu te słowa. — 
Wieczór na dochód pierwszej w Polsce 
Morskiej Kolonii Malarskiej. Zobaczycie — 
jakie będzie miał powodzenie! —

Postanowił — i sam narysował na ka­
mieniu oryginalne wielce zaproszenia. Ka­
mienia użyczył mu dobrotliwie ostatni pa­
tron Michalikowej Jamy — Zenon Pruszyń- 
ski, właściciel zakładu litografii artystycz­
nej przy Floriańskiej Bramie. Kamienia wiel­
ce szacownego, tego samego, na którym ry­
sowali i Frycz Karol, i Sichuta, i Wojtkie­
wicz i ba! ponoć także sam Wyspiander.

Wieczór zaś odbył sie w nieistniejącym 
Już dziś Domu Artystów przy Placu św. 
Ducha. Przygotowaliśmy program uczciwie.

Recytatorów zapewniliśmy sobie wybor­
nych. Udział wzięły dwie krakowianki rów­
nie zdolne jak urodziwe: Marysia Podobiń­
ska i Barbara Jędrzejowska oraz dwaj pa­
nowie: Bronisław Dąbrowski — reżyser 
znamienity i Juliusz Balicki — aktor i ma­
larz w jednej utalentowanej osobie.

I w rzeczy samej powodzenie było wiel­
kie. Najobszerniejsza sala Domu Artystów 
wypełniła się po brzegi. Kochani koledzy- 
malarze poparli nasz wieczór autorski gorą­
co. Zajęli nieomal wszystkie miejsca. Ale 
tylko jeden z nich, o dziwo! nie zapomniał 
zapłacić za bilet wstępu.

Jakim więc cudem — członkowie Komi­
tetu Morskiego (nie wszyscy niestety) zna­
leźli się w miesiąc później nad Bałtykiem
— Bóg jeden raczy wiedzieć. Dość, że się 
przecież nad morzem znaleźli.

Oczywiście ani w Sopocie, ani w Jura­
cie, ani w Jastrzębiej Górze. Nie podobali­
śmy się zbytnio władcom „Kurhausów“ , ho­
teli czy pensjonatów. Może z uwagi na fakt, 
że zamiast budzących zaufanie kufrów, wa­
liz i neseserów mieliśmy drewniane kasety 
z farbami, i związane sznurkami arkusze 
zagruntowanych tektur i dykt. Nam zresztą 
również nie podobały się wcale ani „Kur- 
hauzy“ , ani hotele, ani pensjonaty. Zanadto 
szpeciły one i krępowały pretensjonalną 
przeważnie arogancja swych form, harmo­
nijny charakter nadmorskiego pejzażu. Ciąg­
nęło nas bowiem nad wolne, pełne, wielkie 
i otwarte morze. I ciągnęło nas do ludzi 
morza prawdziwych, autentycznych, „sto­
nowanych“  bez reszty z krajobrazem.

Znaleźliśmy i takich ludzi i taki kąt bło­
gosławiony za siedmiu wydmami i za sie­
demdziesięciu siedmiu sosnami -— w Ostro­
wie, między Karwia a Jastrzębia Górą. Zna­
leźliśmy gościnę wśród kaszubskich ryba­
ków, uboższych jeszcze od nas, ale za to 
sercem należących do najprzedniejszych 
chyba bogaczy. Nie nadarmo Chrystus-Pąn 
spośród rybaków właśnie wybrał był sobie 
apostołów.

Jaka szkoda, że jedyna pełnowartościo­
wa powieść o kaszubach napisana jest po — 
kaszubsku. Przepiękna rzecz Aleksandra 
Majkowskiego o „Życiu i przygodach Re- 
musa“ jest niestety dla ogromnej większości 
czytelników polskich nieczytelna. Nie toruje 
więc drogi do braci naszych na polskiej 
Północy. Tak jak-ongi — tak i dziś są oni 
nieznani i — niedoceniani. Dla nas — pierw­
sze zetknięcie się z kaszubskim „rebokiem“ 
czy „gburem“ było rewelacją. A następne
— kapitalną pomocą w odszukiwaniu właści­
wego tonu w sposobie podchodzenia do te­
matu. Myli się kto sądzi, że morze nasze 
jest — jako motyw artystyczny — proste 
i łatwo uchwytne. Nie znamkapryśniejszego 
i bardziej niewygodnego modela. Bałtyk nie 
jest — jak morza południa — leniwie roz- 
błękitnione cała serią tak samo nasłonecz­
nionych dni. Tu nie ma mowy o pozowaniu. 
Nie tylko o dwu dniach, ale o dwu godzinach 
podobnych do siebie w naświetleniu i akor­
dzie barwnym mówić nawet nie można. 
W studiach nad Bałtykiem trzeba cierpli­
wości zaiste anielskiej. Albo — kaszubskiej. 
Bo właśnie od kaszubskich rybaków można 
się iej najlepiej nauczyć. Oni to przecie wy­
jeżdżają co dnia na połów w przykrych 
przeważnie warunkach i nie ustają, choć 
dziesiątki, ba — setki razy wypływać im 
się przydarza daremnie. Kiedy ten i ów 
spośród nas płótna darł i pędzle łamał już 
po trzecim czy czwartym nieudanym stu­
dium marynistycznym, oni na ten widok 
nie przestawali uśmiechać się dyskretnie 
i dobrotliwie. .

— Mam dosyć tego całego morza! — 
nie wytrzymał któregoś dnia, nie w mor­
skiej ale w gorącej wodzie kąpany, Julek

...I NA POMORZU
SZEŚĆSETLECIE D Z IE LN E G O  M IA S T A

N a przestrzen i ca łych  w ie k ó w  zm agań Z iem  
Z achodn ich  z niem czyzna Bydgoszcz toczy ła  je d ­
ną z na jc ięższych  w a lk . Urocze m iasto  nad B rdą , 
przed 600 la ty  k ró le w s k im , ustanow ione p rz y w i­
le jem , w  m yś l w ro g ic h  zam ierzeń stać s ię  m ia ło  
w  ty m  k ra ju  bastionem  w o ju ją c e j n iem czyzny. 
Z achodn ia  tw ardość i  n ieug ię tość kaza ła m iesz­
kańcom  n ie u s tę p liw ie  trw a ć  p rz y  po lskości — 
m jm o  zakusom  F ry d e ryka , m im o  ..k rw a w y m  n ie ­
d z ie lo m “  jego go dnych  następców. Już w  m i­
n io n ym  dw udz ies to lec iu  obserw ow ać można b y ­
ło  b łyskaw iczn e  strząsanie z siebie obcego n a lo ­
tu . A le  do p ie ro  now a n iepodleg łość p o zw o liła  
m ias tu  okazać swe n ie fa łszow ane ju ż , p ra w d z i­
w e  P O LS K IE  O B LIC Z E .

W sw o im  ro k u  ju b ile u szo w ym  m iasto, k tó rego  
„d a n in a  k r w i"  n a jo b fits zą  b y ło  po s to lic y  ze 
w szys tk ich  m iast po lsk ich  — odznaczone zostało 
za sw o ją  dzielność „K rz y ż e m  G ru n w a ld u “ .

N A  W Y B R Z E Ż U

Tegoroczne „Ś w ię to  M o rza “ , ob ok  pewnego 
za in teresow ania sp raw am i m o rs k im i w  naszej 
prasie 1 p raw dz iw ego  na ja zdu  na ju ż  n ie  47 a p o ­
nad 500-ki'lom etrow y brzeg tu ry s tó w  i  u r lo p n i-  
kó w  z całego k r a ju  — p rzyn io s ło  ró w n ież  pewne? 
ożyw ien ie  k u ltu ra ln e  w  środow iskach  n a d m o r- ' 
sk ich . Szkoda ty lk o , że n ie s te ty  p ra w ie  w y łą c z ­
nie od s tro n y  In ic ja ty w y  o rg a n iza cy jn e j — n ie  
zaś ja k o  je j  reakc ja .

N ie  ze w szys tk im  b o w ie m  dz ie je  s ię dobrze 
na W ybrzeżu. N ie  ra tu je  s y tu a c ji p ię k n y  k o n ­
ce rt m u z y k i p o lsk ie j u rządzon y  z o k a z ji Ś w ię ta  
M orza w  „operze  leśne j“  w  Sopocie, z Śztom pką 
i  d y r . La toszew skim , oraz K a rłow icze m , Pade­
re w sk im  i  S zym anow sk im  w  p rog ram ie , gd y  
o pa rę  d n i późn ie jszy  re c ita l E w y  B a n d ro w - 
s k ie j-T u rs k ie j p rzyn o s i p u s tk i na sali.

W  217 nrze „D z . B a łt . “  c zy ta m y : „N ie  po 
raz p ie rw szy  zdarza się w  G d yn i, że cenne im ­
prezy  zosta ją  z ignorow ane. T a k  b y ło  z A n d rze ­
je w sk im , ta k  b y ło  z B ro n ie w sk im , i  ta k  b y ło  
ze S zp in a lsk im “ . A  ze spraw ozdania  a m b itn ie  
s terow ane j „F i lh a rm o n ii B a łty c k ie j“  w y c z y tu je - 
m y  o p rze c ię tn e j fre k w e n c ji k ilk u d z ie s ię c iu  k o n ­
ce rtów  m in ionego sezonu, w ynoszącej zaw ro tną  
cy frę ... 89 osób, p rz y  65 cz łonkach zespołu.

C zym  to  w szystko  tłum aczyć , m a ja c  św ieżo 
w  p a m ięc i k o n c e rty  Szpinalskiego, S ztom pki, 
N iem czyka  w  Pom . D om u  S z tu k i w  B yd g o ­
szczy p rzy  udzia le  600 osób, bo w ię ce j sala po ­
m ieśc ić  n ie  zdołała? C zyżby n a lo t „n ie b ie s k ic h  
p ta k ó w “  na p o ls k i brzeg?

TR A D Y C JE  K R Z E M IE N IE C K IE  
N A  M A Z U R A C H

Prasa codzienna don ios ła  o po s tano w ie n iu  u - 
tw orzen ia  w  K ę trz y n iu  n a  M azurach  tzw . „ L i ­
ceum  M a zursk iego“ , ucze ln i, k tó re j u s tró j m a 
bvć  w zo ro w a n y  na s ły n n y m  L ice u m  K rzem ie ­
n ieck im .

N o tu le m y  z dużą sa tys fa kc ja : o b o k  In s ty tu tu  
M azurskiego, M azursk iego U n iw e rsy te tu  L u d o ­
wego, M uzeum  M azursk iego i M ie jsk ie go  T e a tru  
im . S tefana Jaracza w  O lsz tyn ie  — now ą p la ­
ców ka  w  szeregu in s ty tu c j i  pe łn ią cych  służbę 
k u ltu ra ln ą  na te j ,z iem i.

T Y D Z IE Ń  M U Z Y K I P O LS K IE J

N ie  ta k  dawno, w  d n iu  o tw a rc ia  „P o m o rs k ie ­
go D om u S z tu k i“  w  B ydgoszczy p isa liśm y  z te ­
go m ie jsca :

' „ .. .  Po osta tecznym  przepędzeniu  złego ducha 
ziem  p o m orsk ich  i  po o d p o w ie d n im  przystosow a­
n iu  b y łe j jego  s iedz iby  do po trzeb  p o lsk ie j k u l­
tu ry . sta je o to — w sp ó ln ym  w y s iłk ie m  w ładz  
pa ństw ow ych  .c z y n n ik ó w  m ie js k ic h  i  całego spo­
łeczeństwa „P o m o rs k i D om  S z tu k i“ . D om  o tw a r­
ty  d la  w szys tk ich , k tó ry m  sztuka  po lska jest 
droga i  n ieodzow na. W  jego to  m u ra ch  zna jdą  
m u zycy  zna kom ita  sale koncertow a , zna jda  l ite ­
rac i — św ie tna  sale odczytow a , zna ida  p la s tycy  
sw ó i ta k  daw no u p ra g n io n y , s ta ły  salon w ys ta ­
w o w y . S to lica  P om orza zaś posiądzie w reszcie 
in s ty tu c ie , k tó ra  w a ln ie  p rz y c z y n i sie do  tego. 
aby Bydgoszcz b y ła  n ie  ty lk o  n a jw ię k s z y m  na 
Pom orzu skup isk ie m  lu d z k im , ale — b v  b v ła  - 
.jednocześnie p e łn o w a rto śc io w ym  k u ltu ra ln ie  ś ro ­
d o w isk ie m “ .
■ Dziś. ledw ie  po czterech m iesiącach zanotow ać 

m ożem y fa k t  ra dosny : w  tym że D om u. na prze­
strzen i p a ru  le tn ic h  m ies ięcy o d b y ło  się 11 k o n ­
ce rtów  sym fo n iczn ych  no w o oow sm łe j M ie isk ie i 
O rk ie s try  S ym fon iczne j, w y s tą p iło  4 śp iew a­
ków , 6 p ian is tów , 8 in s tru m e n ta lis tó w  ogó lno ­
po lsk iego i św ia tow ego znaczenia i rozgłosu. — 
tu ta j w reszcie o d b y ła  Bydgoszcz p rz y  w y p e łn io ­
ne j sali swe sześciodniow e SWTETO M U Z Y K I 
P O LS K IE J . W na sześć d n i ro z ło żo n ym  ko n ce r­
cie ro d z im e j tw órczośc i w z ię li ud z ia ł a rty śc i te j 
m ia ry , co I.  D ub iska , Zdz. G ó rzyń sk i, H . S ztom p- 
ka. A. Szlem ińska, St. S zp ina lsk i. K . M . i  W . 
W iłk o m irs c y .

P rężność k u ltu ra ln a  dz is ie jsze j B ydgoszczy. — 
czego w y c in e k  życ ia  m uzycznego na jle pszym  do­
wodem  — każe w ie rzyć , że m iasto  zn a id u je  sie 
na na jlepsze j drodze do stan ia  sie „p e łn o w a rto ­
śc io w ym  k u ltu ra ln ie  ś ro d o w isk ie m “ .
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Balicki. — Niech diabli wezmą te ciągle 
zmiany! Pięciu sekund cholera nie utrzyma 
koloru! I maluj tu potem ;te zatracone 
bałwany. Utopię kasetę i — basta — Rzekł 
i — z rozmachem rzucił w morze całe pudło 
malarskie razem z farbami, pędzlami i pej­
zażem.

A świadek tej zbrodni stary Konkel spo­
kojnie ruszył do chaty i przyniósł sieci. — 
Po co? — zaperzył się malarz. — A po to, 
żeby pan mógł jutro znowu na nowo malo­
wać, —• dobrotliwie tłumaczył rybak, nie 
bez zachodu i mozołu wyławiając utopio­
ną kasetę.

I tak nas oto — gospodarze nasi uczyli 
coraz większej cierpliwości — i coraz więk­
szego ukochania morza. Mimo, że przecież 
tak dla nich jak i dla nas nie byio ono wca­
le łaskawą kochanką. Ale wśród tajemni­
czych praw kochania jedno z najbardziej 
niepojętych jest to, które tym więcej naka­
zuje kochać przedmiot umiłowań — im bar­
dziej jest on nieprzystępny i oporny.

Wspólnie, choć na inne sposoby, zmaga­
jąc się z tym samym żywiołem, nauczyli­
śmy się nawzajem szanować nasze wysił­
ki. Wzruszająca tu zwłaszcza była subtel­
na przychylność rybaków w stosunku do 
naszej pracy. Tym więcej, że przecież jej 
istotny sens i cel był im chyba bardzo trud­
no uchwytny. Zwłaszcza w początkowym 
okresie. Gospodyni nasza, rozgarnięta i re­
zolutna staruszka, ńa widok naszych stu­
diów oświadczyła z całą poczciwą otwarto­
ścią, że: „fotografujemy“ bardzo szpetnie. 
Jej sędziwy małżonek, wysłużony, ale je­
szcze dziarski wilk morski, już jednak po 
upływie tygodnia nieco lepszego widać na­
brał o nas mniemania. Zwrócił się bowiem 
do mnie z prośbą abym go obfotografował. 
Potrzebna mu jest koniecznie fotografia do 
przepustki wymaganej przy wjeździe do 
Gdańska. Ma tam, nad Motławą, wnuczkę 
pracującą w hotelowej kuchni. Dawno 
wnuczki tej nie widział, więc bardzd chciał­
by ją odwiedzić. Jednak bez fotografii — 
ani rusz — nie puszczą go graniczni straż­
nicy.

— Przykro mi, ale nie rnogę panu zdję­
cia- legitymacyjnego zrobić, bo nie mamy 
aparatu.

— A na cóż panu aparat? — zdziwił się 
stary marynarz, — mało to pan ma farb 
i kredek w pudle?

Na nic były wszytkie moje próby wy­
tłumaczenia zachodzącej tu różnicy. Mimo 
wszelkie perswazje trwał niezłomnie w 
przekonaniu, że namalowana przeze mnie 
„fotografia“  wystarczy władzom najzupeł­
niej.

Nie sposób było starego przekonać. 
Więc uległem w końcu i nie bez żywej zre­
sztą satysfakcji narysowałem kredą jego 
portret „naturalnej“  wielkości.

Ucieszył się wielce, zwinął swą „foto­
grafię“ w rulon i — pojechał do Gdańska.

Za kilka dni wrócił. — No, nie mówiłem, 
że pana strażnicy nie puszczą, — powita­
łem go po powrocie.

— Co nie puścili! Nawet z honorami. Fo­
tografia bardzo im się podobała. Ten ich 
starszy to ją nawet sobie zatrzymał, a mnie 
poklepał po plecach i kazał iść do wnuczki.

Od tej Chwili pozycja nasza urosła nie­
pomiernie. Do tego stopnia, że Onufer Pią­
ty, najzamożniejszy z dwunastu Onufrów 
Konkelów z Ostrowa zaprosił nas na „po- 
tnuchla“ ze „złotą wodą“ do swego „pen­
sjonatu“ .

I trzeba przyznać, że ugościł nas po kró­
lewsku ale — jak się okazało — nie bezin­
teresownie. W zamian za jadło i napitek za­
żądał od nas ofiarowania mu jednego z na­
szych obrazów do sali honorowej jego zna­
komitej instytucji.

Zapiliśmy zgodę — i Onufer Piąty przy­
był do nas nazajutrz, by dokonać wyboru 
obrazu.

Jednak na widok naszych dzieł mina mu 
bardzo zrzedła. — Nie! Stanowczo żaden 
z naszych obrazów nie zasługuje na to, aby 
go zawiesić w tak wyjątkowo zaszczytnym 
miejscu jak jedyny pensjonat w Ostrowiu. 
Bo wszystkie bez wyjątku nasze malowidła 
wykazują, niestety, już aż nazbyt rażące, 
nazbyt zasadnicze braki.

— Jakież to braki? — dopytywaliśmy 
się, niemało zaintrygowani tak zdecydowa­
nie niepochlebnym sądem naszego surowe­
go krytyka.

— Ano takie: Na każdym porządnym 
obrazie powinien być przecie namalowany 
przede wszystkim i koniecznie — las. A w 
tym lesie — rzeka. A na tej rzece — łód­
ka. W łódce zaś dwoje zakochanych. Nad 
nimi unoszący się w powietrzu jastrząb. 
Broń Boże! — wrona. A w lesie sarna. No 
i na jednym z drzew winna być nieodzow­
nie wspinająca się wiewiórka.

Trudno! Umowęśmy zawarli i uczciwie 
ją przypili, przeto rady niema i słowa do­
trzymać trzeba. A że dzień się akurat wy­
darzył deszczowy, więc — wszyscy razem, 
przeprosiwszy Muzy, zabraliśmy się społem 
do roboty. I tak wspólnymi silami stworzy­
liśmy arcydzieło jedyne w swoim rodzaju. 
Nawet nasz wymagający mecenas już żad­
nych zastrzeżeń nie zgłosił i uroczyście 
obraz zawiesił w najlepszym miejscu nad 
czerwoną pluszową kanapą znakomitego 
pensjonatu „Mewa“ .

A w niecałe dwa miesiące później — 
tuż przed naszym powrotem w głąb lądu — 
usunął, go stamtąd cichaczem. Przed tym 
przyszedł do nas i zaproponował zamianę:

— Oddam wam obraz z lasem, rzeką, 
wiewiórką i sarnami — a wy dajcie mi za 
to któryś wasz obraz z morzem.

— Który?
— Wszystko jedno. Byle by na nim ty l­

ko było morze i żeby był dosyć duży.
— Zgoda.
Cóż wpłynęło na to, że tak się radykal­

nie zmieniły poglądy na sztukę malarską 
u Onufra Konkela Piątego. Jak się to stało?

Józef Modrzejewski

PIAST -  „KRÓLEM
Zwięzłość i syntetyczność kronik śred­

niowiecznych posiada szczególną wymowę 
w erze twórczości psychologicznej. Zdumie­
wa nas dziś siła ekspresji zawarta nierzad­
ko w pojedynczych nawet zdaniach, na­
brzmiałych uczuciem i treścią dramatyczną. 
Z kilku rzutów zarysowują się nam sylwet­
ki ludzi średniowiecznych, często daleko 
plastyczniejsze niż studia Marcela Proust‘a 
czy plejady jego mniej lub więcej szczęśli­
wych naśladowców.

Szczególnie charakterystyczne są naj­
dawniejsze kroniki duńskie z Saxem Grama­
tykiem, owym Długoszem skandynawskim 
na czele. Nie brak im formy mozaikowej, 
cechującej ówczesne kronikarstwo europej­
skie, ale może właśnie dlatego, że można 
napotkać w nich obok siebie najmniej zwią­
zane ze sobą fakty — ciekawość badacza 
jest tym silniej podrażniona.

Zdaje się, że żyje w nich wiecznie ży­
wy duch Wikingów — ludzi napół dzikich, 
dumnych i bezwzględnych, nie pozbawio­
nych jednak żywej wyobraźni i pewnego 
kultu dla swych wielkich przeciwników. Stąd 
też opis dziejów zmagań słowiańsko-duń-

Zwyczajnie. Zbyt często i zbyt uważnie 
przyglądał się naszym robotom, by się, in­
teligentny z natury, dość rychło nie zacząć 
orientować. I w tym rzecz właśnie. Przeko­
nało go n a s z e  spojrzenie na morze. Oglą­
dał je od dziecka, ale go nie w i d z i a ł .  Bo 
jak słusznie Wilde mówi: wielka to różni­
ca, czy na jakąś rzecz patrzymy, czy ją 
widzimy. A co widzimy i jak widzimy — 
zależy od sztuki, której ulegamy.

Od artysty tedy polskiego zależy spoj­
rzenie Polski na morze. Nie jest to sprawa 
błaha w jakim kształcie i kolorze utrwali 
się w oczach milionów Polaków obraz tych 
ziem i mórz tak drogich, za tak wysoką ce­
nę odzyskanych. Dziś jeszcze patrzymy na 
cudną Północ naszą jak ślepcy. Nie widzieli­
śmy „wczoraj“  należycie ani Gdyni, ani 
Helu, więc tym bardziej nie widzimy dziś 
tych_ naszych Lęborków, Kołobrzegów, El­
blągów... Szmaragdowy Szczecin, błękitna­
wy Olsztyn to w wyobraźni naszej tylko 
białe plamy. Podobnie zresztą jak złociste 
Kartuzy, zielone Wejherowo czy Czarna 
Woda Tucholskiej Puszczy. Jeśli artysta 
polski dopuści — że cały ten kraj, tak cza- 
rowny, oczy polskie oglądać się nauczą 
przez pryzmat tandetnej widokówki, banal­
nego kiczu, szpetnej reprodukcji—wówczas 
wielką, bardzo wielką będzie jego wina. Nie 
spełni swego społecznego zadania. Zadania 
twórcy, mającego przecież święty obowią­
zek organizowania wyobraźni. Nie przyczy­
ni się walnie do duchowego zespalania tych 
ziem z resztą Polski. Nie odpłaci się wy­
siłkiem twórczym tym, którzy za powrót 
Pomorza do Macierzy,—• zapłacili krwią.

Bądźmy jednak dobrej myśli. Zmieniło 
się tak wiele na pomorskich ziemiach i pla­
żach. To już dziś nie czasy dorywczych, 
pionierskich wypadów. Czasy skromnej, 
ledwo dostrzegalnej p i e r w s z e j  f a l i .  
Dziś — niemal z miesiąca na miesiąc rosną 
w liczbę i walor pomorskie bractwa i cechy 
pracowników sztuki. W Sopocie, w Gdyni, 
w Toruniu, w Bydgoszczy pracują z zapa­
łem młode polskie uczelnie artystyczne. Ro­
śnie i wzmaga się coraz szersza, coraz 
dłuższa fala. Już ją na horyzoncie widać co­
raz wyraźniej. Idzie przypływ!

M a ria n  T n rw id

MORSKIM“
skich cechuje obok dynamizmu akcji i re­
alizmu batalistycznego także nieco poetyc­
kie zabarwienie. Saxo Gramatyk i jego ro­
dacy stają sie nam dziś bliżsi podobnie jak 
Gall-Anonim. Mamy bowiem do uzupełnienia 
dziedzinę dotąd bardzo zaniedbaną: począt­
ki polskich tradycyj morskich, które wyła­
niają się z najdawniejszych dziejów sło­
wiańskiego ujścia Odry. Kronikarze duńscy 
będą tutaj jednymi z najważniejszych prze­
wodników. Jakkolwiek należą do wrogów 
Słowian przecież czynią im olbrzymia przy­
sługę w postaci dokumentaryzacji wypad­
ków i wspomnianej maniery charakteryzacji 
poetyckiej głównych przeciwników.

I dzięki temu możemy przedstawić oto 
najdawniejszego admirała Polski: księcia 
Racibora — i jego wyczyny.

Przebiegnijmy m^ślą ku tym bohater­
skim czasom. Bolesław Krzywousty dociera 
ze swą niepokonana drużyną do ujścia 
Odry. Lasy pomorskie rozbrzmiewają sła­
wą polskiego Rolanda, przez nieprzebyte o- 
stcpy biegnie do najodleglejszych osiedli 
wieść o polskim pochodzie ku morzu, a bo­
gate miasta portowe, Szczecin, Wolin i Ko-
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.łobrzeg rezygnują ze swego partykulary­
zmu na rzecz wielkiej wspólnoty słowiań­
skiej.

Rycerstwo polskie ułożyło pieśń o nie­
złomnej woli uczynienia z lądowego pań­
stwa Polan kraju morskiego, które by w y­
korzystywało w pełni fakt dotarcia do wy­
brzeży.

Pieśń, przechowana przez najdawniej­
szego dziejopisa, pozostałaby jednak tylko 
panegirykiem schlebiającym- ambicji Bole­
sława i jego drużyny, gdyby nie kronikarze 
duńscy.

Oni wymieniają człowieka, który prak­
tycznie zaczai ja realizować. Jest nirn brat 
Warcisława księcia szczecińskiego z rodu 
Piastów pomorskich — wymieniony już Ra- 
cibor.

Zestawmy luźne notatki Duńczyków. Po 
raz pierwszy wymieniają one naszego „ad­
mirała“ w związku z jego wielka wyprawa 
do cieśnin i zniszczeniem miasta portowego 
Kongeli 10 sierpnia roku 1135. Dowodzi 
wówczas flota pomorska, stanowiąca po­
dobno olbrzymia armadę. Podaje się różne 
cyfry dotyczące ilości ówczesnych okrętów- 
łodzi. Jedni sadzą, że było ich 250—500, in­
ni, jak Saxo Gramatyk, że nawet około 1500. 
Kroniki zawierają również i ich opisy.

Z konstrukcji podobne są do znanych 
normandzkich: wydłużone, wielkie łodzie 
z wysoko podniesionymi dziobami i rufami, 
sterowane przy pomocy dużego wiosła, po­
ruszane przez wioślarzy i żagiel prostokątny 
szyty ze skóry, umieszczony na maszcie na 
śródokręcie. Czymś się jednak różnią.

Kronikarze duńscy zwracają uwagę na 
szczególne ich właściwości: nie maja stałe­
go pokładu na całej długości tylko na koń­
cach tak, że śródokręcie pozostaje otwarte. 
Zabierają 44 ludzi i 2 konie bojowe. W sto­
sunku do duńskich sa mniejsze, lecz szybsze 
i zwrotniejsze.

O flocie pomorskiej sprzed roku 1135 nie 
słyszeliśmy. Przeciwnie nawet Krzywousty 
ocenia bardzo krytycznie zaczątki Warci­
sława i woli korzystać z pomocy duńskiej 
w czasie desantów na Wolin, Uznam (Orznę) 
i Rugię. Skąd więc nagle taka armada i to 
w dodatku już posiadająca długoletnią tra­
dycję? Kronikarze nazywają bowiem Raci- 
bora „królĆm morskim“ i przypisują mu 
szereg zwycięstw na całym Bałtyku przed 
wyprawa na Kongelę.

Tutaj nasuwa mi się newne przypuszcze­
nie. Racibor dowodzi zapewne flotą Ranów 
od chwili zdobycia Rugii przez Krzywouste­
go jako jego namiestnik tj. od 1130 r. Po­
twierdzenie tej hipotezy znajduje w dalszej 
notatce kronikarskiej, która wspomina, że 
w 1138 r. rański książę Race czyli Raci­
bor atakuje flotą osadę niemiecka portowa

Lubekę (Lubice). Ponadto jedynie Rano- 
wie mają właśnie wyszczególnione w opisie 
takie okręty-łodzie (o czym dużo u Saxa 
Gramatyka w związku z ostatnią ofenzywą 
duńska przeciw Arkonie) i słyną z najlep­
szej organizacji wojenno-morskiej oraz 
z wyszkolenia załóg.

Znajdujemy więc podstawy do skreśle­
nia historii pierwszego admirała Polski i dal­
szych badań w ściśle określonym już kie­
runku.

Racibor osadzony na Rugii w 1130 roku 
obejmuje komendę nad świetną armada, 
która od chwili zburzenia Jomsberga wal­
czy o prymat nad Bałtykiem. Ruszają więc 
eskadry rańskie okrętów wojennych ata­
kując żeglugę skandynawska. A płyną wte­
dy bogate transporty, które opuszczają zdo­
bytą Anglię i wiozą do metropolu nieprze­
brane łupy. Marynarze północni sa twardzi, 
okrutni i pewni siebie jako pogromcy wszy­
stkich flot europejskich. Ale zgrzytają zęba­
mi przechodząc przez wąską gardziel Bał­
tyku pomiędzy Skanią a wyniosła skała Ar- 
kony. Tam na południu sa jeszcze porty u- 
rągające ich sile.

Okręty Racibora spadają jak sępy, 
przygotowane na zaciekły upór, ale i na 
zdobycie skarbów. Kapłani Swantewita za­
chęcają marynarzy szczęśliwymi wróżbami 
wiedząc, że chcąc zachować wolność, nieza­
leżność i dogodna rolę pośrednika handlo­
wego między Polską a Skandynawia i Ru­
sią trzeba osłabiać przeciwnika, niszczyć 
szczególnie jego flotę. Baczą także na roz­

wój ojczystej Arkony oraz portów Wolinina 
i Szczecina, i barwnymi opowieściami po­
djudzają żeglarzy do desantów na miasta 
konkurencyjne Duńczyków, Szwedów 
i Niemców.

Racibor znalazł w nowej roli ujście dla 
swego piastowskiego temperamentu. Krótki 
przydomek „króla morskiego“  mówi bardzo 
dużo. Mówi o zwycięskich bitwach stacza­
nych między okrętami rańskimi, które za­
czynały się obopólnym miotaniem strzał 
i kamieni z katapult, przechodziły w abor­
daże i kończyły się przerzuceniem grupy 
.wypadowej na pokład przeciwnika. Mówią 
o ryzykownych rejsach wśród wąskich cie­
śnin i w ciasnych tajemniczych fiordach, 
o wypatrywaniu nikłych sylwetek okrętów 
Wikingów, pościgach i walkach z burzami. 
Mówią wreszcie o przenikaniu przez jeziora 
szwedzkie w okolice dzisiejszego Sztokhol­
mu.

A oto wielka wyprawa na Kongelę. Bo­
gate miasto (w okolicach dziś. Goeteborgaj 
wyrasta pohad inne, zagraża już swobodne­
mu przepływaniu cieśnin, może stać się 
bazą przeciw żegludze słowiańskiej.

Bolesław Krzywousty udziela osobistego 
zezwolenia na akcję swego dalekiego ku­
zyna. Armada rańska przerywa więc liny 
wiążące ją z lądem i rozwija się na morzu 
w normalny szyk bojowy. Racibor prowadzi 
ją zdecydowanie jako wódz zespolony wie­
loma przeżyciami z Ranami. Wie, że w cza­
sie przechodzenia Sundu nikt go nie zacze­
pi, zresztą jego flota jest zawsze gotowa.

I następuje wysadzenie wielkiego de­
santu. Flota podchodzi pod miasto i bije 
do niego kamiennymi pociskami z katapult. 
Skaczą do wody żołnierze morscy, wypro­
wadza się na brzeg konie. Z kolei sformo­
wana kawaleria otacza od lądu Kongelę, 
piechota wdziera się od morza.

To zwykły szablon desantu słowiańskie­
go. Jest znany już Danii i Szwecji, będzie 
znany Niemcom.

Sukces Racibora jest zupełny. Olbrzy­
mie łupy i tłumy brańców zabiera jego flo­
ta, z miasta pozostają zgliszcza.

Sława dowódcy rozprzestrzenia sie po 
całej Skandynawii. Jest to prawdziwy „kró* 
morski“ .

Jeszcze'jedną taką wyprawę podejmuje 
Racibor, w sam rok śmierci Krzywoustego, 
przeciw zdradzieckim kolonistom niemiec­
kim w Lubece. I znowu ten sam wynik po­
większy sławę Piasta. Ale to zarazem i o.- 
statnia jego akcja. Próżno wertujemy kro­
niki: nie słychać o nim więcej ani słowa.

Fatalny testament Krzywoustego ni­
szczy plany morskiego państwa.
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Jerzy Remer

PRZEGLĄD PLASTYKI POZNAŃSKIEJ
Wystawa Związku Polskich Artystów 

Plastyków Okręgu Poznańskiego inicjuje 
i realizuje program kolejnych wystaw pla­
styki w Pomorskim Domu Sztuki w Bydgo­
szczy. Zapoczątkowana wymiana pozwoli, 
miejmy nadzieję, na bliższe skontaktowanie 
artystów ze społeczeństwem, dając po pew­
nym czasie przegląd obecnego stanu malar­
stwa w Polsce i kierunków w nim panują­
cych. Rolę tę spełniają obecnie co prawda 
t. zw. salony (wiosenne, jesienne, zimowe 
itp.) w Warszawie czy w Krakowie, kon­
centrując tam produkcję artystyczno-pla- 
styczną ze wszystkich środowisk polskich, 
niemniej jednak większe i żywotniejsze 
z nich mają również szlachetną ambicję, 
przynajmniej w wymiennych pokazach, 
zsyntetyzować u siebie dorobek w omawia­
nej dziedzinie. W ten sposób dokuczliwy 
prowincjonalizm (nie identyczny oczywista, 
z regionalizmem poszczególnych szkół) 
mógłby wreszcie, być wyeliminowany prak­
tycznie ze wzgardliwego pojęcia o „wyż­
szości“ i „niższości“  w twórczości plastycz­
nej.

Cennym wkładem tego rodzaju pracy, 
a raczej współpracy, do realnego uspołecz­
nienia sztuki plastycznej jest obecna wysta­
wa. Przynosi ona niemały plon 112 prac 
przypadających na 36 wystawców. Pod 
względem tematowym przeważa pejzaż (46 
obrazów, w tym 10 rodzajów architekto­
niczno-urbanistycznego i 10 „komponowane­
go“ ); 19 obrazów ma za temat martwą na­
turę i kwiaty, 10 portrety, 3 akty i 3 kom­
pozycje (rodzajowe); reszta przypada na 
prace graficzne.

Powyższy z grubsza tylko naszkicowa­
ny podział ma na celu uświadomienie czy­
telnika (i widza) co do pewnych a dość 
znamiennych predylekcji artystów z dane­
go środowiska artystycznego, a co znów 
w ogólno-polskirn rejestrze pozwoli, po pew­
nym okresie czasu, na interesujące wnioski 
ze stanowiska ogólnej fizjognomii naszego 
malarstwa i jego historii.

Przystępując do szczegółowego omówie­
nia bieżącej wystawy zaznaczyć wypadnie, 
że na tle nie zupełnie wyrównanego pozio­

mu i przy nie dość przemyślanym układzie, 
występuje szereg indywidualności arty­
stycznych, które ujawniają swe dążności 
w większych lub mniejszych zespołach o- 
brazów, pozwalających na syntetyczno-kry- 
tyczna ocene. Nie ustawiamy ich ani według 
jakiejś hierarchii ani też według zawodo­
wych, w stosunku do twórczego artysty, 
kanonów. Podkreślamy natomiast te cechy 
lub wartości, które stanowią istotę malar­
skiej wizji.

Podobnie jak wielkie wysta­
wy (np. ostatni „Salon wiosen­
ny“  w Warszawie) tak i ten 
pokaz, na o wiele mniejsza ska­
lę — nie przynosi szczególniej­
szych rewelacji, a także, będąc 
przeglądem prac dość zróżnico­
wanym pod względem konkre­
tyzacji w dążności artystów 
i w ich stosunku do świata w i­
dzialnego, obejmuje z natury 
rzeczy zarówno już prze­
brzmiałe kierunki naturalizmu, 
impresjonizmu i post impresjo­
nizmu (te dwa ostatnie w ro­
zumieniu punktu wyjścia), jak 
i świadome usiłowanie w kon­
struowaniu obrazu, w proble­
matyce koloru i formy.

Świadomie programowa jest 
twórczość Wacława T a r a n -  
c z e w s k i e g o ,  budującego 
swe obrazy harmonijnie i we­
dług jednolitego zestroju jako­
ści kolorystycznych, w ściszo­
nych tonacjach, w których bar­
wa, zatracająca pozornie mate- 
rialność w delikatnej powłoce 
farby, wydobywa z „Martwych 
natur“ i z postaci ludzkiej 
(„Akt“ ) konkretność zjawiska 
malarskiego. Pomimo, że fine­
zja ta jest zapewne regulato­
rem przemyślanych koncepcji 
i studiów, co pozwala artyście 
na swobodne konkretyzacje 
w konstrukcji obrazu, to jednak 
w pamięci optycznej pozosta- d o n  k i c h o t

St a n i s ł a w  wia ona pewien, może tylko przejściowy,
Sz c z e p a ń s k i  niedosyt. Z sangwinowego „Autoportretu“ , 

którego istotnym składnikiem jest siatka po­
zornie niezorganizowanych niemal cha­
otycznych kresek, delikatnych jak nitka pa­
jęcza, unaocznia się we wzrokowych wła­
ściwościach , zdecydowany czy określony 
wyraz, indywiduum w pewnym określonym 
stanie psychicznym. Interesujący pod wzglę­
dem technicznym gipsoryt („Głowa“) uwi­
dacznia w typizacji przedstawionej osoby 
podobny uczuciowo moment — refleksyjnej 
zadumy.

Do_ stłumionej muzyki skrzypiec można 
przyrównać wyrafinowane malarstwo Sta­
nisława S z c z e p a ń s k i e g o ,  który a- 
ranżuje swe obrazy („Martwe natury“ ) z o- 
wocami, książkami i pejzaż „Letnisko“ ) jak 
wirtuoz zdaiący sobie sprawę z wartości 
cyzelowania planu i walorów; w delikatnej 
s;atce „mozaikowych“  dotknięć grają one 
zespołem barwnym, wywołując specyficzną 
atmosferę bardzo intymnego liryzmu. Bar­
dziej wyrozumowane są prace Jana S p y ­
c h a l s k i e g o ,  upraszczającego motyw do' 
minimum, nie zależnie od tematu („Pejzaż“ , 
„Wnętrze“ , „Czerwony fotel“ ), a lubującego 
się w anti kolorystycznym nastroju, w któ­
rym zanika, pomimo pozornej (zredukowa­
nej) przedmiotowości, konkretność form 
wbrew, zdaje się, intencjom artysty. Prze­
ciwnie zaś, Józef K r z y ż a n o w s k i  po­
siada dość szeroką skalę kolorystyczną, 
w której pomieścić może zmienność pór ro­
ku („Jesień“ , „Zima“ ), podpatrzoną okiem 
wytrawnego naturalisty, umiejącego z wy­
cinka krajobrazu utwierdzić w wielowar­
stwowym ujęciu, lecz nie zawsze w kompo­
zycyjnej jednolitości, znamienne cechy na­
turalnej inalowniczości (np. „Upust“  I i II).

Prace Dz B u r z y ń s k i e j  - R o s i ń ­
s k i e j  noszą wszelkie pierwiastki solidne­
go malarstwa .przejawiającego się nie tyle 
może w wyborze tematów (Akt, pejzaże, 
kwiaty) ile w subtelnym opracowaniu ze­
stawień barwnych o wytwornej i miękkiej 
tonacji.

K S IĄ Ż K I
O LEJ

RYS. TU S ZE M
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Rozległą jest tematyka obrazów Koźmy 
C z u r y t y ,  grawitującego między reali­
zmem a dyskretną stylizacją o wyraźnych 
reminiscencjach „muzealnych“ („Sielanka“ , 
„Koncert“ ), co zresztą nie wpływa decydu­
jąco na malarska interpretacje, znajdującą 
naturalniejsze ujście jeszcze w innych i od­
miennych wypowiedziach tegoż artysty, 
podpatrującego bystro zjawiska przyrody 
(„W iatr1, „Chmury“ ). Podobnie a jeszcze 
trudniej wyznaczyć miejsce jedynemu obra­
zowi pt. „Park“ Ildefonsa H o u w a l t a ,  
który w tym zmodernizowanym Fetes ga- 
lantes nie tylko podsuwa (nie bez pewnej 
ironii) dość dalekie reminiscencje, lecz wa­
biąc zmysły malowniczym nastrojem daje 
zorganizowany pod względem realiów i ak­
cesoriów motyw „teatralny".

Niemniej zaciekawiającym objawem 
w zakresie tematyki kompozycyjnej są gwa­
sze, akwarele i tempery Witolda O a w  cc­
ii i ego,  w których motyw człowieka wy­
stępującego zbiorowo (w „Niedzieli za mia­
stem“ , w „Sieście“  i w „Antykwariacie“ ) 
odgrywa wybitna rolę jako zagadnienie ru­
chu o typie „marionetkowym" a znacznej 
dynamice w barwnej jaskrawości.

Obrazy Floriana K ł e m i ń s k i e g o, ma- 
Imacego sprawnie' techniką temperową, o- 
lejną i pastelowa, w których artysta rozbija 
plamę na drobne składniki w rodzaju poin- 
tylistycznym. należą do gatunku wyszuka­
nych sposobów odtwarzania fizyczności 
człowieka oglądanego jakby przez mgle po­
światy („Idylla huculska“ , „Macierzyń­
stwo"). Surowe w konkretnym ujmowaniu 
rzeczywistości brył architektonicznych wy­
daja sie natomiast pejzaże urbanistyczne 
(„Plac kolegiacki“ . „Chwaliszewo“ . „Ko­
ściół św. Jana“ ) Barbary H o u w a l t o -  
w e i; malowane zdecydowanie w tradycjo­
nalnej przedmiotowości a podobnie jak jej 
„Martwa natura“ , występująca w swej ma- 
terialuości (naczyń kuchennych z dobrym 
akcentem srebrzystych rybek) przedmioto­
wo plastycznie, lecz bezproblematycznie 
pod względem kolorystycznym.

Krystyny P o w i d z k i e j  „Port w 
Szczecinie" i „Pejzaż", utrzymane w zie- 
lonkawo-srebrzystej gamie, odpowiadają­
cej przejrzystości wody i powietrza, wno­
szą szlachetna harmonię kolorystyczną w fi­
zyczną konkretność natury oglądanej przez 
pryzmat. „Błękitny dach“ Jana Th a s e c- 
k i e g o  nie pozwala na syntetyczny osąd 
problematyki kolorystycznej, występującej 
w tym jednostkowym obrazie jako założe­
nie artystyczne.

Mocnym wyczuciem naturalizmu odzna­
cza się „Pejzaż z kozami“  Hieronima M a- 
l i ny ,  malującego gęstymi sztrychami wy­
cinek swojskiego krajobrazu o rozległej 
perspektywie i nucie bukolicznej. Motywy 
architektoniczne znanych kościołów zabyt­
kowych w Dębnie i Harklowej oraz ulicy 
Kanonicznej w Krakowie Edmunda S z y i ­
tę r a odznaczają sie świeżym spojrzeniem 
na dokumenty naszego budownictwa. Do te­
go samego gatunku należy „Wnętrze kościo­
ła“  Mariana S c h w a r t z a  ujawniającego 
w „Martwej naturze" i „Pejzażu", jeszcze 
dość nieśmiało, tendencje antinaturalistycz- 
ne.. Akwarele Alfonsa C h o j n a c k i e g o  
należą chyba do anachronicznej umiejętno­
ści operowania rozlewnościa plamy a także 
przebrzmiałej faktury, w których łatwe śliz­
ganie się po powierzchni nie odtwarza na­
tury przedmiotu i zjawiska, co występuje 
Przez porównanie pejzażów („Nad woda". 
„Na plaży“ ) z konkretna architektura („Fa­
ry krakowskiej“ ). Spokojne w swej obiek­
tywizacji są: akwarela („Kościół Bożego 
Ciała“) Adama Ba r y c k i e g o  i gwasz

(„Jaworzyna") Stanisława B o g u s ł a w ­
s k i ego ,  upraszczającego motyw powścią­
gliwie.

„Peonie" Wandy C h e ł m o ń s k i e j  nie 
są szczęśliwie wybranym motywem o „se­
cesyjnym“  (z natury) wyglądzie splatanych 
gałązek. Przeciwstawić im można „Zeschłe 
kwiaty“  Henryka S t r a b u r z y ń s k i e g o  
porządkującego realia na obrazie po malar- 
sku a ze znacznym wyczuciem kolorystycz­
nym, co można również przypisać „Kaczeń­
com“ i „Imieninowym kwiatom“  Franciszka 
W a w r z y n i a k a.

Bernard G r z e s z c z a k  wykazuje w 
„Drodze przez wieś“  duży wysiłek w kie­
runku odtworzenia zjawiska „świetlnej“  im­
presji, jakim jest przesłonecznlona ztoto- 
żółta ulica wiejska wśród chałup. Kontra­
stem byłby obraz „O zachodzie" Stefana 
E n g 1 e r a malującego smugami farby trud­
ną do opanowania kolorystycznego tarczę 
słoneczną, rozpryskującą wielobarwność im­
presji.

Józefa C z a r n e c k i e g o  „Ekspress“ 
jest niewątpliwie ryzykowna próbą schwy­
tania na gorącym uczynku impresji ruchu, 
„Kolęda“ zaś, jako kompozycja „na nutę 
swojską“ nie przekonywa ani specyficznym 
nastrojem ani też teatralizacja formalną. 
Wdrażające sic w pamięci świeżymi prze­
życiami wojennymi tematy „Wyzwolenie 
Poznania" i „Ostatni atak na Cytadelę“  Ja­
na K a b a c i f t s k i e e o  potwierdzają rze­
czywistość ze stanowiska historyczno-ilu- 
stracyjnego, nie stwarzając w organizmie 
obrazów dramatycznego napięcia. Bezpre­
tensjonalnym dokumentem jest akwarela 
zatytułowana „Barak IV w Głównej" Kazi­
mierza L i s i e c k i e g o  operującego swo­
bodnie rysunkiem i lokalnym kolorytem.

Realistyczny „Autoportret“  Alfreda L e- 
n i c y  przeciwstawia się w sposób dość fra­
pujący dwom innym obrazom tegoż artysty 
(„Portret żonv“  i „Nalot"), w których „u- 
proszczenie“  motywu człowieka znalazło 
wyraz w konstrukcyjno-geometrycznych 
konturach i płaszczyznach i ma swą odręb­
na, choć niekoniecznie swoistą, wymowę 
statycznej zwięzłości. Zdzisława E i c h I e- 
r a „Portret córki“  nie przekonywa fotogra- 
ficznością wizerunku, natomiast „Wieczo­
rem“ tegoż artysty uznać można za sumien­
ny obiektywizm w stosunku do świata rze­
czywistości. W „Portrecie“ Mariana 
Sz n i ańdy ,  dopatrzeć się można dążenia 
do psychologicznego ujęcia wizerunku, pod 
względem malarstwa nie dość jeszcze skry­
stalizowanego.

W sztuce graficznej pierwsze miejsce na 
wystawie zajmuje drzeworyt mający 
2 przedstawicieli: Franciszka B u r k i e w i -  
c z a i Mariana R o m a 1 ę. wykazujących 
w tej mezolnei a pełnej rozwagi i kon­
sekwentnej technice dwa różne mówiąc 
syntetycznie „style“ , u pierwszego artysty 
przejawia sie on w ujęciu linearnym, a wiec 
w pewnej stylizacji kreski (np. „Polscy ska­
zańcy“ , „Zaloty“) czemu nie zaprzecza o- 
lejny obraz (pt. „Ruiny Chwaliszewa,“ ). 
w którym pomimo „kolorowości“  występu­
ją na jaw wybitne graficzne walory; u dru­
giego artysty, nastrojonego bardziej lirycz­
nie (np. w drzeworytach pt. „Macierzyń­
stwo“ , „Pastuszek“ , „Boże Narodzenie“) 
znajdujemy więcej malowniczości a co za 
tym idzie pewna, choć dość powściągliwą, 
rozlewność w walorach biało-czarnej pla­
my. Rysunki weglem (portrety: ,,D. I.. i „p. 
L, W.“ ) Wilhelma W i e c z o r k a ,  daiące- 
;>o również dość ekspresyjne prace olejne 
(„Na stracenie", „Przy kotlinie") zaliczyć 
można do malarstwa w znaczeniu dość in­
tensywnego nasycenia kolorem. Rysunki tu­
szem „(Don Kichot“  I. 11, III) Jana G r z e ­
g o r z e w s k i e g o  odzrtaczaja -się nie za-

, W A C Ł A W  T A R A N C Z E W S K I  

A U TO P O R TR E T S A N G W IN A

wodząca sprawnością w operowaniu „dyna­
miczna“  kreska, budująca bryłę plastycznie 
i sugestywnie. Sumienne i interesujące jako 
tematy są prace piórem i węglem („Ważka", 
„W  parku", „Pejzaż“ ) oraz akwaforty i a- 
kwatinty Janiny K a h l ó w n y ,  zaś „Teka 
pomorska“  Ludomily i. a n ż a n k i, opra­
cowującej temat eon amore i niemal doku- 
inetitarnie, ma w swym artystycznym wy­
razie wiele ekspresji czysto graficznej.

Kartony witrażowe („Król Jagiełło 
i Jadwiga“ , „Warszawa“ ) Stanisława P o- 
w a 1 i s z a wydają sie za surowe pod wzglę­
dem graficznym i kolorystycznym, kom­
pozycyjnie zaś przypominają niekoniecznie 
godne naśladowania „wzory" ubiegłego 
wieku. S t u d z i ń s k a  Anna przypomniała 
swymi batikanii („Wspomnienia z Krzemień­
ca", „Ptaki“ , „Zabawa dzieci“ ) trudną tech­
nicznie sztukę stosowana, realizując w niej 
bardzo starannie wykonane motywy, acz 
stylizując nieco schematycznie pozbawiła ie 
naturalnego wdzięku zwiewności, tkwiącej 
w  samym materiale.

F.A . K ir lo -N ow aczyk

Ż O N I E

Cegły rzucani w kwietne sady 
w rosach stojąc po kolana 
w słońce rośnie domu iciana 
pod uwiędłym winogradęm . . .

Czas wygrywam kielnią, pionem, 
a nad planem pochylona 
architektem moja żona, 
krełli gzymsy i pilony ...

Niebo wsparte o sztachety 
pogwizduje kosów gwizdem 
żono, gościom gotuj izbę, 
modraczkowe klej tapety . . .
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S P R A W Y  B L I
O WŁAŚCIWĄ OCENĘ 
ZJAWISK ARTYSTYCZNYCH

N ie będzie w  ty m  przesady, je ś li obecny okres 
w  ro z w o ju  naszej k u ltu r y  a rtys tyczn e j nazw ie­
m y czasami p ró b y . P raw dą  jest, że sztuka u nas 
w  osta tn ich  la ta ch  ro z w ija ła  się do pewnego 
s topn ia  w  o d e rw an iu  od z ja w isk  św ia tow ych , że 
naw e t na w ła sn ym  te ren ie  a r ty ś c i na jczęście j 
pozostaw ien i b y l i  sam i sobie, m ałe ty lk o  m a jąc 
m o ż liw o śc i w zajem nego sko n fro n to w a n ia  sw ych 
osiągnięć. P ozbaw ien i do brod z ie js tw a  k r y t y k i  p i­
sarze, p lastyce, m uzycy, a lbo t rw a li na d o tych ­
czasowych pozycjach , a lbo  g u b ili się w  po szuk i­
w a n iu  nowego w y ra z u  a rtys tycznego  nie mogąc 
spraw dzić , ja k i  od dźw ięk  zna jdą  ich  p róby  
w śród  szerszych w a rs tw  społeczeństwa. S tąd tak ie  
o b ja w y, ja k  w yw ażan ie  o tw a rty c h  ju ż  gdzie in ­
dz ie j d rz w i przez z w o le n n ikó w  now a tors tw a , 
lu b  też co fn ięc ie  się do w zoró w  k lasycznych  no­
towane u in n y c h  a rtys tó w .

W c h w ili obecnej cha rak te rys tyczne  d la  nasze­
go życ ia  a rtys tycznego są kw estie  następu jące: 
przesunięcie się do tychczasow ych ośrodków  k u l­
tu ra ln y c h  i pow staw an ie  now ych , o rgan izow a­
n ie  nowego ty p u  o d b io rcy , tw orzen ie  się zespo­
łó w  i g rup  o p a rtych  na In n ych , niż" do tąd za­
sadach, gdzie s p ra w y  św iatopoglądow e w a żn ie j­
sze są od a rtys tycznych , da le j łącząca się ,bezpo­
średn io  z tym  z ja w isk ie m  zm iana w  nastaw ien iu  
k r y ty k i,  w  k tó re j w iększe n iż  do tychczas za ry ­
sow a ły  się p rzec iw ieńs tw a  1 wreszcie gw a łto w ne  
uczenie się obcych w zo ró w  — od rab ian ie  k i lk o -  
le tn ic h  zaległości.

W  ty c h  w a ru n ka ch  sztuka  n a jw ię ce j tra c i 
na sku te k  chaotycznego doboru  ś rodków  w io ­
dących do celu. Cel zaś, k u  k tó re m u  zawsze 
się zm ierza ło  i  zm ierzać będzie — to  s tw orzenie  
w łasne j, s ilne j k u ltu r y  a rtys tyczn e j, posiadające j 
zastępy w y b itn y c h  tw ó rc ó w  i  ja k  na jliczn ie jsze  
rzesze konsum en tów . Z w ró c ić  tu  trzeba w ięc u- 
wagę na ciągle jeszcze niedostatecznie ro z w in ię ­
te zagadnienie k r y t y k i  i  oceny osiągnięć a r ty ­
stycznych. .G d y  np. w  lite ra tu rz e  is tn ie je  taka 
rozpiętość sądów, że obóz au to n tys tó w  ch łop sk ich  
nazyw a czołow e dzie ła  poez ji p re ku rso rsk ie j ,,re - . 
p o rta żyka m i l ir y c z n y m i“ , a tzw . „p re k u rs o ­
rz y “  u tw o ro m  a u te n tys tó w  od m a w ia ją  w  ogóle 
m iana po ez ji — to  s to su n k i w y d a ją  się nam  ju ż  
n ieco  niezdrow e.

Jasną jes t rzeczą, że je d n o lity c h , o b ie k ty w ­
nych k ry te r ió w  d la  oceny z ja w isk  z dziedziny 
sz tuk i n ie  da się n ig d y  uzyskać, jedńakże k o ­
n iecznym  sta je się w łaśn ie  w c h w il i  s k o m p lik o ­
w an ia  się n u r tó w  ro zw o jo w ych  naszego życ ia  
ku ltu ra ln e g o , znalezienie ś ro d kó w  u ła tw ia ją c y c h  
Choćby pewne w za jem ne zrozum ien ie.

W ażne jes t to  przede w szys tk im  ze w zg lędu na 
pow staw an ie  n o w ych  śro dow isk  a rty s tyczn ych  
i ze w zg lędu na to, że do głosu dochodzą naw i, 
m ało znan i lu b  do tąd  n iedocen ian i tw ó rc y , k tó ­
ry c h  ta le n t zdo ła ł ok rzepną ć  w  u b ie g łych  latach., 
wreszcie zaś ze w zg lędu  n a  nowego konsumenta." 
k tó r y  m n ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  p rzed ty m  byw a 
zo rie n to w a n y  w  w a rtośc iach  a rtys tyczn ych . 
Tym czasęm  obecne w a ru n k i s p rz y ja ją  w  o g rom ­
nej m ierze po w s ta w a n iu  rządzących śię w ła sn y ­
m i p ra w a m i k o te r ii,  p row adzą do zaściankow ości 
i naw e t do separa tys tycznych  re g io n a lizm ó w  z 
jed n e j s tro n y  a do re k la m ia rs tw a  z d ru g ie j s tro - 
iy .  W szystko to dz ie je  się oczyw iśc ie  ze szkodą 
d la  a r ty s tó w  i  o d b io rcó w .

D latego w b re w  p o ja w ia ją c y m  się gdzieniegdzie 
glosom , żąda jącym  w  pew n ych  w ypad kach  od 
k ry ty k a  pob łaż liw ośc i, k ie d y  in d z ie j zaś u s iłu ­
ją c y c h  go pobudz ić  do surowszego osądu, w o ­
ła m y  o ró w n ą  m ia rę  w  ocenie dz ie l s z tu k i, bez 
w zg lędu na k ie ru n e k , s ty le , św ia topog lądy, ś ro ­
dow iska  i  inne  podobne spraw y. M ożem y n a j­
ostrze j p rzec iw s taw iać  się s tan ow isku  danego 
a r tys ty , lecz n ie w o ln o  raz ig n o ro w a ć  lu b  u- 
m n ie jszać osiągn ięć rzete lnego tw ó rc y , raz zaś 
w indo w ać  na p iedesta ł dzie ło  słabe odpow iad a ­
jące nam  w y ra ż o n y m i ta m  pog lądam i i k ie ru n ­
k ie m  a rtys tyczn ym .

T y lk o  na te j drodze u n ik n ie  się chaosu w  na­
szym ż yc iu  k u ltu ra ln y m  i prędze j o raz  pe w n ie j 
s tw o rzy  się sztukę  powszechną i  trw a łą . N a to 
je dn ak  trzeba dać rów ne  szans« tw órczości i po­
pu la rno śc i każdem u a rtyśc ie  i rów ne  m o ż liw o ś ć  
dostępu do w sze lk ich  dz ie ł sz tu k i każdem u t y ­
pow i od b io rcy . E ksperym en tow ać mogą poszcze­
gó ln i tw ó rc y , b łędna k ry ty k a  w ys ta w ia  zaś na 
próbę ca ły  gm ach naszej k u ltu ry .  A lk .

ODPOWIEDŹ STRUSIOM
O m a w ia jący  o s ta tn i zeszyt „A rk o n y “  speaker 

s tud ia  to ruńsk ieg o  ra c z y ł zw róc ić  w  sw ych w y ­
w odach uw agę na dw ie  zasadnicze kw estie  po ­
ruszone w  ty m  num erze : na stan naszej l i te ra ­
tu r y  i m yś li m o rsk ie j i po m o rsk ie j (A. K o w a l­
k o w sk i — P ieśn i n iedosłyszane) i na stan naszej 
w iedzy  o P om orzu  i jego  ludn ośc i (J. P iechock i 
— Zacieśn ian ie  w ięz i). M im o , że a u to r p o w yż ­

Ż S Z E  I D A L S Z E
szych uw ag nie jest an i naukow ą, an i lite ra cką  
powagą, na leży je dn ak  zająć sic; tą  spraw ą, choć­
by  ze w zględu na liczn ych  na pewno słuchaczy, 
k tó ry c h  w prow adza się w  b łąd tego ro dza ju  
w yn u rze n ia m i i ze w zg lędu na fa k t, że rozum o­
w an ie  tak ie , ja k ie  zap rezen tow ał nam  speaker to ­
ru ń s k i jes t typow e d la  w ie lu  n iezo rien tow anych  
jeszcze na leżycie ludz i, k tó rz y  n ie  w idzą  albo 
nie chcą w idz ieć  żyw o tn ych  zagadnień w ym aga­
ją cych  w spólnego f ro n tu  w szystk ich  uśw iado­
m ion ych  czynn ikó w .

N ie bądźm y s tru s iam i i n ie  u n ik a jm y  d raż­
liw y c h  n ie k ie d y  sp raw  udając, że one n ie  is tn ie ­
ją . J P iechock i, naszym  zdaniem  m ia ł rację , 
n ie ty lk o  bow iem  przed w o jną , ale naw et os ta t­
n io  stale się s łyszy g łosy o n lem ieckości lu d n o ­
ści po m orsk ie j, a ep ite t ,,szw ab“  wobec Pom o­
rzan ina nie na leży do rzadkości. B y liś m y  św iad ­
ka m i ta k ic h  p u b liczn ych  odezwań się n ie je d n o ­
k ro tn ie  i naw et w id z ie liś m y  ja k  m ilic ja  sp isy­
w a ła  w  ta k ie j spraw ie  p ro to k ó ł w łaśn ie  
w  dn iach, w  k tó ry c h  Bydgoszcz o trzym yw a ła  
K rzyż  G ru n w a ld u  za w a lkę  z n iem czyzną. A le  
m im o ta k ic h  w id o m ych  św iadectw  n iez łom ne j 
polskości Pom orza, siew  niezgody rz u c o n y  przez 
tw órcę  I I I  g ru p y  Forstera, jeszcze p o ku tu je . 
W a lka ' z tym  up io rem  je s t kon ieczna i u n ik a ją c y  
je j postępu lą  źle. C hw asty  trzeba w yp len ić , a nie 
p rz y k ry w a ć  ich  ziem ią.

T ak  sam o do niczego nie p row adz i g lo r y f i­
kow an ie  naszej l i te ra tu ry  i m yś li m o rsk ie j. 
„W ia tr  od m orza“  Żerom skiego — w span ia ła  
zresztą powieść, k tó ra  — nie p rzeczym y tego — 
w ie lu  lu d z i i p isa rzy  pozyska ła  dla sp raw  m o r­
sk ich , w  zasadniczym  sw ym  schemacie s tw o­
rzy ła  m im o  w szystko  szko d liw y  kom pleks S m ęt­
ka. A n i M a jk o w s k i, k tó r y  p rze c iw s ta w ia ł S m ęt­
k o w i swego Remusa, an i Sychta i in n i, ko m p le k ­
su tego jeszcze nie p rzezw yc ięży li w  naszej o- 
p in i i  i w a lka  o to  m usi trw a ć  nadal.

P ow o ływ an ie  się na obecne osiągnięcia, na 
m ies ięczn ik  „W ia tr  od m orza“  — w łaśn ie  w  
c h w ili,  gdy p ism o to  upad ło  z na jw iększą  szkodą 
d la  naszej m a ry n is ty k i — zakraw a po prostu  
na śmieszność. N aw iasem  m ów iąc, trzeba lep ie j 
się znać na spraw ach, z k tó ry m i się w ys tęp u je  
pub liczn ie . Zwłaszcza, gdy stosu je się — w  b ra ­
k u  lepszych a rgum e ntów  — p rz y ty k i i a ta k i o - 
sobiste, na leża łoby je  op ie rać na uzasadnionych 
podstaw ach. Jesteśm y w pra w dz ie  zdania, że 
c h w y t ten p o w in ie n  zn ikną ć  z p o le m ik  k u ltu ra l­
nych , je ś li je dn ak  tem peram ent poniesie ju ż  je d ­
ną ze s tro n  po le m izu jących , trzeba w iedzieć, że 
n ic  tak  nie ko m p ro m itu je , ja k  za rzu ty  n ieśw ia ­
domości, stosowane przez ig n o ra n tó w . A u to r  
„P ie śn i n iedosłyszanych“  n ie  od dz iś  pisze o po­
e z ji i n ie od w czo ra j zna m orze.

T ru d n o  tu  jeszcze raz pow racać do tem atu  
poruszonego przez K ow a lkow sk ieg o . P rzytoczone 
przez niego p rz y k ła d y  chyba w ystarczą.

Nasza poezja m a ryn is tyczn a  rzeczyw iście  sta­
le jeszcze szw anku je  i  m ało pom ógł tu  naw et 
g d yń sk i „W ia t r  od m orza“ , uw ażny c z y te ln ik  
dostrzeże bow iem , że cytow ane przez K o w a lk o w ­
skiego cha rak te rys tyczne  b a na ły  poe tyck ie , to 
w łaśn ie  w y ją tk i z w iersza, ogłoszonego w  osta t­
n im  num erze tego m iesięczn ika.

W brew  s tru s io m  i  tro m ta d ra to m  w a lczym y  
nada l o p rzebudow ę naszej p s y c h ik i i o  n ie s fa ł- 
szowane morze w  naszej lite ra tu rze .

pzb.

RICHERTCZYZNA
W ejherow ska  „Z rzesz  K aszebsko" p rzynos i 

dość często a r ty k u ły ,  przed k tó ry m i c z y te ln ik  
staje zak łop o tan y : Ja k  to  rozum ieć? Co o ty m  
Sądzić? N p. w  n -rze  87 ro d a ko r naczelny, B ru ­
non R ichert, w  a r ty k u le  w s tęp nym  p t. „D e rd o w - 
szczyzńa“  pisze m . in ,:

„D e rd o w s k i w id z ia ł w  kaszubszczyźnie ty lk o  
gw arę, zepsutą polszczyznę. K u ltu ra  kaszubska 
d la  niego n ie  is tn ia ła . B y t zdania, iż  w a rto śc i 
kaszubskie  trzeba zm ien ić  na po lsk ie , D e rd ow ­
sk i nie w id z ia ł p rzysz łośc i dla kaszebjizne. Z a ­
b ra k ło  m u w ia ry  w  spraw ę kaszubską a ponad­
to  uw ażał, że d la  sp raw y kaszubsk ie j ju ż  n le - 
v o r to  sę tru d z ić , bo to  spraw a przegrana. Są­
dz ił, że K aszub i zatoną w  o ta cza jącym  ic h  za­
lew ie  ge rm ańsk im ... N am  nie w o ln o  po zw o lić  so­
bie na derdowszezyznę. S m utny , zap om n ia ny  los 
cz łow ieka , k tó r y  da ł je j, im ię , d zw on i na p rze ­
s trogę".

Po p rze czy ta n iu  tych  zdań jesteśm y, i  zdz iw ie ­
n i i zgorszeni, gdyż na ta k ie  n ieodpow iedzia lno  
ba la m uctw o  i na ta k ie  bezpodstawne o ska r­
żenie D erdów sktego n ik t  sobie jeszcze nie pozw o­
l i ł .  N iegdyś d r  F ry d e ry k  L o renz  (N iem iec) us i­
ło w a ł pom nie jszyć D erdow sk iego z tego pow odu, 
że p isa ł rzekom o ,,,po lsk ie  poezje narzoczowo 
w  narzeczu n ie s tn ie ją cym ". W tedy  Lo renz  spot­
k a ł się z ostrą odpraw ą ze s tro n y  A leksand ra  
M a jko w sk iego , k tó r y  m. in. w y ra z ił się: „S tą d  
też odm aw ian ie  kaszubskoścl u tw o ro m  D erd ow -

skiego muszę nazwać w p ro s t n ie b yw a łym . N ig d y  
po n im  bow iem  nie pisano rzeczy ta k  w y b itn ie  
kaszubskich ja k  „C z o r liń s c i“  i  „Ja s ie k  z k n ie i“ . 
Szczególnie ten o s ta tn i może znaw cę ducha lu d u  
kaszubskiego bogactw em  zw ro tó w  rdzenn ie  k a ­
szubskich i  tre śc ią  od zw ie rc ia d la ją cą  ducha lu ­
du  w p ro s t w  za ch w y t w p ro w a d z ić “ . (G ry f, 1910, 
n r  12). Lecz ob, B ru n o n  R ich e rt idz ie  w  sw o ich  
oskarżeniach znacznie da le j n iż  Lo renz, n ie  da l 
się jaTF"widać przekonać w yw odo m  M a jko w sk ie ­
go., N ie  w ie  też ob. R iche rt, o czym  n ie  ty lk o  
w ie  każdy Kaszuba, ale każd y  ś w ia tły  P o lak, że 
w łaśn ie  D erd ow sk i w  je d n ym  zda n iu : „N ie  ma 
Kaszub bez P o lo n i a bez Kaszub P o lsc i“  u ją ł 
g łę b o k i sens naszych dz ie jów , że — ja k  da le j 
w y n ik a  z jego p ism  — w cale  nie p rzecen ia ł „z a ­
le w u  ge rm ańskiego“ , że n ie t ra c ił w ia ry  w  p rz y ­
szłość, boć do dzisiejszego d n ia  śp iew am y jego 
s łow am i: „N ig d c  do zgubę nie p rzyńdą  Kaszu- 
be ..." itd . itd . To w szystko jes t e lem entarz i  ka ­
żdy go zna, ty lk o  nie zna go B ru n o  R ichert, 
re d a k to r nacze lny je d yn e j gazety kaszubskie j, 
„Z rzeszę K aszebsk ie j“ .

Przed pa ru  m ies iącam i og łosiłem  w  „S tra ż n i­
c y  Z a ch o d n ie j“  n r  4-5 a r ty k u ł pt. „S y tu a c ja  na 
Kaszubach“ . O „Z rzeszy K aszebskie j“  napisałem :

„ In ic ja ty w ę  p ra cy  na Kaszubach prze ję ła  o- 
becnie g ru p ka  lu d z i skup iona o ko ło  pism a 
„Z rzesz K aszubska“ . To, że ju ż  w  p a źdz ie rn iku  
ub. ro k u  Kaszuby zd o b y ły  się na w łasne pism o, 
jest w ydażeniem  w ie lk ie j don ios łośc i d la  tego 
terenu, pism o bow iem  sta ło się au tom atyczn ie , 
ogn isk iem  sku p ia ją cym  i  p ro m ie n iu ją c y m . N ie ­
fo r tu n n e  jest ty lk o  to, że ty m  pism em  je s t 
„Z ize sz  K aszubska“ , k tó ra  sw oje p rzedw ojenne 
ko n to  obciąży ła  tendenc jam i od ś ro d ko w ym i 
i k tó ra  sko m p ro m ito w a ła  się choćby ty m , że 
j e j  tw ó rca  i  g łó w n y  re d a k to r, A leksander L a b u ­
da s ta ł się w  czasie w o jn y  Volksdeutschem . D z i­
s ia j p rze d w o je n n ych  ten den cy j w  ty m  p iśm ie  nie 
ma, je d n a k  w  da lszym  c iągu n ie bu dz i ono za­
u fa n ia ; n ie  m a też w ie lk ie g o  w zięcia  w śród  
K aszubów ; posiada zresztą duże w ady  re dak ­
c y jn e “ .

a bardzo nie podobała się re d a k to ro m  „Z rze szy “  
to też posypa ły  się na je j au to ra  insynuac je , po- 

J to , n,ąwet z pogróżką  „p o ra ch o w a n ia  się 
po ch łopsku  , je ś li jeszcze raz w aży się w glądać 
w  sp ra w y  kaszubskie. M n ie jsza o  taką  z te j 
s tro n y  n iew yb redną  reakcję , zastanaw ia je dn ak  
w  n ie j jeden szczegół, m ia n o w ic ie  p róba o b ro n y  
La budy , k tó rego  u sp ra w ie d liw ia ć  m a to, iż  rze­
kom o „m io ł bec razem z tim a  pod S vjonow em  
pov jeszon i“ . A  w ięc  ta k : wódz (za tak iego L. 
ch c ia ł uchodzić) w  ob liczu  śm ie rć i ma p raw o  za- 
łam ać się, prze jść na stronę w roga  i z n im  ra ­
zem w a lczyć (L . zna laz ł się po tem  w  anm ii n ie ­
m ie ck ie j)... Na szczęście p a now a ły  1 pa nu ją  do ­
tychczas inne  przekonan ia  o obow iązkach  i  m o­
ra ln ośc i p rzyw ódców .

Jeszcze jeden p rz y k ła d : W  „Ja n ta rze “  ukazał 
się m o j a r ty k u ł p t. „S tra ty  k u ltu r y  po lsk ie j na 
P om orzu “ . B ezpośrednio po tem  ob. B r. R iche rt 
zaczął w  „Z rze szy “  d ru ko w a ć  „L is tę  s tra t k u ltu ­
r y  kaszu bsk ie j“ . N ależy się cieszyć z tak iego 
echa, boć po to się pisze, aby b y ło  echo. A le  
re d a k to r „Z rze szy “  n ie  ty lk o  zapom n ia ł zazna­
czyć źród ło , skąd żyw cem  bierze w iększość po ­
z y c ji, lecz nadto  we w stęp ie sugeru je  c z y te ln i­
k o w i sw oją  sam odzielność: „B y ć  może, iż  w  cza­
sie je j  d ru k u  uzu pe łn ię  ją  n o w y m i nazw iskam i, 
n o w ym i szczegółam i...“  itd . K ażdy  p rzyzna, że to 
n ie  ładn ie  ta k  postępować, na ca łym  św ięcie 
p a nu ją  bow iem  inne obycza je  d z ien n ika rsk ie . 
Ten w ypadek nie jest zresztą je d y n y m  w  „Z rz e ­
szy“  p rze jaw em  sk łonnośc i do podb ie ran ia  in ­
nych  au to ró w .

O to p róbka  „ r ic h e rtc z y z n y “ , ze sto lca re d a k ­
to rsk iego  „Z rzeszy K aszebsk ie j“  z ionące j na zbie- 
dzony w o jn ą  .um ęczony a d o b ry  w  sw ej istocie 
lu d  kaszubski, k tó r y  zawsze odżegnyw a ł się 
i dziś odżegnu je się od tego ro dza ju  sam ozwań­
czych przyw ódców . O dczuw a to sam ob. R iche rt, 
k ie d y  we w spom n ian ym  na począ tku  a r ty k u le  p i­
sze z żalem : „W iększość o b o ję tn ie  i le n iw ie  pa­
t rz y  na poczynania  g a r s t k i  św iado m ych  (!) 
Kaszubów , p ragnących lu d o w i kaszubskiem u 
zbudow ać lepsze (!) ju t r o "  (podkreś len ie  i w y ­
k r z y k n ik i — m oje).

A n d rz e j B u ko w sk i.

P. S. W czasie d ru k u  pow yższych uw ag u k a ­
zał s ię n u m e r 35 „O d ro d ze n ia " , w  k tó ry m  
poddano k ry ty c z n e j an a liz ie  ten sam a r ty k u ł 
red. R iche rta . M o im  zdaniem , a u to r te j an a lizy  
(„ja szcz“ ) przecenia nieco znaczenie dz ia ła lnośc i 
red. R „ n ie o d zw ie rc ia d la ją ce j bądź co bądź 
(poza „g a rs tk ą “ ) p rzekonań  o g ó łu  kaszubskiego. 
N ie m n ie j — co do tego jesteśm y zgo dn i — u - 
s p ra w ie d iiw io n e  je s t zan iepoko jen ie  spow odow a­
ne z ja w isk ie m  „ r ic h e rtc z y z n y " . A . B.
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M in ę ły  ju ż  cz te ry  dn i od zakończenia u roczy­
stości ju b ile u szo w ych  i , w ie lk ie g o  fe s t iw a lu  m u ­
z y k i po lsk ie j w  Bydgoszczy. Z pe rspek tyw y  tych  
czterech d n i i k ilk u n a s tu  k ilo m e tró w  dzie lących 
m n ie w  te j c h w il i  od m iasta, pa trzę  na B y d ­
goszcz, na nasze życ ie  muzyczne, nasze n iedole, 
tro sk i, z ry w y , osiągn ięcia , u p a d k i i  tr iu m fy . . .  
W szystko w yd a je  się da lek ie  j n ierea lne w  spo­
k o ju  jesiennego w ieczoru . Las pachnie  żyw ica, 
p ta k i gaw orzą sennie, ty lk o  ko m a ry  u w ija ją  się 
wesoło. Z n ów  ży ję  m uzyką , lecz tą in n ą  — „n a ­
tu ra ln ą “  — m u zyką  w ie jsk iego  w ieczoru, gdzie 
na fago tach  g ra ją  gęgające gęsi, na k la rn e ta ch  
In d y k i j kaczk i, a w ia t r  niesie na sw ych s k rzyp ­
cow ych  s tru nach  da le k i g łos dzw onu i u ryw a ne  
psie u jadanie ...

M inę ło  zaledw ie p ó łto ra  lo k u , gdy wespół 
z A rn o ld e m  Rezlerem  je ch a liśm y  w  s ło tn y  dzień 
w iosenny do Bydgoszczy, zasta jąc je d yn ie  n ie - 
w yrażone p ragn ien ia ... P ó łto ra  ro ku , a Bydgoszcz 
urosła  na m iasto  m u z y k i z p ierw szorzędną o r ­
k ies trą  sym fon iczną , z w span ia łą  salą kon ce r­
tow ą, k tó ra  w net n ie  pom ieśc i w szys tk ich  m e­
lom anów , z jeżdża ją  do n ie j na jw sp a n ia ls i m u ­
zycy, nad B rd ą  zapadają  w ażkie  u ch w a ły , m o­
gące pchnąć m u zykę  po jską  na to ry , w iodące ją  
k u  św ietności.

W szystko zaczęło się z niczego. G ars tka  za­
pa leńców  i n iep rzeb rane m o ż liw o śc i p ra c o w i­
tych  Bydgoszczan. M rów cza p raca  Zachodu 
z fa n ta z ją  i  uporem  W schodu (P olski, rzecz ja ­
sna) p rz y n io s ły  to, co się nazyw a: z d o b y c z .

N ik t  n ie w ie rz y ł, że m ożna coś z ro b ić  z B y d ­
goszczy. W arszawa k rę c iła  g łow ą n iedow ie rza ­
jąco : „ w  Bydgoszczy?“ ... A  je d n a k ! Jednak B y d ­
goszcz zdystansow ała w szys tk ie  m iasta  p o m or­
skie i  w ie le, bardzo w ie le  in n y c h  m ias t po lsk ich . 
S ięgnęła po lau-ry najp ier.wsze i  choć są pewne 
zdobycze p rze jaskraw ione , „ro zd m u ch a n e “  — po­
t ra f i  je  u g run tow ać , um ocn ić , tre śc ią  zape łn ić  
i po dalsze sięgnąć, św ieżość i m łodość m iasta  
to s p ra w iły , „d y n a m iz m “  i „ fa n a ty z m “  lu d z i 
sz tuk i, p ra c o w n ik ó w  ro zm a itych  je j ugorów , 
k tó ry c h  im io n a  m nożone mogą być w  dz ies ią t­
k i... L ite ra c i, p las tycy , h is to ry c y  sz tu k i, a rc h i­
tekc i, u rban iśc i, a k to rzy , m uzycy, o jco w ie  m ia ­
sta — c i, k tó ry m  w ładzę w  rękę dano i  c i, oo 
do w ładcó w  po pom oc i  op iekę  przychodzą, b y  
na swej n iw ie  im p e riu m  budow ać. To chyba 
i  w szystko, je ś li o poezję osiągn ięć chodzi...

P rze jdźm y do fa k tó w .
P ięć jes t fa k tó w  na jw sp an ia lszych  w  naszych 

os iągn ięc iach om aw ianego o kresu : 1) o rk ie s tra  
sym fon iczna, 2) k o n c e rty  n a jp ie rw szych  m u zy ­
kó w  po lsk ich  w  Bydgoszczy, 3) I  Z jazd  Spie- 
w ac tw a  P om orskiego, 4) Z jazd  K o m is ji P ro g ra ­
m ow e j S zko ln ic tw a  Muzycznego, 5) F e s tiw a l M u ­
z y k i P o lsk ie j.

O r k i e s t r a  S y m f o n i c z n a !  Jakże 
szczęśliw ie  się sta ło , że n ik t  ¡nny, a w łaśn ie  
A rn o ld  Rezler został d y re k to re m  p rog ra m ow ym  
Polskiego Radia Rozgłośni P o m o rsk ie j. M u zyk  
przedn i, siedzący ty le  la t  p rzy  p u lp ita c h  ró ż ­
nych  o rk ie s tr  — wreszcie sam d y ryg e n t, za 
p u n k t ho n o ru  p o s taw ił s tw orzenie  zespołu ra ­
d iow ego w  Bydgoszczy. Rozporządzając m o ż li­
w ośc iam i; m o ra ln y m i i  m a te r ia ln y m i, m a jąc  z ro ­
zum ien ie  i  poparc ie  d y re k to ra  R ozgłośni, w  pew ­
ne j m ierze w b re w  d y re k ty w o m  ce n tra ln ym , 
stw arza zespół, k tó r y  w  n ie d łu g im  czasie w cho ­
dzi na fa lę  ogólnopolską, z jedn u jąc  sobie po ­
wszechne uznanie. L 'a p p é tit v ie n t en m angeant. 
Zespól się rozrasta . W ystęp  w  Sali K o p e rn ika , po ­

tem  w  O. K . Z. Z. i w reszcie g rudz ień  1945, 
czy styczeń 1946 r. sk ro m n y  gab ine t p rzy  u l. D łu ­
g ie j w  M ie js k im  W ydz ia le  K u ltu r y  i  S z tuk i. 
K o n fe re n c ja  w  K om ite c ie  600-lecia, k i lk u  m u ­
zyków , zaproszonych do rozp isan ia  k o n k u rs u  na 
h e jn a ł m. B ydgoszczy. S krom ne py ta n ie  jedne­
go z ucze s tn ików  pod adresem świeżo zaw iąza­
nego K o m ite tu , czy n ie  da ło by  się zorganizow ać 
c y k lu  ko n ce rtó w  w  ram ach jub ileuszu , zakoń­
czonych fes tiw a le m  m u z y k i po lsk ie j?  Odpo­
w iedź pada dość o żyw io n a : - „Ś w ie tn ie , muszę 
się ty lk o  po rozum ieć z p rezyden tem  T w a rd z ic - 
k im " .  N a za ju trz  odpow iedź p o zy tyw na . N ie w in ­
n y  zespól cz łonkó w  ju r y  konkursow ego  na h e j­
na ł przeistacza się w  sekcję m uzyczną K o m i­
te tu . T a rg ; o  w ysokość su b w e n c ji... P ozy tyw ne  
za ła tw ien ie , chociaż w  bardzo sk ro m nych  ro z ­
m ia ra ch ; budżet czterom iesięczny nie przekracza 
trze c ie j części d o ta c ji m iesięcznej F ilh a rm o n ii 
B a łty c k ie j... Lecz n ic  to ! E n tu z ja zm  rośnie, za­
pa la  w szys tk ich  m u zyków . P ierw sze p róby, 
żmudne, d łu g ie  p róby ... W reszcie o tw a rc ie  sali 
ko n ce rto w e j P om orsk iego D om u S z tu k i: akade­
m ia  600-lecia: o rk ie s tra  a ko m p a n iu je  S tan is ław o­
w i S zp ina lsk iem u w  koncerc ie  f -m o ll Chopina. 
To bardzo dobre! S zp ina lsk i nje szczędzi k o m ­
p lem entów . W reszcie 1 K o n ce rt S ym fon iczny. 
S o lis ta : re k to r  D rzew ie ck i. I  znów  słow a uzna­
nia, ob ie tn ica  poparc ia  w  M in is te rs tw ie . W  o r ­
k iestrze zaś sam ej w re  praca. P raca  uc iąż liw a . 
R ezler jest św ie tn y m  w ychow aw cą . N ie  rzuca się 
na w ie lk i re pe rtua r. S topn iow o  zdąża do celu. 
P racu je  osobno nad b lachą, nad  drzewem , 
sm yczkam i... K ażdy  następny ko n ce rt — to  n o ­
w a zdobycz. Z g ra n ie  coraz lepsze, pewniejsze. 
Soliści zachw yceni. M in is te rs tw o  ty lk o  m ilczy ... 
Nasze indagac je  n ie odnoszą s ku tku . T w a rd y  
je d n a k  upór, fan a tyzm , m łodz ieńczy zapal n ie 
gasną. Praca w re  d a le j. Z b liża  sję F estiw a l... 
R ę ka w y  zakasane po łokc ie . T o  w szak egzam in, 
p róba  ogniow a, G órzyńsk i... R epe rtua r tru d n y , 
nowoczesny... Jak  w yb rn ie m y? ! Z jeżdża ją  m u zy ­
cy na jp rze d n ie js i z ca łe j P o lsk i — s łucha ją . 
I  oczy im  się o tw ie ra ją . To zespól p ie rw szorzęd­
n y ! Jeden z p ie rw szych  w  Polsce. W ypow iedz i 
pada ją  z ust ta k ich , ja k  prezesa Za rządu G łó w ­
nego Zw . Zaw . M u zykó w  R. P „  prezesa Z w . 
K om p ozy to rów , przew odn iczącego C entr. K o m is ji 
A r ty s ty c z n y c h  Z w ią zkó w  Z aw odow ych , u rzędo­
w ych  osób M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i, re ­
k to ró w  W yższych S zkół M uzycznych , a rty s tó w  
na jlepszych  — fachow ców , ja k im  p a r excellence 
np. jes t d y re k to r  państw ow e j f ilh a rm o n ii. . .

O to co może zro b ić  zapal i  w y trw a ło ś ć  „ f i l ­
h a rm o n ik ó w “  i  ic h  d y ryg e n ta . W  n ie d łu g im  cza­
sie M ie jska  O rk ie s tra  S ym fon iczna  w  B ydgo ­
szczy z pewnością zostanie p rzem ianow aną  na 
P aństw ow ą lu b  M ie jską  F ilh a rm o n ię  P om orską 
z A rn o ld e m  Rezlerem, ja k o  je j  d y re k to re m  na 
czele — k u  ch lu b ie  Pom orza 1 P o lsk i, k u  rado­
ści w szys tk ich  m iłu ją c y c h  m u zykę  — ja k o  za­
lążek ośrodka muzycznego, poRnującego n a j­
sp raw n ie j i n a jg łę b ie j treść, is to tę  m u z y k i i a r­
tyzm u .

W  parze z o rk je s trą  sym fo n iczną  sz ły  k o n ­
certy , zrazu finansow ane przez K o m ite t 600-lecia. 
po ty m  sam ow ystarcza lne, aranżow ane przez 
C entra lne  B iu ro  K once rtow e  Z w . Zaw . M u zykó w  
R. P. O kręg  P om o rsk i w  Bydgoszczy w  ram ach 
600-lecia. Bydgoszcz, ja k  d łu g o  is tn ie je , n ie  m ia ­
ła tak iego na p o ru  do b re j m u z y k i. Przez p iękn ą  
salę kon ce rto w ą  p rz e w in ę ły  się tys iące  byd go ­
szczan, s łucha jących  n ie je d n o k ro tn ie  aż trzech  
ko n ce rtó w  tygo dn iow o . W ys tępo w a li a r ty ś c i te j 
m ia ry , co: St. Askenase, M . B iliń ska -R ieg e row a , 
D. D anczow ski, Zb . D rze w ie ck i, I. Duorska, 
J. Garda, Zdz. G órzyńsk i, O. I l iw ic k a , R. K o -

cza lsk i, K w a rte t P o lsk i, K w a rte t S zym anow skie­
go, W. N iem czyk, A . Szlem jńska, St. S zp ina lsk i, 
H. S ztopm ka, E. U m ńska, K . W iłk o m irs k i,  że 
pom inę  w ie lu , w ie lu  Inhyeh ... W  parze z k o n ­
ce rtam i szło zrozum ien ie  m u z y k i i je j u m iło ­
w anie . A r ty ś c i w y je żd ża li pod u ro k ie m  B ydgo ­
szczy, p ię kn e j sali, fo r te p ia n u , m uzycznego „e n - 
to u ra g e 'u “ , roznosząc im ię  B ydgoszczy, ja k o  
ośrodka m uzycznego da leko i  szeroko.

D la  samej zaś Bydgoszczy b y ła  to  je d n a k  zdo­
bycz na jw iększa . Bydgoszcz u m u zyka ln ia ła  się, 
zaczynała rozum ieć n ie  ty lk o  dawną, uznaną 
m uzykę, ale i  nowoczesną. P rzesta ła b yć  k a r ­
m iona  w y łączn ie  m u zyką  n iem iecką , choćby n ią  
by ła ... „E in e  k le in e  N a ch tm u s ik “ , zaczynała od ­
czuw ać czar szerokiego — św ia tow ego oddechu. 
P ie rś  zaczynała w dycha ć  od żyw czy w ie w  da le ­
k ic h  m órz, k ra jó w  w ieczn ie  zasypanych śnie­
giem ... zaczynała tę tn ić  k rw ią  .w a lk , bó ló w  
i c je rp ień  o g ó ln o lu dzk ich .

T o  też coś znaczy! ,
I  P o m o rsk i Z ja zd  Śpiewaczy w  dn ia ch  9 i  10 

czerwca 1946 r. B y ła  to potężna m an ifes tac ja  
p ieśn i p o lsk ie j! T tam szona i  zohydzana przez 
najeźdźcę, p rze trw aw szy  la ta  s tra sz liw e j oku p a ­
c ji,  — w yszła  tr iu m fa ln ie  z u k ry c ia  po raz 
p ie rw szy , po la ta ch  n ieustanne j „k rw a w e j n ie ­
d z ie li“  — m a n ife s tu ją c  u s ta m i b lis k o  2.000 śpie­
w aków , zg rupow a nych  w  b lis k o  40 chórach , że 
jest, że is tn ie je  i  is tn ieć  będzie!

W ie lk ie  to  b y ło  św ięto , ty m  b a rd z ie j m jle  dLa 
m u zyków , że szereg p ro d u k c ji,  trw a ją c y c h  dwa 
d n i z rzędu sta ł na p ra w d z iw ie  w y s o k im  pozio ­
m ie. Jest to  o b ja w  nad w y ra z  pocieszający. 
P ieśń — n a jb a rd z ie j z ro zum ia ła  fo rm a  m uzycz­
na —  s tan ow i p o d w a lin ę  pod gm ach M u zyk ;, 
przez w ie lk ie  ,,M “ . N ie  b y ło  ch ó ró w  słabych, 
po dk reś la ł to  ró w n ież  nestor śp iew actw a po lsk ie ­
go, p rz y b y ły  na Z jazd , p ro f. W. Lachm an. D y - 
íyg e n c i i  chó rzyśc i d a li m a ks im u m  sw ych m oż­
liw o śc i. G łosy w y ró w n a n e , czysto  brzm iące , d y ­
n a m ika  i  fra zow an ie  w ięce j n iż  popraw ne. Z a ­
sługa to  P om orskiego Z w . Śpiewaczego i  jego 
prezesa in ż . M arc. Kadleea, n iestrudzonego bo ­
jo w n ik a  w  te j dz iedzin ie . Cóż za zdobycz p rz y ­
n ió s ł nam  w szys tk im  Z jazd  Ś p iew actw a P o­
m orskiego? R ozkochał nas w  pteśn;. Bydgoszcz 
i  Pomorze lu b ią  śpiewać. Jest to  p ie rw szy  dzw o­
nek do s tw orzen ia  reprezentacy jnego chó ru  Po­
m orsk iego p rz y  P om orsk ie j F ilh a rm o n ii. A  w te ­
d y  pó jdą  na estradę na jcu dow n ie jsze  o ra to r ia  
IX  S ym fon ia  Beethovena itd .. . P rzez pieśń do 
m u z y k i!

O siągnięcia  Z ja zd u  K o m is ji P rog ram o w e j 
S zko ln ic tw a  M uzycznego p rz y  M in . K u ltu r y  
i S z tu k i po da jem y na in n y m  m ie jscu . T u  chcę 
je d yn ie  po dk reś lić  ważność d la  Bydgoszczy i  P o­
m orza tego Z jazdu . Raz, że go śc iliśm y  u siebie 
m u zykó w  — fach ow ców  n a jle pszych  z ca łe j 
P o lsk i. P okaza liśm y nasze zdobycze i  na co nas 
siać. P ozna liśm y ;ch — on i nas i... zży liśm y  się 
z n im i, Jeszcze przed m iesiącem  b y liś m y  n ie ­
m a l n ik o m u  n ieznani, ledw o  to le ro w a n i, n iedo­
cen iani. S tosunek ten u le g ł ra d y k a ln e j zm ian ie, 
gdyż p rze ko n a li się nas; n a jm ils i goście, że coś 
je d n a k  w  muzyce i  m y  m ożem y zrob ić . W eszli­
śm y w ię c  w  rodz inę  m uzyczną k ra ju  n ie  ja k o  
b rac ia  p rz y ro d n i, lecz na jrodzeńsi, z te j samej 
u lep ien i k r w i  i  kości, o ty c h  sam ych dążeniach 
i  um iło w a n ia ch , że k l im a t m u zyczny  u  nas pa ­
n u ją c y  je s t zd row y, od pow ied n i na w zros t ro ­
ś lin  m u zycznych  na jczu lszych , ja k im i są m łode 
ta le n ty . One i u  nas mogą w zrastać  w  a tm o­
sferze ciep ła  i czu łości. P rze ko n a li się da le j, że 
jesteśm y dobrze tra k to w a n i przez nasze w ładze 
w o jew ó dzk ie  ; m u n icypa ln e , że n igdz ie  boda j 
w  Polsce nie m a ta k  w span ia łego stosunku 
w ła d z  do poczynań m u zycznych , ja k  u  nas. Bo 
gdzie zna jdz iec ie  prezyden ta  m iasta  n iem a l na 
każd ym  koncerc ie? ! A  to  w a rte  podkreś len ia , za­
no tow an ia ... P rz y k ła d  idz ie  z g ó ry ! W taśnie ta 
życz liw ość, c iep ło  i  pom oc, okazyw ane w  m ia ­
rę  m oż liw o śc i, ta chęć przede w szys tk im  n a j­
szczersza, o lśn iła  ucze s tn ików  zjazdu.

I  w reszcie F estiw a l — w  dn. 26 — 31. V I I I .  
1946 r. Ś w i ę t o  M u z y k i  F  o 1 s k  i e j .  . N a j­
bogatsze św ię to  m uzyczne k ra ju  osta tn iego se­
zonu. P jerw sze w  dz ie jach  Bydgoszczy Ś w ię to  
M u z y k i P o lsk ie j. B y ły  lo  czarow ne d n i, nieza­
pom niane... Jeden w ie lk i kon ce rt-m ons tre , ro z ­
łożony  na sześć d n i. P rog ram  m is te rn ie  u łożo­
ny, tru d n y  lecz w sp a n ia ły . W łaśnie tu  swe 
t r iu m fy  na jw iększe  zdoby ła  nasza m łoda  o rk ie ­
s tra : p ierwszego i  osta tn iego dn ia .

P ie rw szy  dzień F e s tiw a lu  pośw ięcony b y i 
m uzyce sym fo n iczne j. O rk ie s trą  d y ry g o w a ł A r ­
n o ld  Rezler. S o lis tką  w ieczo ru  b y ła  zna kom ita  
Ire na  D ub iska . Poza znaną u w e rtu rą  do opery  
„K ró lo w a  Ja d w ig a “  K u rp iń s k ie g o  i  poem atem  
sym fo n iczn ym  „Ś m ie rć  E lle n a l"  N o w o w ie js k ie ­
go — w yb o rn ie  zag ranym i przez o rk ie s trę , oczy 
i  uszy obecnych zw rócone b y ły  ná nowoczesny 
u tw ó r  P io tra  P e rkow sk iego : „S in fo n ie t ta “ . Jest 
to u tw ó r  trzyczęśc iow y, o ry g in a ln y , w span ia le  
z ins ru m en tow an y , o przew adze drzew a, b lachy 
i  p e rk u s ji. P ierw sza część, nosząca znam iona
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g łęboko  odczuwanego p iękna , Jest poważna i  n o ­
b liw a . B ardzo liry czn a , elegancka w  swej p ro ­
stocie, m e la n ch o lijn a  jes t cz. d ruga. T rzecia  na­
tom ias t lś n i hum orem  i p e rła m i dow cipu . P o-, 
tra k to w a ł ją  ko m p o zy to r ja k  kanon, o p a rty  na 
d ru g ie j części p o p u la rn e j p iosenk i „Ł ą czko , łącz­
ko...'-, P ubliczność s łucha ła  „S in fo n ie ttę “  z ży ­
w ym  zainteresow aniem , ty m  ba rdz ie j, że A . Re­
z le r p o p ro w a d z ił ją  z ogniem , z szerok im  odde­
chem 1 p re cyzy jn ie . B y ł to  p ie rw szy  egzam in 
o rk ie s try  i  d y rygen ta , zdany cum  laude. P P e r­
kow sk iem u, obecnem u na sali, pub liczność zgo- 
tow a ła  d ługo  n iem ilkn ą cą  ow ację .

W I I  cz. k o n ce rtu  I. U u Piska z ogn;em , po lo ­
tem  i nadzw ycza jną  precyz ją  ton u  odegra ła  k o n ­
ce rt sk rzyp co w y  A -d u r  K a rło w icza . O rk ie s tra  
akom pan iow a ła  b. dobrze. R ozentuzjazm ow ana 
pub liczność nie chc ia ła  w y p u ś c ić  s o lis tk i bez 
lic zn ych  n a dda tków  (doskonale ako m pan iow a ł 
T. K u rcze w sk i). Poem at sym fo n iczn y  „T a t r y "  
W. Żeleńskiego, w span ia le  odegrany przez o r ­
k ies trę , zakończy ł dzień p ie rw szy  fe s tiva lu .

D rug iego dn ia  w ys tą p iła  z re c ita lem  śp iew a­
czym  A n ie la  Szlem ińska. M a m y tu  do zanoto­
w an ia  t rz y  pierw sze w yko n a n ia  p ieśn i trzech  
ko m p o zy to ró w  po lsk ich : Tadeusza Szeligow skie- 
go: „p ie ś n i do s iów  I .  Iw aszk iew icza ", W ito lda  
R udzińsk iego: „B a lla d ę  o Ja n o s iku ", p rz y  akom ­
paniam encie  obecnego kom pozyto ra , k tó rego  p u ­
b liczność żyw o  ok la sk iw a ła , oraz Jerzego Gacz- 
ka : „ o j  ty  l i to . . . “ . O d b y ły  się w ię c  na naszej 
bydgosk ie j estradzie trz y  „p ra p re m ie ry " . Poza- 
tem A. S zlem ińska odśpiew ała szereg p leśn i 
G alla , M łyna rsk iego , N oskow skiego. Żeleńskiego, 
L ipsk iego , N ow ow ie jsk ieg o , M a rka , P e rko w ­
skiego, S zym anow skiego 1 N aw rock iego  p rzy  
lic zn ych  nadda tkach . Z n a k o m ite j p ieśn ia rce  
a ko m pan iow a ł z dużą k u ltu rą  E dm und  Rezler. 
Glos Szlem,-ńskiej je s t napraw dę w span ia ły . Jak 
szlachetna in te rp re ta c ja , ja k  w ie lk a  um ie ję tność 
w łada n ia  głosem . B y ł to  jeden z n a jp ię k n ie j­
szych w ieczo rów  w o ka ln ych  w  B ydgoszczv. A  
p ro g ra m  n ie  by t ła tw y , owszem w ym ag a ł od s łu ­
chaczy dużej k u ltu r y  m uzyczne j p rz y  ta k ic h  
p ieśn iach ja k  T. Szeligow skiego, znakom ic ie  n a ­
da ją cych  się do z in s tru m e n to w a n ia  na  m a ły  ze- 
spoi o rk ie s tro w y , w a rto  też Je nagrać na p ły ­
ty , w łaśn ie  w  A . S z lem ińskie j w yko n a n iu . Obok 
„P ie śn i Z ie lo n y c h " — są to  na jp ię kn ie jsze  p ie ­
śn i Szeligow skiego. „B a lla d a  o J a n o s iku " W. R u­
dzińsk iego je s t u tw o re m  b. o ry g in a ln y m , rodza­
jo w y m , p isan ym  z w ie lk im  Znaw stw em  rze­
m iosła .

T rzeci dzień fe s tiw a lu  pośw ięcony b y ł m u zy ­
ce kam era ln e j. K o n ce rto w a ł re p reze n tacy jn y  
K w a rte t p o lsk i im . K . S zym anow skiego w  sk ła ­
dzie: Ire n a  D ub iska , m ło d z iu tk a  la u re a tka  E li­
m ina cy jneg o  K o n k u rs u  W arszawskiego W anda 
W iłk o m irs k a , M ieczys ław  Szaleski, i  K a z im ie rz  
W iłk o m irs k i.  W  ic h  w y k o n a n iu  us łysze liśm y dwa 
k o n ce rty : K . Szym anow skiego, op. 37 o raz K . 
W iłko rp irsk ie g o  z r. 1942. P ow sta ł on  w łaśc iw ie  
w  r. 1941 w  W arszaw ie , p isany  dosłow nie na 
ko lan ie , m ięd zy  je d n y m  tang iem  a d ru g im . W ił­
k o m irs k i bow iem , ja k  w iększość naszych n a j­
znakom itszych  m u zyków , zm uszony b y ł zarabiać 
na ka w a łe k  Chleba g rą  w  k a w ia rn ia ch . P ierwsze 
w yko n a n ie  k w a rte tu  o d b y ło  się w  m a rcu  1942 r. 
w  k a w ia rn i W oytow icza . U tw ó r p o zbaw ion y  je s t 
p o dk ładu  lite ra ck ie g o , nosj je d n a k  cechy d ra ­
m atyczne, nie pozbaw ione „o b ra zo w o śc i“ , zw ła ­
szcza w  I I  cz. B. o ryg in a ln a  jest cz. I I I ,  A lle g ro  
eon fuoco, tę tn iąca  b u n tem  i w olnością . Oba 
k w a r te ty  zagrane b y ły  z w y ją tk o w ą  m aestrią . 
W p ra w d z iw y  p o dz iw  w p ra w ił w s z y s tk ic li s łucha­
czy K w in te t  Ju liusza  Zarębskiego, zag rany z p ia ­
n is tk ą  M a rią  W iłk o m irs k ą , k tó r y  n ic  nie s tra ­
c i ł  na świeżości p o m im o  60 la t od napisania . 
P rzepełn iona sala P om orsk iego D om u S z tuk i nie 
chc ia ła  w yp u śc ić  św ietnego zespołu bez „b is u " . 
U słysze liśm y raz jeszcze b ra w u ro w e  „S ch e rzo " 
z K w in te tu . P rzypuszczam , że w szyscy s łucha­
cze ro zko ch a li s,ę po ty m  w ieczorze w  muzyce 
kam era ln e j.

C zw artego d n ia  fe s t iw a lu  ko n ce rto w a ł s łyn n y  
szopenista H e n ry k  Sztóm pka. W yraźn ie  w  do­
skon a łym  n a s tro ju , szczególnie w  I I  cz. re c ita ­
lu  i nadda tkach , zdo by ł sobie H. Sztóm pka 
zupełn ie pub liczność bydgoską. N adzw ycza jna  f i ­
nezja i  sub te lne  w czuc ie  się w  dzie ła  gen ia lne­
go m is trza  s p ra w iły , że w ieczó r przeszedł pod 
znak iem  g łę b o k ich  przeżyć, o czym  św iadczy 
choc iażby fa k t  nie ruszenia się z m ie jsc  p u b lic z ­
ności po m im o  p rze rw y .

P iątego d n ia  k o n ce rto w a ł w sp a n ia ły  w io lo n ­
czelista K . W iłk o m irs k i p rzy  w spó łudz ia le  p ia ­
n is tk i M a r ii W iłk o m irs k ie j.  U s łysze liśm y dwa, 
jakże  rza dko  g ryw ane , u tw o ry  C hop ina : In t r o ­
d u k c ję  i  po lonez C -du r, op. 3, oraz Sonatę w io ­
loncze low ą g -m o ll, op. 65. (Oba u tw o rv  zagrane 
przez rodzeństw o z p a m ięc i!). O prócz tego u s ły ­
sze liśm y S zym anow skiego (w  op r. K ochańskiego) 
P ieśń R oksany, t rz y  u tw o ry  K . W iłko m irsk ie g o , 
S ze ligow skiego „O r ie n ta le " , M a k la k tew lcza  I I  cz. 
k o n ce rtu  w io loncz. W nadda tkach  zaś M ły n a r ­
skiego „M a z u r" ,  M o n iu szk i Polonez z op. „H a l­
k a "  i  C hop ina  N o k tu rn  Es i W alc  cis. W iłk o ­
m irs k i bezsprzecznie g ó ru je  nad sw ym i ko le ­
gam i śp iew nością  to n u  1 nadzw ycza j p re cyzy jn ą  
techn iką .

W reszcie o s ta tn i dzień fe s tiw a lu  znów  pośw ię­
cony u tw o ro m  sym fo n iczn ym . D y ry g o w a ł d y r. 
P aństw . F ilh a rm o n ii w  Ł o dz i Zd z is ła w  G ó rzyń ­

sk i, so lis tą  b y ł S tan is ław  S zp ina lsk i. B y ł to 
cza row ny w ieczór. Zd z is ła w  G ó rzyńsk i rasow y, 
ro zum ny d y ryg e n t, o o g ro m n ym  tem peram encie  
i „ś w ię ty m “  ogniu , w yk rzesa ł m a ks im um  z n a ­
szej o rk ie s try . G ra la  też ona, n ie p rzym ie rza ­
ją c , ja k  ja k a  na jlepsza o rk ie s tra  f ila d e lf i js k a , 
czy lond yńska . W pro s t w ie rzyć  się n ie chc ia ło , 
że to  w łaśn ie  nasza—  bydgoska o rk ie s tra , ty m ­
czasem w łaśn ie  ona zdobyła  tego w ieczoru  „ d y ­
p lom  m is trz o w s k i" . U s łysze liśm y M o n iu szk i 
u w e rtu rę  do op. „P a r ia “ , O gjńsk iego-Pa lestra  
„P o lo n e zy “ , Palestra „P ie śń  o z ie m i" (tańce w e­
selne), u tw ó r  m ocny, lśn ią cy  tęczową ba rw ą 
n a jrozm a itszych  pom ys łów  i  e fek tów , o zw a rte j 
k o n s tru k c ji i  w ie lk ie j potędze w yrazu . To prze­
cież nowoczesny, ca łk ie m  nowoczesny u tw ó r, 
a jakże  p rzyp a d ł do gustu  s łuchaczom ! A  w ięc 
i „n o w a “  m u zyka  może być  p iękna, jest wszak 
w yrazem  epoki, jes t je j ob liczem , — trzeba s ię  
ty lk o  w  n ią  w czuć i ją  zrozum ieć. W reszcie k o n ­
cert fo r te p ia n o w y  Tad. Szeligowskiego, p isany 
w W iln ie  w  czasie o k u p a c ji. Jest to  jeden z n a j­
p iękn ie jszych  ko n ce rtó w  p o lsk ich  d o b y  obecnej. 
Z a g ra ny  b y ł b e zko n ku re n cy jn ie  przez St. Szpl- 
na lskiego. S zp ina lsk i jes t p ian is tą  naw skroś no ­
woczesnym, tę tn ią cym  'tem peram entem , życiem  
i w yrazem . Jako  n a d d a tk i odegra ł zn a ko m ity  
p ian is ta  A nda n te  z S ona ty Kasserna i S onatinę 
Szeligow skiego — u tw o ry  b. p iękne. P ub liczność 
d ługo o k la s k iw a ła  w yko n a w có w  za ich p ro ­
dukc je .

S kończy ł się W ie lk i Festiva l M u z y k i P o lsk ie j, 
o tw ie ra ją c y  d la  szczelnie zape łn ia jące j salę k o n ­
certow ą przez w szystk ie  6 dn i, pub licznośc i nowe 
ho ryzon ty , nowe w id n o k rę g i... D la  Bydgoszczy 
rozpoczął się n o w y  dzień, ja k  n o w y dz|eń w sta ł 
we wsi, z k tó re j p iszę dla „A rk o n y " .  R ozra­
dowana słońcem  ziem ia, las i je z io ro  znów  tę tn ią  
życiem . Szosą m kną  auta, po szynach sta lowe 
ru m a k i unoszą lu d z i do m iasta  na pracę, o rkę  
i znoje. W net i  m ó j l is t  un iesie poczta...

Je rzy  Jasieński.

0 nowe szkolnictwo muzyczne
Chcąc zrozum ieć genezę i  cele K o m is ji P ro ­

g ram ow e j S zko ln ic tw a  M uzycznego trzeba co f­
nąć się m yś lą  o ro k  wstecz. D n ia  7 g ru d n ia  ub. 
ro k u  de kre te m  m in is tra  k u ltu r y  i sz tuk i z a tw ie r­
dzony został n o w y  u s tró j szko ln ic tw a  m uzycz­
nego w  Polsce.

N o w y  u s tró j w p ro w a d z ił w  do tąd p a n u ją cy  
chaos system w  is toc ie  n a jp e łn ie j o d pow iad a jący  
po trzebom  życ ia  m uzycznego w  k ra ju .  D ekre ­
tem  ty m  ustanow iono  dw a oddzie lne i nieza­
leżne od siebie ty p y  szko ln ic tw a : zawodowe 
(tzw . Niższa, Ś redn ia  i  Wyższa Szkoła M uzycz­
na) i n iezaw odow e (tzw . S zko ły  U m u z y k a ln ia ­
jące). P rzy  do tychczasow ym  stan ie rzeczy ka n ­
d yd a t na m u zyka  zawodowego zm uszony b y ł 
chodzić do tzw . K o n se rw a to r iu m  razem z uczą­
cym  się m u z y k i „ t y lk o  d la  s ieb ie ", z w yk le  w ie le 
m n ie j uzd o ln io n ym , h a m u ją cym  pracę  nauczy­
ciela, a ty m  sam ym  i postępy zdo lnego uczn ia . 
D la  o d b io rcy  m u z y k i (n ie w yko n a w cy  czy tw ó r­
cy) ca ły  szereg p rze d m io tó w  ta k  teo re tycznych, 
ja k  i  p ra k ty c z n y c h , trw a ją c y c h  ca łym i la ta m i 
b y ł z w yk le  ca łkow ic ie  zbędny, gdy np. obecnie, 
w ystarcza jące  d la  niego opanow anie te c h n ik i fo r ­
tep ianow e j zdobyć m o ż e .w  szkole ty p u  „u m u ­
zyka ln ia ją ce g o ". Szkoła ta, przez „ le k c ję  s łucha­
nia m u z y k i"  w ychow a ć ma nie tw ó rcó w  i od ­
tw ó rcó w , a o d b i o r c ó w  m u zyk i. Oczyw ista, 
że nie og ran icza  się tu ta j w ie k u  słuchaczy, pod­
czas gd y  tego ro d za ju  og ran iczenie  z rozum ia łe
1 kon ieczne je s t w  zaw odow ych szkołach m u ­
zycznych.

„S zko ła  N iższa" trw a ją c a  5--7 la t je s t Szkołą 
zawodową. N aukę  rozpoczyna się w  7. do 9. ro k u  
życia (szkoła d la  dzieci). Zadan iem  je j jes t p rz y ­

go tow an ie  zdo ln ie jszych  uczn ió w  d la  S zko ły  
Ś redn ie j. Z ro zu m ia łym  jest, że n ie w szyscy ucz­
n iow ie  S zko ły  N iższe j czy to  ze w zg lędu na m ie r­
ne zdo lności lu b  też z. in n y c h  p rz y c z y n  będą 
m o g li b yć  p rz y ję c i do S zko ły  p a r excellence fa ­
chow ej, ja ką  je s t Szkoła Średnia. Zadaniem  
S zko ły  Ś redn ie j jest w yszko len ie  do b rych  m u ­
zykó w  dla o rk ie s tr, p ian is tów , śp iew aków , o r­
gan is tów  i  pedagogów dla S zkó ł N iższych  i  Ś red­
n ich . N a jzd o ln ie js i m u zycy  po ukończen iu  
S zko ły  Ś redn ie j mogą doskona lić  się w  k i lk u ­
le tn ie j Szkole W yższej. Szkota ta  dostarczyć ma 
w y b itn y c h  teo re tykó w , kom pozy to rów , w ir tu ­
ozów, d y ryg e n tó w  i pedagogów. W sum ie (trzy  
szkoły) nauka trw a  d łuże j n iż  w  daw n ie jszych  
K onse rw a to riach , lecz nie znaczy to, b y  uczeń 
zdo lny  n ie  m ó g ł uko ńczyć  s tu d ió w  w  okresie 
znacznie k ró tszym . P odobnie zresztą i  o g ra n i­
czenie w ie ku  nie d o tyczy  uczn iów  w y b itn ie  zdo l­
nych.

T ak zorganizow ane szko ln ic tw o  s iłą  rzeczy 
w ym aga nowego p ro g ra m u  i n o w ych  sposobów 
nauczania. W  ty m  to ce lu  W yd z ia ł S zko ln ic tw a  
Muz. p rzy  M in . K u ltu r y  i  S z tu k i p o w o ła ł K o ­
m is ję  P rog ram ow ą, złożoną z na jlepszych  fa- 
thow ców -pedagogów  z ca łe j P o lsk i, i  ta k  p o w ­
s ta ły  sekcje: te o rii, fo r te p ia n u , in s tru m e n tó w  

.sm yczkow ych, in s tr . dę tych , i śp iew u  solowego, 
szkól u m u zyka ln ia ją cych , kszta łcen ia  nauczy­
c ie li d la szkół ogó lnokszta łcących  o raz tańca a r ­
tys tycznego (przeniesiona osta tn io  do re so rtu  T e ­
a trów ). N ie  zosta ły  do tychczas u tw o rzone  sekcje: 
ko m p o zyc ji i  o rganow a. Poszczególne sekcje p ra ­
cow a ły  ju ż  od przeszło ro k u  (na Ich  o p in ii o- 
p a r ł się m in is te r k u ltu r y  i  sz tuk i, ogłaszając de­
k re t o n o w ym  u s tro ju  szko ln ic tw a  muzycznego) 
i p rze d ło ży ły  ju ż  swego czasu p ro je k ty  p ro g ra ­
m ów, k tó re  zosta ły  rozesłane do S zkół M uz. w  
ca łym  k ra ju  celem  ic h  zaop in iow an ia .

Z jazd , k tó r y  w  d n ia ch  od 26 do 28 s ie rpn ia  
br. m ia ł m ie jsce w  Bydgoszczy (w yb rane j na ten 
cel z uw ag i na o d b yw a ją cy  się w  ty c h  dn iach  
fe s tiva l, ja k  i  na w ie lk ą  p rzych y ln o ść  i  gotow ość 
poniesien ia  zw iązanych z ty m  trudO w  przez czyn ­
n ik i  m ie jsk ie ) — m ia ł na ce lu  zestaw ienie do ­
tychczasow ych osiągn ięć p ra cy  poszczególnych 
sekcji, ja k  i w ysun ięc ie  — po na leżyte j w y m ia ­
nie pog lądów  — w n io skó w  osta tecznych.

W  p ie rw szym  d n iu  p lenarnego posiedzenia, 
po w p ro w adze n iu  w  to k  założeń ogó lnych  1 za­
sadniczych przeprow adzane j re fo rm y  u s tro ju , 
p rzew odn iczący sekcy j p o d a li do ogó lne j w ia d o ­
m ości w y n ik i  ic h  ro cznych  prac. W  d ru g im  d n iu  
ob rad  w  obręb ie  poszczególnych sekc ji p rzep ra ­
cow yw an o  zgłoszone za rzu ty  1 p o p ra w k i w ysu ­
wane pod adresem p ro je k to w a n y c h  p rog ra m ów , 
by trzeciego dn ia , po d y s k u s ji na „p le n u m "  u- 
s ta lić  ostateczną re dakc ję  p rog ra m ów . N ie w szy­
s tk im  sekcjom  uda ło  się je d n a k  s fina lizo w ać  swe 
prace. D zia ła lność sekcy j: te o rii, u m u zyka ln ie n ia , 
śp iew u solowego i fo r te p ia n u  będzie m us ia ła  zo­
stać przedłużona.

O bradom  przez c a ły  czas tch trw a n ia  to w a ­
rzyszyła  n iezm ie rn ie  p rzy je m n a , pe łna e n tuz jaz ­
m u atm osfera. Ja k  przysięga b rz m ia ły  ośw iad ­
czenia, że cz łonkow ie  sekcy j są g łęboko p rzeko ­
nan i o celowości, a ty m  sam ym  o kon ieczności 
u trw a le n ia  re fo rm y  szko ln ic tw a  m uzyczpego w 
Polsce. W szyscy zda ją sobie doskonale spraw ę 
z tru dno śc i, ja k ie  z re a lizow an iu  re fo rm y  będą 
tow arzyszyć, lecz n ie m n ie j, p rzekona n i o słusz­
ności sp ra w y  uw aża ją  za kon ieczne przerw an ie  
dz ia ła lnośc i b e zksz ta łtnych  i  bezob łicznych  szkół 
dawnego typ u .

P lenarne posiedzenie K o m is ji S zko ln ic tw a  M u ­
zycznego w  Bydgoszczy nie zaw iod ło  nadzie i p o l­
skiego św ia ta  m uzycznego, re a liz u ją c  p la n y  — 
akceptow ane ju ż  przez K a ro la  Szym anowskiego. 
W nas sam ych leży  w ype łn ien ie  schem atu re fo r ­
m y — żyw ą treścią.

F. W esołowski.

ZE Z J A Z D U  K O M IS J I P R O G R AM O W EJ S Z K O L  « C T W A  M U Z Y C Z N E G O  W B YD G O SZC ZY
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Życie literackie Torunia
T a k  się z łoży ło , że lite ra c i to ru ń scy  wciąż 

jeszcze sa „ lu d ź m i b e zdom n ym i". Ja k  dotąd, 
żm udne s ta ran ia  o  s ta ły  lo k a l b y ły  darem ne. 
Po k o le i w y m y k a ły  się z rą k  'różne o b ie k ty , 
m n ie j lu b  w ięce j od p o w ie d n ie : w  D w orze  A r ­
tusa stw orzono  R obo tn iczy  D om  K u ltu ry ,  p rze ­
nosząc tu  m. in . M ie jską  C zyte ln ię  L u dow ą ; 
S trze ln icę , po  d a w n ym  B ra c tw ie  K u rk o w y m , 
p rzydz ie lon o  W ięźn iom  P o lity czn ym . P rzec iw  
ta k  ce low ym  p rzyd z ia ło m  nie w ypad a ło  p ro te ­
stow ać; ja k o  je dyn e  w y jśc ie  pozostało — w y t r ­
w ale  og lądać się za czym ś in n y m . W  te j c h w il i  
je s t do d ysp o zyc ji je d yn ie  tzw . P iw n ica  G dań­
ska w  podziem iach Ratusza S ta rom ie jsk iego . 
N ieste ty, przystosow an ie  P iw n ic y  do  ce lów  K lu ­
bu L ite ra cko -A rtys tycz in e g o  po ch łonę łoby  ta k ie  
sum y. że z bó lem  serca trzeba od ło żyć  spraw ę 
„a d  całendas".

Tym czasem  ko rzys ta  K lu b  nadal z gościny 
U n iw e rsy te tu , W  a u li u n iw e rsy te ck ie j, w  gm a­
chu  C o lleg iu m  M aius, o d b yw a ją  się nasze 
c z w a rtk i ju ż  od końca styczn ia , ta k  że m ożnaby 
m ó w ić  o  p e w n ym  zadom ow ien iu  się, g d yb y  n ie  
panu jąca  tu  d z iw n ie  ch łodna atm osfera . W ina 
to  n ie fo rtu nne go  p ro je k to d a w c y  z czasów p ru ­
sk ich, k tó r y  ścianę pó łnocną  sa li ro z w id n ił o- 
g ro m n y m i o k n a m i w  sposób przeczący w sze lk im  
zasadom este tyk i.

M im o  to nasze c z w a rtk i uda ją  się. szczegól­
n ie , k ie d y  i  tem at i  u jęc ie  s tw a rza ją  bezpośred­
n i. ż yw y  k o n ta k t m iędzy m ów cą i  s łuchaczam i. 
M ie liśm y  tego dow ód na p ie rw szym  czw a rtku  
w iosennym , 27-ym z ko le i (28. 3.). A n n a  L u d w ik a  
C zerny m ó w iła  o „W a rto śc ia ch  ż y w o tn ych  f ra n ­
cuskiego średn iow iecza“ , lecz stosunkow o w ąskie 
ra m y  zakreślone przez ty tu ł  odczytu  rozszerzył 
sam p rzedm io t. O grom ne bogactw o szczegółów 
z łoży ło  się na p e łn y  ob raz  k u l tu r y  ś re dn iow ie ­
cza fra n cu sk ie g o  zarów no duchow ej ja k  i  rze­
czow ej, U m ie ję tn ie  rozmieszczone św ia tła  i c ie­
nie u w y d a tn iły  os iągn ięc ia  F ra n c ji w  te j epoce, 
k tó re j P o lska w łaśn ie  za po średn ic tw em  fra n ­
cu sk im  ty le  zawdzięcza.

Gość z Poznania, p ro f. R om an P o llak , w y ­
p e łn ił następny czw artek  (4. IV .) odczytem  ..0 
cz ło w ie ku  w iecznym  u M ic k ie w ic z a " . W łaśc iw ie  
b y l to  rys  h is to iy c z n o -filo z o fic z n y  odwiecznego 
— idea łu  o b yw a te la  p a tr io ty  w  Polsce, .Idea łu  
.w ychowaw czego i  tw órczego. Jak się uc ie leśn ił 
ten  idea ł u  d a w n ie jszych  p isarzy, np. u  Reja, 
S ta row o lsk iego , Staszica, 1 ja k  zna la z ł skończony 
w y ra z  w  ko n ce p c ji cz łow ieka  w iecznego u M ic ­
k iew icza . o  ty m  m ó w ił p re legent w  w ła śc iw y  
sobie, u jm u ją c y  sposób.

A k tu a ln e  zagadnien ia  s tosunku in te lig e n c ji 
do w iośc iaństw a, ch łopa do k o lo n iz a c ii n iem iec­
k ie j i inne  po ru szy ł p ro f. Z y g m u n t S zw eykow ­
sk i z Poznania  (23. V .) w  p re le k c ji „O  P lacówce 
P rusa “ . Rzecz ta k  b lis ka  starszej generacp z.ak- 
lu a lizo w a ła  się i d la  m łodzieży aka dem ick ie j, 
k tó ra  — ja k  zazw yczaj w  czw artek  — w y p e łn iła  
salę po brzegi. V / c h w ili,  gd y  w ieś po lska  prze­
żyw a zasadnicze p rzem ian y , w skazan ie  podioza 
Psychicznego I społecznego „P la c ó w k i"  i  je j 
w a rto śc i d la  św ia ta  współczesnego m ia ło  znaeze-
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nie g ro m k ie j po b u d k i. P rus ja k o  znawca duszy 
ch ło p sk ie j zna laz ł tu  po raz p ie rw szy  w n ik liw ą  
ocepę.

O'statni p rze d w a ka cy jn y  czw artek  (6. V I.) b y ! 
pośw ięcony specja lnem u zagadn ien iu  l ite ra c k ie ­
m u. P ro f. Tadeusz M a ko w ie ck i w  sw ym  odczycie 
p t. „S i lv i lu d ia “  S arb iew skiego — S pór o  zabaw y 
leśne“  — na tle  ob razu  epoki za zn a jom ił s łucha­
czy z postacią poety  po lsko -łac ińsk ie go  i »z jego 
n iem a l zapom n ianym  poem atem  „S i lv i lu d ia “ . 
S ta iy  b a ro ko w y  u tw ó r, podany we w zo ro w ym  
tłum aczen iu , n a b ra ł życ ia  i  rum ieńców . Spór 
dw óch  uczonych w spółczesnych, p ro f. G anszyń- 
ca i p ro f. S in k i, o w a rtość  u tw o ru  pozostaw ił 
m ówca do rozs trzygn ię c ia  pub licznośc i. N ie w ą t­
p liw ie  o ry g in a ln a  p o in te ‘a odczy tu , ja k  r.p. ró w ­
nież s tw ie rdzen ie , że dotąd dw a ty lk o  u tw o ry  
lite ra tó w  po lsk ich  „u m ię d z y n a ro d o w iły  s ię “ : 

o d y “  Sarb iew skiego i  „Q u o  V ad is “  S ie n k ie w l-
cza- M a ria n  Sydow

Z plastyki
P ierw szy ro k  d z ia ła lnośc i W ya z ia iu  S z tuk i 

U n iw e rs y te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ika  zosta ł zam k­
n ię ty  w ys taw a  p rac uczn iów , k tó ry c h  liczba  
p rzekroczy ła  p ó ł setk i.

Pokaz ten jes t n ie  ty lk o  św iadectw em  pracy  
m łodzieży, ale przede w szys tk im  w y s iłk u  p ro fe ­
sorów, k tó rz y  w  n o w ych  w a ru n ka ch , w alcząc 
z lic z n y m i tru d n o śc ia m i ze w n ę trzn ym i, tw orzą  
s tud ium  oparte  o rzetelne i  trw a łe  podstaw y.

*Na czele p ra co w n i m a la rs tw a  sta lugow ego 
s tan ę li p ro feso row ie  dawnego U n iw e rsy te tu  Ste­
fana B atorego w  W iln ie : p ro f. T ym o n  N ies io ­
ło w s k i i  p ro f. a zarazem dziekan W ydz ia łu , B ro ­
n is ła w  Jam ontt. znan i ja k o  w y tra w n i pedagodzy 
i  w y b itn i a rty śc i o dużej in d yw id u a ln o śc i, oraz 
p ro f  Jan W odyń sk i w ychow anek, a następn ie  
w yk ła d o w ca  A ka d e m ii S z tuk  p ię k n y c h  w  W a r­
szawie. .Ćw iczenia rysu n ku , p rze d m io t ta k  n ie ­
odzow ny i ta k  w ażny  p row adz i p ro f. D arg iew icz, 
p ro je k to w a n ie  b ry !  i  ptaszczyri p ro f. N arębsk i, 
k tó r v  w y k ła d a  nadto  jeszcze n a u kę  o s ty lach  
i zaby tkach  sz tuk i, k tó ry c h  p iękn o  uczn iow ie  
u trw a la ją  w s tud iach  ry s u n k o w y c h  i  m a la rsk ich . 
S tu d iu m  g ra f ik i u ruchom ione  n a jp óźn ie j p ro w a ­
dzi p ro f. Je rzy  Hoppen z W iln a , rzeźbę — p ro f. 
S tan is ław  H o m o -P o p ła w sk i.

N a ioka za 'e i pod  w zględem  ilo śc io w ym , a ró w ­
nież i  ja ko śc io w ym  przedstaw iana się prace z za­
kresu  m a la rs tw a : są to  a k ty . p ró b y  s tu d ió w  p o r­
tre to w ych , m a rtw a  n a tu ra  i  pejzaż. W idać tu 
p rze łam yw a n ie  tru d n o śc i w  op a n o w yw a n iu  fo r ­
m y l in i i ,  ksz ta łtu , w y ra zu  i  b a rw y . W idać dą­
żenie do sam odzie ln ie jszych rozw iązań.

W notatce też z u m y s łu  n ie w ym ie n ia m  n a ­
zw isk  uczn iów , aczko lw ie k  k ilka n a śc ie  p rac  w y ­
różn ia  się poziom em , gdyż w yd a je  m i sie to  
przedwczesne i  d yd a k tyczn ie  niesłuszne. Przed 
W ydz ia łem  S ztuk P ię kn ych  i  jego  pro feso ram i 
w szys tk ich  specja lności, jego uczn ia m i, sta ie 
o tw o rem  w ie lk ie  po le  dz ia ła lnośc i. Polska czeka 
na dobrego m a la rza  i deko ra to ra , na rzeźb iarza 
i g ra fika . O dbudow yw ać, restaurow ać, ra tow ać 
przed zniszczeniem zupe łnym  to, co jeszcze oca­
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la ło , tw o rzyć  nowe dzie ia  sz tuk i, ilu s tro w a ć  
i ozdabiać ks iążk i .szerzyć k u ltu rę  a rtys tyczną  
w  każdej dz iedzin ie  życ ia  — oo w span ia ły  p ro ­
gram , k tó r y  się o tw ie ra  przed u czn ia m i W y ­
dz ia łu  S ztuk  P ięknych .

I ) r  J. P .-P aw low ska.

Przed „Dniami Torunia”
T o ru ń  i  Bydgoszcz — dw a na jznacznie jsze 

o ś ro d k i k u ltu ra ln e  w  te j części Pom orza — zby t 
b lis k o  siebie leżą, ażeby nie m ia ł się w y tw o rz y ć  
m iędzy obu m iastam i pew ien rodza j szlachetnej 
ry w a liz a c ji.  N ie można się tem u d z iw ić , że oba 
am b itne  m iasta, — każde przecież tak  na sw ój 
sposób różne, choć i  jedn o  i d rug ie  dąży do m oż­
liw ie  na jpe łn ie jszego  ku ltu ra ln e g o  ro zw o ju , — 
s ta ra ją  się o w yprzedzen ie  „p rz e c iw n ik a “  w  to ­
czącej się na pew ne j ju ż  p rzestrzen i czasu w alce
0 p ry m a t k u ltu ra ln y .  Może tego ro dza ju  u jęc ie  
sp ra w y  grzeszy n ieco jednostronnośc ią  — n ie ­
m n ie j zdaje się. że w  ten sposOb n a jła tw ie j dojść 
genezy „D n i T o ru n ia " , po m yś lanych  jak-o ucz­
czenie 480 ro czn icy  p o k o ju  to ruńsk iego.

A  to ru ń scy  o rgan iza to rzy  zapow iada ją  rze- 
czy p iękne. Jeśli w  is toc ie  uda im  się pokonać 
tru dno śc i, k tó ry c h  w  ta k ic h  razach zw yk łe  n ie 
b ra kn ie , to  w a rto  będzie o s ta tn i tyd z ie ń  w rze ­
śnia (22—28) pośw ięc ić  na  od w ie d z in y  naszego 
,,O x fo rd u “  in  spe... .

P raw dę  rze k łszy  m odne to  pow iedzenie określa 
dość tra fn ie  k lim a t d n i to ru ń sk ich , pom yś lanych  
w  charakte rze  sw o im  przede w szys tk im  tra d y c jo ­
na ln ie. M ożna sobie w yo b ra z ić  — -znając T o ruń , 
że ta k ie  podejście  je s t na jw łaśc iw sze  i  pozw o li 
im p rez ie  — ja k o  całość — w yw rze ć  szczególnie 
e m oc jona lny  rodza j w p ły w u  na ty c h  w szys tk ich  
sw o ich  i  obcych — bo n ie  w ą tp im y , że z jazd bę­
dzie d u ży  — k tó rz y  kon ie c  w rześn ia  spędzą 
w  T o ru n iu .

A le  zd radźm y choć pa rę  z lic z n y c h  zam ierzeń 
to ru ń czykó w . O bok pop isów  s ły n n ych  chórów  
to ru ń sk ich , w ieczo rnych  ko n ce rtó w  o rk ie s tr, po­
chodów  cechów i  żaków  m ie jsk ich , p rzyg o to w u je  
się żyw e ob razy h is to ryczne , p rzedstaw ia jące  
przeszłość g rodu, w  au ten tyczne j scenarii, w id o ­
w iska  ba le tow e na w o ln y m  p o w ie trzu , w ie lk i t  
ig rzyska  sportow e, a naw e t k ie rm asz na ry n k u  
podra tuszow ym , ze sprzedażą n a jp ra w d z iw ­
szych p ie rn ik ó w  to ru ń s k ic h . W ą tp ić  na leży, czy 
w  c iągu  tyg o d n ia  zdoła się doznać w szystk ich  
w rażeń a rtys tyczn ych , o ja k ic h  po m yś lano : p re ­
m iera  tea tra ln a  w  ..Teatrze Z ie m i P o m o rsk ie j“ , 
c y k l od czy tó w  o T o ru n iu  i P om orzu  w  o p ra ­
cow an iu  p ro feso rów  U n iw . M ik . K o p e rn ika , k o n ­
c e r ty  zespołu sym fon icznego i  kam era lnego —
1 w y s ta w y : zb io row e  p la s ty k ó w  to ru ń sk ich , p o r­
tre tó w  k ró ló w  p o lsk ich , rzeźby średn iow iecz­
ne j, rzem iosła  średniow iecznego, fo to g ra f ii a r ­
tys tyczn e j p. t- „P ię k n o  T o ru n ia “ , w ys taw a  
ks iążk i.

T o rp ń czycy  s ą , p ra w d z iw ie  za p o b ie g liw i i  go­
ś c in n i: d la  godniejszego p rz y ję c ia  gości nie za­
p o m n ie li naw e t o w yszko le n iu  k a d ry  p rzew od­
n ik ó w  po zab y tkach  m iasta , racze j po ty m  
mieście za b y tkó w  je d y n y m  zresztą — ob ok  K ra ­
ko w a  — o ca la łym  z pogrom u. „M ieśc ie  u rze ka ją ­
c y m “  — ja k  je  nazw a ła  p ó ł ro k u  tem u, w raca jąc  
do K ra k o w a  — K ry s ty n a  G rzybow ska. (m it)
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W teatrach Pomorza

BYDGOSZCZ
Znane są u ty s k iw a n ia  i  p re tensje  d y re k c ji te ­

a tró w  do su ro w ych  i  n a p a s tliw ych  recenzentów, 
w iecznie ja k o b y  n iezadow o lonych i kap ryśnych , 
n ie  m a ją cych  zrozum ien ia  d la  c ię żk ich  poczy­
nań odradzającego się tea tru . Zarzuca się k r y ­
tyce  te a tra ln e j, że, n ie  b io rąc  pod uw agę og ó l­
ne j s y tu a c ji, domaga się n a tychm ias tow e j p rze­
m ia n y  te a tru  na szkolę no w e j m o ra lno śc i o b yw a ­
te lsk ie j i  id e o lo g ii d e m o kra tyczno -ludo w e j. S ły ­
szy się ciąg le  o  w a lczącym  teatrze, b o ryka ją cym  
sią z tru d n o śc ia m i n a tu ry  m a te ria ln e j i techn icz­
nej i  w  im ię  ty c h  n iedom agań u  b o ku  R ady Te­
a tra ln e j h o łd u je  się n a da l k u lto w i m ie rn o ty  
i  tandety , bo przecież pow o jenn a  publiczność 
i  ta k  zapełn i po b rzeg i salę tea tra ln ą . N ie  będzie 
w cale przesadą, je że li pow iem y, że p ie rw szy se­
zon te a tra ln y  w  Polsce O drodzonej zarów no na 
g runc ie  byd gosk im , ja k  też w  trzech n a jp ow aż­
n ie jszych  ośrodkach , k ra k o w s k im , łó d z k im  
i w arszaw skim , u p ły n ą ł pod znakiem  zaw iedzio­
nych  nadzie i i darem nego ko łow a n ia  na ro zd ro ­
żach n ie w yra źn e j l i n i i  re p e rtu a ro w e j. Ten po ­
czą tko w y  chaos id e o iog icżno -re pe rtua row y jest 
z ja w isk ie m  z ro zu m ia łym  i  uzasadnianym , lecz 
n a tru ra ln ie  z ja w isk ie m  p rze jśc iow ym . B łąd  do­
raźny, k tó r y  p o w sta ł w  w a ru n ka ch  w y ją tk o w e j 
s y tu a c ji, u sp ra w ie d liw ia ją ce j pewne w ahan ia  
i dezorien tac ję , nie .lest w  istocie b łędem , lecz 
n ieporozum ien iem  lu b  co n a jw yże j po m y łką . 
G orzej jednak, jeże li s ta je  się z b y t p rze w le k łym , 
lu b  popada w  stan ch ron iczny . Od szeregu m ie ­
sięcy T e a tr P o lsk i w  Bydgoszczy k ro czy  drogą 
d y le tanck ieg o  o p o rtu n izm u . O to jego ś lady: p ły t ­
ka  kom edia fra n cu ska  „Ł a d n a  h is to r ia “ , „Z ie m ia  
n ie ludzka.“  de C ure la — to  je d yn y , lecz bezsku­
teczny w y s iłe k  „d o b re j w o li“ , anachron iczna k o ­
m edia N ie w ia ro w icza  „G d z ie  d iab e ł n ie może...“  
i wreszcie kom ie d ia  m uzyczna „R o x y “ .

Po w y s ta w ie n iu  ,,R o xy “  u jrze liśm y , co p ra w ­
da w  doskona łe j reżyse rii Tadeusza M uska ła , 
„M o ja  s iostra  i ja “ , znow u w iec b łaha kom edię 
m uzyczną, (m uzyka  S. D zięgie lew skiego), w  k tó ­
re j paradoks psycho log iczny idzie w  parze z n ie ­
konsekw enc ją  społeczną, -w k tó re j k ry ty k a  a ry ­
s to k ra tyczn e j m a n ie ry  sp la ta  się z k u lte m  fe u ­
da lne j po tęg i. W pra w d z ie  reżyser przez ęaty sze­
reg tra fn y c h  po m ys łów  inscen izacy jnych , przez 
zachow anie n iezbędnych g ra n ic  sub te lności a r­
tys tyczn e j s tw o rz y ł h a rm o n ijn a  i m ila  pod w zg lę ­
dem a rtys tyczn ym  całość (w y ró ż n i'i się w  ro li 
ty tu ło w e j W iszn iow ska. poza ty m  Rostan i Kas- 
sow ski), u sp ra w ie d liw ia ją c  pon iekąd w y s ta w ie ­
nie te j ko m e d ii na “ cenie współczesnego tea tru , 
ale sam fa k t  szczególnego upodobania  przez d y ­
re k c ję  te a trd  tego ro dza ju  u tw o ró w  sta je  się 
z ja w is k ie m  n ie p oko ją cym .

Rów nież sz tuką  z re p e rtu a ru  zby t p rzew le ­
k ły c h  „p o m y łe k “  jes t „S zesnasto la tka “ , d ram a t 
w  3-ch a k ta ch  fa m ili jn e j spó łk i a u to rs k ie j F ilip a  
i  A im ee S tu a rtó w  (w  p rzek ł. T eodo ry  D rze­
w ie ck ie j), k tó r y  w ys ta w ił. T e a tr P o lsk i w  B y d ­
goszczy na po czą tku  nowego sezonu. „Szesna­
s to la tkę “  tru d n o  nazwać sz tuką  współczesną, ja k ­
k o lw ie k  a kc ja  je j  ro zg ryw a  się p® ro k u  1930. 
U tw ó r o  ch a rak te rze  psycho log iczno-e tycznym  
n a jw y ra ź n ie j nie nadąża za współczesną rze­
czyw istośc ią , odbiega od n ie j da leko i p rz y p o m i­
na „S p ra w ę  M o n ik i“  nie ty lk o  swą anachro­
n iczną  tendencją , ale także  e fek tem  em oc jona l­
nym , zb u dow an ym  w  próżn i. D ram a t szesnasto­
le tn ie j Ire n y , przez pam ięć na daw no zm arłego 
o jca  nie godzącej się na po w tó rne  m ałżeństw o 
m a tk i, p rzyp o m in a  daw no p rzebrzm ia łe  k o n f l ik ­
ty  pens jona rek i  w kracza  w  dz iedzinę e tyk i, 
k tó ra  nazw ać b y  m ożna sen tym en ta lną . D ram at 
ten dziś nas n ie  wzrusza, lecz budz i ty lk o  zdz i­
w ien ie  i  zażenowanie. T y m  b a rdz ie j, że lego k o n ­
s tru k c ja  psycho log iczna n ie  tw o rz y  zw a rte j i  je d ­
n o lite j ca łości, w idoczne sa w  n ie j ry s y  i  ska­
zy, k tó re  nada ją  d ra m a to w i Ire n y  c h a ra k te r 
ka o rysu  lu b  psych icznego urazu. U tw ó r koń czy  
sie’ fa m ili jn a  zgoda, spowodow ana niespodzianie 
przez k ró tk a  i o g ó ln iko w a  in te rw e n c ie  dokto ra , 
k tó ra  jednakże z m ie jsca rozw iew a w szelk ie  s k ru ­
p u ły  zrozpaczonej Ire n y , p ragnące j przed ch w ilą  
sam obójstw em  zakończyć swą traged ię .

N iekonsekw en tna  psycho log ia  i czu łos tkow a 
e tyka  tw o rzą  tu  d ra m a t pozorów , k tó rego  silne 
nap ięc ie  em ocjona lne  nie pozosta je  w  żadnym  
zw iązku  z rea lną  rzeczyw istością.

Pod w zględem  spo łecznym  sztuka  S tu a rtó w  
je s t ró w n ież  echem spóźn ionych tę skn o t i  w y ­
b la k ły c h  idea łów , z rodzonych w  d robno m ie - 
szczańskim  ś ro dow isku  pod op ie ku ń czym  s k rzy ­
d łem  „b o g a te j s fe ry “ , łączącej m iłość  do k o ­
b ie ty  z po trzebą f i la n t ro p ijn e j a k c ii.  B oga ty  
i p rz y s to jn y  mecenas C orne tt, za leca jący się do 
podstarza łe j w d ó w k i jes t ch a ra k te rys tyczn ym  bo­
ha terem  sw o je j epoki, k tó ry , n ib y  ryce rz  ś redn io ­
w ieczny  potęgą je d n a k  n ie  m iecza lecz p ie n ią ­
dza p o tra f i w y z w o lić  kob ie tę  z „ ja rz m a "  p ra ­
cy i  w p ro w a d z ić  ją  do szczęśliwej k ra in y  u - 
p ragnionego d o s ta tku  i  k o m fo rtu  o raz le n iw e j 
zabaw y i po nę tn e j bezczynności. N ieoczekiw ane 
w ys taw ien ie  „S ze sn a s to la tk i“  — to  w ięc  k o n ty ­
n u ac ja  re p e rtu a ru  zaw iedz ionycn nadzie i, to  k ro ­
czenie po zaros łych  chw astem  drogach tra d y ­
cy jn e g o  teaftru i  „ t k l iw y “  glos przeszłości, roz- 
b rz m ia w a ją c y  nada l na deskach naszej sceny.

Reżyseria Z o f i i  M odrzew sk ie ], p o m ija ją c  d ro b ­
ne m ankam e n ty  (scena zem dlenia I re n y  i  sceny 
z dok to rem ) na ogól popraw na  i  s taranna pod 
w zględem  fo rm a ln y m : jednakże ]a k  w y n ik a  z a- 
n a liz y  u tw o ru , zdawała się w cale n ie czuć sk rę ­
pow ania s troną ideo log iczną u tw o ru , k tó re j ana­
ch ro n iczn y  ton  m ożna b y ło  nieco s tłu m ić  przez 
usunięcie lu b  w yc ien io w a n ie  pew nych e lem entów  
w idow iska .

Z  zespołu a r ty s tó w  na szczególne w y ró żn ie ­
n ie  zasługuje  B arczew ska, k tó ra  w  ro li B e ty  
tw o rz y  ż y w y  ty p  p ię tnasto le tn iego  po d lo tka , p e ł­
nego energ ii i sw aw o li, doskonale zacie ra jące j 
fak tyczn ą  różn icę w ie k u  a k to rk i.  M o rozow iczo - 
w a (babun ia  M ac N e il) oraz B ys trzyńska  (M ary)
— b y ły  bez zarzutu . N a tom ias t R ucińska  ja k o  
poważna i m e la n ch o lijn a  szesnastolatka nie zaw ­
sze u m ia ła  tchnąć w  swą k re a c ję  odpow iedn ią  
dozę dziewczęcego w d z ię ku  oraz zachow ać ró w ­
ną i  je d n o litą  l in ię  a rtys tyczną . Z u pe łn ie  dobrze 
w yw iąza ła  się ze swej ro li S tróżyńska (Jenny 
Law rence). O W ie liczu , g ra ją c y m  z powodzeniem  
mecenasa C o rn e tt‘a, jednakże tru d n o  powiedzieć, 
ażeby zupełn ie  b y ł w  sw o je j ro li,  k tó ra  w  tym  
w yp a d ku  w ym a g a ła b y  w iększego w y s iłk u  cha- 
ra k te ryza to ra . W  grze K uźm ińsk iego  (d r Hoane) 
pom im o w y ra źn ych  postępów, nada l przeważa 
szablon psycho log iczny.

A . D z ien is iuk .

OLSZTYN
W  czerw cu te a tr  o lsz tyń sk i w y s ta w ił „D am ę  

K a m e iio w ą “  A . D um as‘a w  p rzekładzie  B oy 'a . 
Obsada na ogól do bra  — na szczególne uzna­
nie zasłużyła p. S karżanka w  ro li ty tu ło w e j. N a j-  
n ie fo rtu n n ie j obsadzona b y ła  ro la  A rm anda , k re ­
owana przez p. Surzyńsikiego, k tó rego  genre do 
tego ro d za ju  ró l n ies te ty  zupełn ie się nie nadaje. 
Dam a K a m e iio w a  to pożegnanie O lsz tyna  przez 
s ta ry  i  d o b ry  zespół, zm uszony na sku te k  t ru d ­
ności m a te ria ln y c h  do szukania  Chleba gdzie 
in dz ie j.

D y re k c ja  .teatru p róbow a ła  ra tow ać  sytuacię , 
sprow adza jąc z W arszaw y p. C hm ie lew skiego, 
k tó r y  w y s ta w ił bardzo s ta rann ie  „P a n n ę  M a li-  
czew ska“  Zapo lsk ie j. G ra C hm ie lew skiego w  ro li 
D auba b y ła  napraw dę  na eu rope jsk im  poziom ie
— a p ra w d z iw a  niespodziankę zgo tow ała ou - 
b licznośc i o ls z tyń sk ie j w  ro l i  ty tu ło w e j p. Z ie ­
lińska , n ie w yzyskana  na leżycie dotychczas przez 
reżyserów  o lsz tyń sk ich . N a zakończenie sezonu 
p. C hm ie lew sk i w yreżyse row a ł ró w n ie  s ta rann ie  
R ittn e ra  „W  m a łym  d o m ku “ . W  sztuce te j w y - 
s tąp iison  w  ro li dok to ra . R olę M a r ii zagrała, w y ­
b o rn ie  p. Kossowska. Szkoda, że d y re k c ja  te a tru  
nie zdecydow ała się postarać o  reżysera na  p o ­
ziom ie p. C hm ie lew skiego w cześnie j.

H o roskopy na n o w y  sezon te a tra ln y  \V O l­
sztyn ie  p rzeds ta w ia ła  sie, ja k  dotychczas, nie 
wesoło. T e a tr p ra e ię tv  przez m iasto, w a lczy  n a ­
da l z tru d n o śc ia m i f in a n so w ym i. Z  do tychcza­
sowego zespołu odeszli: d d . K u m a to w ic z . M ło d ­
n iccy . S karżanka. S u rzyń sk i. K a ra s iń sk i. M ils k i, 
StanisJawska-ŁiOthe i  K ośe ia łkow ska. P raw dopo­
dobnie i  .d o sko n a ły  d e k o ra to r p. W ies ław  M a- 
ko .in lk  oouści O lsztyn.

D y re k to re m  a d m in is tra c y jn y m  zam ierza pozo­
stać nada l d y r. W o lic k i, k ie ro w n ic tw o  zaś a r ty ­
styczne ma o b la ć  nodobno p. K a ro l A d w e n to ­
w icz  z K ra ko w a , k tó r y  też m a skom ple tow ać 
zespół. W każd ym  razie, do p o ło w y  s ie rpn ia  lo ­
sy tea tru  o lsz tyń sk ie go  jeszcze się nie ro zs trzy ­
gnę ły . K - R -

SZCZECIN
K u ltu ra ln a  o p in ia  Szczecina ciąg le  leszcze 

om aw ia, ko m e n tu je  i n iepoko i sie przyszłością, 
z ta k im  tru d e m  powstałego, stałego te a tru . Sy­
tu a c ja  na fro n c ie  te a tra ln y m  w yg ląd a  obecnie 
tak . że zespół d y r . S kaosk!“ go ma lice n c ie  je d y ­
nie do w rześn ia  b r „  po tv m  zaś te rm in ie  'c m s  
T e a tru  P o lsk iego ma o b ią ć  tru p a  te a tra ln a  Z w ią ­
zku  P a tr io tó w  P o lsk ich  ze L w o w a  pod d y re k c ją  
Czosnowskiego. Czy to  jest ju ż  ca łk ie m  pewne 
nie w iadom o, gdyż ró 'vnocześn ie  lansu je  sie 
pogłoskę, ja k o b y  d y r. s k a p s k i m ia ł p row adz ić  
dw a te a try , a to  w  Szczecinie i  W ro c ła w iu . D la ­
czego do te ] p o ry  — choćby d la  dobra a k to ró w  — 
oba zespoły n ie  p o łą czy ły  się w  jeden, m o g łyb y  
w y ja ś n ić  chyba  je d y n ie  „szare em in enc je “ , sto­
jące za k u lis a m i sp raw  te a tra ln ych . Tym czasem  
spogląda ją  na siebie w rogo dw a obozy: jeden 
na S w arożyca, a d ru g i — nie beż ra c ji  rozża lo­
n y  i  rozcza row any p rzy ję c ie m  ja k ie g o  doznał — 
gn ieżdżący się w  fa ta ln y c h  w a ru n ka ch  życ io ­
w y c h  w  p u n kc ie  e ta pow ym  P U R u na J a g ie llo ń ­
sk ie j.

Zespół d y r . Czosnowskiego n ie  m ia t do tąd 
sposobności zaprezentow ać się pu b licznośc i szcze­
c iń sk ie j. To zaś co nam  do tąd  pokaza ł zespól 
d y r. Skąpskiego zn a m io n u ją  je d yn ie  dobre  chę­
c i lu b  n iew ie le  ponad nie. Z  trzech  p rem ie r 
je d y n ie  „M o ra ln o ść  P an i D u ls k ie j“  b y ła  spek­
ta k le m  na poziom ie średn io  dobrego te a tru  am a­
to rsk iego. A  ju ż  os ta tn ia  p rem ie ra  „M a n e w ró w  
M iło sn ych “  T u rsk ie g o  w  zupełności p rze k re ś liła  
szczytne za m ia ry  ksz ta łcen ia  i  tea tra lnego  w y ­
chow ania m ie jscow e j pub licznośc i, ja k  to  szum ­
n ie  zapow iada ła  d y re kc ja . Ocena do tychczaso­
w y c h  osiągnięć T e a tru  P olskiego w ypada  ty m  
u je m n ie j, gdy się og ląda „R o x y "  Conoersa, w y ­

s taw ioną (w  reżyse rii T . T rzc ińsk iego) przez ba ­
w ią cych  na gośc innych w ystępach, B racką , Za- 
k lic k ą , Łodzińsk iego i  Possarta. „R o x y “  — to  do­
p ie ro  p ra w d z iw y  tea tr, a re akc ja  pub licznośc i 
dow odzi ja k  bardzo Szczecin sp ragn io ny  jes t 
napraw dę dobrego te a tru .

Sezon' le tn i ro i się w  Szczecinie od im p rez  
a rtys tyczn ych  różne j w a rtośc i, od akadem ii po 
rew ie, urządzane do ryw czo  przez baw iących  tu  
p rze jazdem  a rtys tó w . Do ta k ic h  należą w ys tęp y  
P la tów ne j, Rolew icza, a r ty s tó w  o p e ry  w arszaw ­
sk ie j, M agie lskiego z o p e ry  k ra k o w s k ie j, M assal­
sk ie j, p ia n is tk i K o n a tko w sk ie j, znanej śpiew acz­
k i  łó d zk ie j G orzechow skie j, „c z w ó rk i asów“  
z byłego chó ru  Dana, a os ta tn io  „ K u k u łk i “  
w arszaw sk ie j z  B ocheńskim , S o jcckkn , C hm u r- 
kow ską  i  „o s ta tn im  tru b a d u re m  W arszaw y“ , 
E lekto row lczem . Z  ty c h  w szys tk ich  w ystępów  
zespól os ta tn i m im o , że jego  im presario  zaw iód ł 
na ca łe j l in i i ,  sztu rm em  zdoby ł pub liczność, da­
jąc  t rz y  W ystępy, z k tó ry c h  jeden b y t tra n s m i­
to w a n y  przez m ie jscow a rozg łośn ię  i s ta l się 
p ra w d z iw ą  sensacją życ ia  ku ltu ra ln e g o  Szcze­
cina. .

M e lom an i p raw ie  ju ż  stutysięcznego m iasta  
skarża się na b rak  s ta łe j o rk ie s try  f ilh a rm o m c z - 

, ne j. M ie jsco w y  K lu b  A rty s ty c z n o -L ite ra c k i, k tó ­
rego „c z w a r tk i“  b y ły  ta k  życz liw ie  p rz y jm o w a ­
ne, ja k  na razie n ie zdradza chęci k o n ty n u o w a ­
n ia  swej dz ia ła lnośc i (przypuszczam , że pozostaje 
to  w  zw iązku  z le tn im i u p a łam i i b liskośc ią  
le tn is k  nadm orsk ich ) — a szkoda, bo s ta ły  k a ­
ba re t a rtys tyczn o -sa ty ryczn y  m ia łb y  na naszym  
te ren ie  zapew nione powodzenie.

Ż ycie  k u ltu ra ln e  Szczecina jest jeszcze ciągle 
w  stanie w rzen ia , a ja k ie  z te j ku ch n i, nęcą­
cej ró żn ym i o b ie cu ją cym i zapachami,, o tr z y ­
m a m y p o tra w y  duchow e — przyszłość pokaże.

W alerian  l.a c h n itt.

SOPOT
Sopot, w  okresie le tn im  stanow i p raw dz iw ie  

ż y w y  i b a rw n y  św ia t, s k u p ia ją cy  lu d z i z ca łe j 
P o lsk i i  n ie ty lk o  z P o lsk i. Każdego, k to  za w ita ł 
do naszej n a d b a łty c k ie j K a lifo rn i i ,  uderzyć m usi 
n ie z w y k ły  i  w p ro s t fa scyn u ją cy  w id o k  t łu m u  c- 
lega nck ich  pań i  panów , w śród  któ rego  dostrzec 
m ożna p rze d s ta w ic ie li na jró żn o ro d n ie jszych  ga­
łęz i życia . O bok w y b itn y c h  in te le k tu a lis tó w  i lu ­
dz i sz tuk i, rep reze n tu ją cych  nasza e litę  n a u ko ­
wą, l ite ra c k ą  i  a rtys tyczną , — znaczna w ię k ­
szość — to s fe ry  kup iecko-m ieszczansklc , p rze ja ­
w ia jące  szczególną żyw otność w  tu te jszych  tan  
lic zn ych  lo ka la ch  gastronom icznych , odznaczają­
cych  się n ie k ie d y  ko m fo rte m , gustow ną elegancja 
i w y tw o rn y m  menu.

Jakże n iepozorn ie  i ubożuchno, la k  pod w zg lę ­
dem  tech n icznym  ja k  i  a rty s ty c z n y m  w  p o ró w ­
n a n iu  ze stanem  ty c h  lo k a li p rzedstaw ia  się Te­
a tr  D ram a tyczny , ko n w e n c jo n o w a n y  przez ZASP 
i  m ieszczący się p rz y  g łó w n e j a r te r ii Sopotu. 
(A le ja  Rokossowskiego). D ługą  salę, p rzyp o m in a ­
jącą  raczej k o ry ta rz  1 pozbaw iona w sze lk ich  u - 
rządzeń w e n ty la c y jn y c h , w y p e łn ia ją  p rym ityw ne , 
krzesła , od rapane i zniszczone, stanow iące ra żą ­
c y  ko n tra s t do m ię k k ic h  siedzeń „G ra n d  H ote­
lu "  lu b  „S w in g ‘u “ . P row izo ryczna  scenka nie 
rozporządza na w e t estetyczna k u r ty n ą , n ie m ó­
w ią c  ju ż  o in n y c h  re k w iz y ta c h  tea tra ln ych .

Jeżeli na tom iast chodzi o poziom  a rtys tyczn y  
w id o w is k , to na leży s tw ie rdz ić , że m ie jsco w y 
zespół te a tru  n ie  w ykracza  poza gran ice p ro w n i-  
c jo n a ln e j am atorszczyzny. W praw dz ie  w  czasie 
swego p o b y tu  oprócz d o b rych  w vs tęo ów  zespo­
łu  łódzk iego (J. K re czm a r i  J. R om anów na w  
„F re u d a  te o r ii snó w " C w o jdz ińsk iego) oraz b a r­
dzo p rzec ię tnych  — zespołu gdyńskiego („G dz ie  
d iabe ł n ie  m oże...“  R. N iew ia ro w icza ) w id z ia łe m  
ty lk o  jedną „s z tu k ę “  w  w y k o n a n iu  sopockiego 
zespołu, ale to w ys ta rczy , by  ocenić ogóln ie  
m o ż liw o ś c i, ! poz iom  tea tru .

N ie  ty lk o  re a lizac ja  sceniczna ale 1 sam w y ­
b ó r sz tu k i („M a c ie rzyń s tw o  panny Jadzi“  ,T W. 
S liw in a ), ju ż  ze w zg lędów  lite ra c k ic h  budzącej 
pewne zastrzeżenia, w yw o ła ć  m usi u  to le ra n c y j­
nego naw et k ry ty k a  zażenowanie i  p rzyg n ę b ia ­
jące zdum ien ie . P re te ns jona ln ie  in te lig e n c k i d ia ­
log  p rze p la ta ją  częstokroć rubaszne i  n ie w yb re d ­
ne pow iedzonka, zaczerpn ię te  z dz iedz iny  e ro ty ­
k i  lu b  podm ie jsk iego  żargonu. N iezdarna  k o m ­
pozyc ja  „u tw o ru " ,  poruszającego pow ażny p ro ­
b lem  w olnego m acie rzyństw a , św iadczy o n iep o ­
radności scen icznej a u to rk i, k tó ra  zapom nia ła , że 
p ra w d z iw a  sztuka  m usi być  drogow skazem  a ńie 
kresem , że Jest ro zw ią zyw a n ie m  zagadnienia, 
a n ie  c ią g łym  dem onstrow an iem  w y n ik a ją c e j do­
p ie ro  z przebiegu a k c ji g łów n e j i podstaw ow e j 
m yś li. Iry to w a ła  n ie k ie d y  ta  sk ru p u la tn a , pe­
dan tyczną  i  zbyteczna dbałość a u to rk i, k tó ra  
w p ro s t „k ła d ła  łopa tąe flo  g ło w y "  swe postępowe 
pog lądy, uprzedza jąc p rz y  ty m  na rastan ie  i ro z ­
w iązan ie  w ą tk u  d ram atycznego i ro z ła d o w u ją c  
teo re tyczn ie  drepczącą za s łow am i akc ję . Ten 
p ry m ity w iz m  m y ś lo w y  i n a trę tn y  ton p ro p a ­
gandow e j re to ry k i sp raw ia ją , że w id z  oddaje  się 
le n iw e j drzemce, podczas gd y  a kc ja  w śród  w rza ­
w y  i  ha łasów , g ro tesko w ych  dyg ów  i podsko­
k ó w  toczy się d a le j. W  sw ym  zac ie trzew ien iu  
ideo log icznym  na drodze do p ropagow an ia  w o l­
nego m ac ie rzyńs tw a  a u to rka  nie cofa się naw et 
przed u s iłow a n iem  w y e lim in o w a n ia  m ałżeństw a, 
k tó rego  w ro g ie m  w  im ię  id e i s ta je  się g łów na 
postać u tw o ru  „p a n n a  Ja d z ia ", o fia ra  wstecznej 
i  d e w o c ia rsk le j o p in ii,  I  trzeba dop ie ro  całego
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szeregu n a iw n ych  p e rsw az ji i  p rzepros in , baga­
te lizu ją cych  wszelką p raw dę  psychologiczną, by 
sk ło n ić  wreszcie św iadom ą m a tkę  do zaw arcia  
zw iązku  m ałżeńskiego.

O pracow an ie sceniczne św iadczy o tym , że re­
żyser s ta ra ł się w  sposób n ie zw yk le  „a t ra k c y jn y “  
zaabsorbować oko i ucho w idza, i  b y  n ic  z t r y ­
w ia lnego re a lizm u „s z tu k i“  nie zostało u ron ione, 
p o fo lgow a ł sw aw o lne j szarży i fa rsow em u e fe k ­
c ia rs tw u . Z a m ia r reżysera rea lizow a ł n a jb a rd z ie j 
energiczn ie Ś m ig ie lsk i, k tó ry  w  ro li  ch łopca sk le ­
powego Janka, nadał swej szarży ro zm ia ry , 
p rzypom in a jące  kom edie P lau ta , w  k tó ry c h  n ie ­
raz uc iekano się do k i ja .  W praw dz ie  w łaśc ic ie lka  
sk lepu  Jaskó lska ro b iła  to gołą ręką, ale z n ie - 
m n ie jszym  powodzeniem  d la  całego cha rak te ru  
w idow iska . Poza ty m  gra zespołu, z w y ją tk ie m  
a k to rk i o d tw a rza ją ce j ro lę  W ojc iechow e j, poz­
baw iona  b y ła  n a tu ra ln e j szczerości, trą c iła  
sztyw ną pozą i dem onstrow a ła  n ie p rze ko n yw u ją ­
cą m im ik ę  i p rzyp a d ko w y  gest. O praw a dekora-
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cy.jna w zrusza ła swą ubogą p las tyką , liczącą 
częstokroć jed yn ie  na kró tkow zroczn ość  w idza.

Opuszczałem te a tr  sopocki sm u tn y  i  p rzyg n ę ­
b io n y . B iedna i  nieszczęsna M elpom eno — k iedyż  
lito ś c iw y  los po zw o li Tob ie  opuścić m u ry  te­
a tra lnego p ro w iz o r iu m  w  Sopocie, w  k tó ry c h  
straszy p o tw ó r ro zw yd rzon e j szm iry , w  k tó ry c h  
h u la  n ie . ty le  „podkasa na “ , ile  „rozpasa na " m u ­
za k u  w ie lk ie j uciesze pewnego ty p u  w idza, b i­
jącego głośne braw o  w  swe pu lchne, n iesp racow a- 
ne d łon ie?!

P orusza jąc kw es tię  te a tru  w  Sopocie jeszcze 
raz podkreś lam y, że c zyn im y  to  dlatego, pon ie ­
waż uw ażam y, że nasza reprezen tacy jna  nad­
m orska  m iejscow ość, grom adząca tak  liczn ych  
i n ie k ie d y  o b c y c h  gości, po w in n a  posiadać 
scenę w yp e łn ia ją cą  is to tn ie  zadanie upowszech­
n ien ia  p ra w d z iw e j sz tu k i o raz  po w inna  się stać 
spraw dzianem  ksz ta łto w a n ia  s i^  nowego je j o - 
b licza, odpow iadającego w yższym  fo rm o m  spo­
łecznego życia. A . D z ien is iuk .

V  V i  .V  *

O T E A T R  D L A  B Y D G O S Z C Z Y
Od te a tru  antycznego, w  k tó ry m  n a tu ra  sta­

n o w iła  t ło  zasadnicze d la żywego słowa, poprzez 
bu d y  tea tra ln e  Szekspira i  M o lie ra  — do sceny 
dzis ie jsze j, — d roga daleka. T e a tr na p rzestrze­
n i w ie kó w  przeszedł d iu g i szereg e w o lu c ji n im  
s k rys ta lizo w a ł się w  obecnej fo rm ie , s ta jąc się 
jedną z n a jw ię kszych  a tra k c y j,  je d n ym  z g łó w ­
nych  o środków  k u ltu ra ln e g o  życia. T ru d n o  sobie 
dziś w yob raz ić  w iększe m iasto  bez tea tru . T ea tr 
s ta l się nie ty lk o  ro z ryw ką , w ręcz a r ty k u łe m  
p ie rw sze j k u lu ra ln e j po trzeby , bez k tó rego  ż y ­
cie m ie jsk ie  nie os iągnę łoby swej pe łn i.

Jest rzeczą wysoce rażącą, gdy m iasto  tak ie  
ja k  Bydgoszcz, n iew ie le  na  ogó ł zniszczone, t ra ­
fion e  zato b a rb a rzyń sk im  ciosem w  samo serce 
— zniszczono m u bow iem  te a tr  — lekko  nad ty m  
do po rządku  dziennego przechodzi. Pomieszcze­
nie, w  k tó ry m  obecnie o d b yw a ją  się w idow iska , 
n ie  może pod żadnym  względem  na m iano  tea tru  
zasług iw ać. W zg lędy ta k  k u ltu ra ln e j ja k  i p o li­
tyczne j n a tu ry  w ym ag a ją , b y  siedziba w ładz w o ­
jew ód z tw a  pom orskiego, w ażny  ośrodek życ ia  
um ysłow ego i k u ltu ra ln e g o , o trząsnę ła  się z le­
ta rg u  i  zaczęła p lanow e i  energiczne dz ia łan ie .

T e a tr w  B ydgoszczy, p ra w d z iw y , nowoczesny 
te a tr  d ram a tyczny , od p o w ia d a ją cy  pod każdym  
w zględem  sw o im  zadaniom , m usi stanąć na  w ła ­
śc iw ym  m ie jscu  i  we w ła śc iw ym  czasie. Z n a jdą  
się ludz ie  tu , na m ie jscu , k tó rz y  p o tra fią  spraw ę 
tę ruszyć z m ie jsca i doprow adz ić  do końca, — 
trzeba ich  ty lk o  zespolić i... n ie  przeszkadzać im  
w  pracy.

Spraw a sfinansow an ia  b u d o w y  te a tru  jes t rze­
czą tru dną , lecz nie na leży zapom inać, że re a li­
zacja tego zam ierzenia odbyw a się e tapam i i to 
ściśle w  następu jące j ko le jn o śc i: w y b ó r w ła śc i­
w e j s y tu a c ji d la  te a tru ; usta len ie  w y tyczn ych  
d la  p ro je k tu ; p ro je k t  w stępny i koszto rys, p ro ­
je k t  szczegółowy i ob liczen ia  s ta tyczne; budow a; 
o d b ió r ro b ó t i spraw dzenie ra ch u n kó w ; odda­
n ie  tea tru  do eksp loa tac ji.

W idać z powyższego, że droga do re a liza c ji 
Jest d ługa  i m ozolna. Czas na jw yższy  b y  na nią 
w stąp ić  i  zacząć p o konyw an ie  e tapam i tru dno śc i.

P ierwszą i to  nie na jm n ie jszą  tru dno śc ią  jest 
w y b ó r ' w łaśc iw ego m ie jsca d la  tea tru . N ależy 
pogodzić się z tym , że poprzedn ia  sy tua c ja  te­
a tru  m im o  pew nych  sw ych  w a lo ró w  ze w zg lędu

na szczupłość m ie jsca i  kon ieczność założenia 
szerok ich b u lw a ró w , je s t n iew łaśc iw a . N ależy 
zatem szukać no w e j (p a trz  załączonfe szk ice!). Te­
ore tyczn ie  spraw a W ygląda prosto . M o ż liw ie  
w  śro dku  m iasta , w  o g n isku  jego życia , -p rzy 
g łó w n y m , p lacu  łu b  w  jego pob liżu , a w  każ­
d ym  raż lć  w  d ż ie ln ic y  gęście j za ludn ione j, lecz 
przede w szys tk im  w  pe jzażu cn a ra k te rys tycz - 
n ym  d la  danego środow iska . Zawsze je d n a k  
w  po b liżu  g łó w n ych  c iągów  k o m u n ik a c y jn y c h  
m iasta, b y  do jazd do te a tru  i  . ew aku ac ja  w i­
dzów o d b y w a ły  się m o ż liw ie  n a jp ły n n ie j,  • n ie 
k o lid u ją c  z ruchem  m ie jsk im . T e a tr  m usi po ­
siadać dogodny do jazd dla w idzów , p lac posto­
jo w y  d la  po jazdów  o raz od pow ied n i do jazd do 
części scenicznej. T e a tr  w in ien , być  ta k  u s y tu ­
ow any, b y  g łów na  e lew acja  s ta n o w iła  do m in a n ­
tę p rzy leg łego p lacu  , itd . Ud. ’ — W ym ien iam  tu  
ty lk o  w a ru n k i na jw ażnie jsze, m e poruszam  o- 
becnie da lszych, k tó ry c h  jes t m nóstw o 1 k tó ry m  
odpow iadać m u s i¡ ka żd y  napraw dę  nowoczesny 
tea tr, a ty lk o  o ta k im  w d n iu  dz is ie jszym  może 
być m owa.

T e a tr, ja k o  budynek , składa się z całego sze­
regu pomieszczeń, k tó re  dadzą się u jąć  w  3 za­
sadnicze g ru p y : pom ieszczenia d la  w idzów , sce­
n iczne oraz go spoda rczo -adm in is tracy jne . Muszą 
one czyn ić  zadość ro z lic zn ym  w ym agan iom , — 
ogran iczę się tu  do zasadniczych — pod wzglę^ 
dem : m a te ria łu  i k o n s tru k c ji,  e w a ku a c ji p u b lic z ­
ności, a k u s ty k i, tech no log ii, w yposażenia i ko n ­
s t ru k c ji  sceny, in s ta la c ji 'e le k tryczn e j, ogrzew a­
n ia , w e n ty la c ji,  te c h n ik i sa n ita rn e j i zaopatrze­
n ia  w  gorącą wodę, bezpieczeńswa pożarowego.

Ten pob ieżny przeg ląd kw e s tii, ja k ie  na leży 
rozstrzygnąć, p rzys tępu ją c  do p ro je k to w a n ia  te­
a tru , dostatecznie uzm ys ław ia  og rom  zadania 
i jego w y ją tk o w ą  trudność. Przezw yciężenie je j 
w ym aga dużej w iedzy, ta le n tu  1 doświadczenia . 
Posiadanie o w ych  k w a l i f ik a c j i  je s t w a ru n k ie m  
n iezbędnym  d la  p rzys tąp ien ia  do p ro je k to w a n ia  
tea tru . W o p a rc iu  o dośw iadczen ia  in n y c h  na le ­
ży s tw o rzyć  rzecz nową, odpow iada jącą  n a ­
szym  w a ru n ko m , a będącą godną współczesnej 
doby. P ostanow ien ie  w zn ies ien ia  w  Bydgoszczy 
odpow iedniego d la  n ie j te a tru  w yd a je  się n a j­
w łaśc iw szym  u ko rono w an iem  obcnodu 600-lecia.

WŁOCŁAWEK
Przegląd ruchu kulturalnego

U bieg ły  sezon w iosenny i  le tn i zaznaczył sic? 
w  storncy K u ja w  da lszym  o żyw ien iem  lu c n u  u- 
m ysiow ego i  K u ltu ra lneg o . W łoc ław ek  w  dość 
szyb k im  tem pie podąża za sąs ied n im i ośrodkam i, 
pom naża jąc w  dziele k u ltu ry  swe do tychcza­
sowe osiągnięcia.

N ie  u n o rm o w a ły  się ja k  do tąu  we W ło c ła w ku  
w a ru n k i u m o ż liw ia jące  is tn ie n ie  te a tru  sta łe­
go. B udżet m iasta, w ycze ipanego przez o ku p a n ­
ta, nie da je jeszcze m o ż liw o śc i k u  tem u. M ią - 
s io po ra d z iło  sobie sposobem zastępczym : u tw o ­
rzone p rz y  sa li te a tru  m ie jsk iego  o g n i s k o  
t e a t r a l n e  za jm u je  s ię z powodzeniem  (od 
1 m a ja b r.) sprow adzan iem  do W łoc ław ka  ze­
spo łów  w ę d row nych  lu b  p rzy je zdnych . D z ięk i 
p lanow ośc i powyższej a k c ji  dostarczono m ie ­
szkańcom  m iasta  xszeregu o k a z ji do  ze tkn ięc ia  
się ź  p ra w d z iw ą  sz tuką  tea tra ln ą . ,1 ta k  W łoc ła ­
w ek w id z ia ł „Ś w ię to szka " M o lie ra , „M o ra ln ość  
P an i D u ls k ie j" ,  Z a p o lsk ie j, F re d ry  „M ęża i  żo­
nę“ , Iw aszk iew icza  „S ta rą  C eg ie ln ię " — w  w y ­
ko n a n iu  zespołów te a tró w  „P o ls k ie g o " z B ydgo­
szczy i  , .Z ie m i P o m o rs k ie j"  z T o ru n ia , p o ­
nadto C w o jdz ińsk iego  „F re u d a  teo rię  snó w ", 
M -S zczepkow skie j „S p ra w ę  M o n ik i" ,  „S k iz a “  
Z a p ó lsk ie j (z Ć w ik liń ską ), przedstaw ien ie  ba le ­
tow e ’ zespołu ' P arne lla  i  szereg. m n ie j w ażnych 
im prez. W c iągu p ie rw szych  trzech  m iesięcy 
ad m in is tro w a n ia , salą o d b y ło  się ponad 80 w ie ­
czorów . M ieszkańcy W łoc ław ka  nie m a ją  pow o­
du do na rzekan ia  na b ra k  k u ltu ra ln e j ro z ry w k i.

M iły m  i w a rto śc io w ym  w yczynem  m ie jsco­
w y m  b y ła  im preza szkolnego zespołu d ram a tycz ­
nego G im n a z ju m  Z ie m i K u ja w s k ie j, k tó ry  pod 
k ie ro w n ic tw e m  p ro f. G n iazdow skiego z ca łym  
p ie tyzm em  d la  s z tu k i w y s ta w ił „Z e m s tę ". G ra ­
no  a rcydz ie ło  fre d ro w sk ie  razy  15, co jest n ie ­
w ą tp liw ie  sukcesem d la  im p re z y  tego rodza ju .

Zo rga n izow an y  n ied aw no  K l u b  L i t e r a c ­
k o - A r t y s t y c z n y  ru szy ł z m ie jsca w ielce 
pom yś lną  organ izac ją  s e r ii odczytów , sp row a­
dza jąc w ra z  z zarządem  O ddz ia łu  Pol. To w. 
K ra joznaw czego szereg pre legen tów  z pob lisk iego  
T o ru n ia . O siągnię to  w ysoką fre k w e n c ję ; pozw a­
la to  spodziewać się dalszego powodzenia w  n a j­
b liższym  sezonie jes iennym . I  ta k : .o d c z y t p ro f. 
K onrada  G órsk iego „Ż e ro m sk i a ro m a n tyzm  
p o ls k i"  zciągnął liczbę 800 słuchaczy, tegoż
0 „ Is to c ie  p o e z ji"  — 500, p re lekc je  p ro f. p ro f. 
Srebrnego, Passendorfera, P r iif fe ro w e j. 1 H o ­
szowskiego — od 200 do 500. Tenże K lu b  w  czerw ­
cu i l ip c u  zorgan izow a ł dw a k o n c e rty : in s tru -  
m e n ta ln o -w o ka ln y  o raz re c ita l fo rte p ia n o w y  O l­
g i I l iw ic k ie j  z T o ru n ia . O dby ła  się rów n ież  
lite ra cka  „C za rna  K a w a " połączona z p ro d u k c ja ­
m i a r ty s tyczn ym i, ja k o  zapow iedź da lszych im ­
prez tego rodza ju .

O ddz ia ł K u ja w s k i P o l s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  K r a j o z n a w c z e g o  nie może 
ro zw in ąć  na leżycie swej dz ia ła lnośc i z pow odu 
b ra k u  w łasnego lo ka lu . D aw ny  w łasny  gm ach 
te j in s ty tu c ji w ciąż jeszcze za ję ty  jes t przez R a­
dę Z w ią zkó w  Zaw odow ych . Muzeum  K u ja w s k ie  
m ieści się zaledw ie w  dw óch  m a łych  poko jach
1 nie może rozp lanow ać w ciąż na d p ływ a ją cych  
eksponatów . O trzym ana  os ta tn io  p a rtia  okazów  
z p re h is to r ii (od p ro f. K ostrzew skiego z Pozna­
nia) od dłuższego czasu sto i w  n ie rozpakow anych  
sk rzyn ia ch . Jest to  poważna k rzyw d a  d la  szero­
ko za k ro jo n e j dz ia ła lnośc i T o w arzys tw a  i jego 
m uzeum . Jest nadzie ja , że stan ten w kró tce  u - 
legn ie  zm ian ie .
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Zarząd T o w arzys tw a  K ra joznaw czego zorga­
n izo w a ł ponadto p ie rw szy  po w o jn ie  ku rs  d la 
p rze w o d n ikó w  po W ło c ła w ku , a os ta tn io  op raco ­
w u je  ks iążkow e w yd a n ie  p rzew odn ika  po ty m  
mieście. , , . . ’

Zo rgan izow ana po w y jś c iu  o k u p a n ta  B 1- 
b l i o t e k a  M i e j s k a ,  d z ię k i n ies trudzone j 
k ie row n iczce  I. C hądzyńsk ie j dochodzi do coraz 
w iększego znaczenia ja k o  użyteczna p lacó w ka  
k u ltu ra ln a . W  u życ iu  zn a jd u je  się o ko ło  6000 to ­
m ów ; znaczna Ilość spow odu b ra k u  ś ro dków  f i ­
nansow ych na op raw ę  książek — n ie u ru ch o m io - 
na Ilość  abonen tów  p ie rw o tn ie  w ynosząca -nie­
całe 100 osób sięga ju ż  tysiąca. F re kw e n c ja  
dzienna: ponad 300 osób. P rzy  b ib lio tece  czynną 
jes t ró w n ież  czy te ln ia  dzie ł n a u ko w ych  i  cza­
sopism. W  okresie  „Ś w ię ta  K s ią ż k i“  urządzono 
tu  p iękn ą  w ystaw ę . K ie ro w n ic tw o  b ib lio te k i 
w  sw ych s ta ran iach  o subwencje i pom oc dla 
b ib lio te k i tra f ia  n a w e t do ro d a kó w  w  Am eryce. 
O rg an izu je  sie w  c h w il i  obecnej w ypożycza ln ię  
d la  dzieci i  m łodzieży, a w  rp ia rę  m ożności f i ­
nansow ych uzupe łn ia  się system atyczn ie  stan 
ks ięgozb io ru . Zo rgan izow ane na teren ie  m iasta 

T o w arzys tw o  P rz y ja c ió ł B ib l io te k i“  p rzyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do jeszcze w iększego ro zw o ju  
te j pożyteczne j in s ty tu c j i.  Samn.

Książki i  pisma nadesłane
JA N  D O B R A C Z Y Ń S K I: W ro zw a lo n ym  dom u 

Powieść. 1946. Spółdz. W ydaw n. „C z y te ln ik “ . 
SEW ER (IG N A C Y  M A C IE JO W S K I): M a tka . Łodz- 

W ro c ła w  1946. W ydaw n. W ładys ław a  Bąka. 
K A Z IM IE R Z  H A R T L E B : M ik o ła j K o p e rn ik . T o ­

ru ń  1946. N ak ładem  Księg. N auko w e j T . Szczę-

LE Ś Z E K  K L IM A : Łużyce w o ła ją ! T o ru ń  1946.
S k ład  g łó w n y  Księg. Nauczyc., ZN P.

W . D Ą B R O W S K A , J. C Z A R N E C K A , J. SŁOM - 
CZEW SKA.: 555 ks iążek w yd a n ych  w  okresie 
po w o jenn ym . W arszawa 1946. L u d o w y  In s ty tu t 
O św ia ty  i  K u ltu ry ,  W ydz.. K s ią żk i i C zyte l-

M A r / a  OSSO W SKA: W zór obyw a te la  w  u s tro ju  
de m okra tycznym . Bib-1. O św ia ty  R obotn., W a r­
szawa 1946. Tow . C lii w . R obotn.

TW ORCZOSC — M ies ięczn ik  l i ta ra c k o -k iy ty c z ­
ny , I I  6-7.

O D R O D ZE N IE  — T y g o d n ik  I I I  30—36.
ZY C IE  L IT E R A C K IE  — D w u ty g o d n ik , I I  13— -15. 
TE A T R  — M ies ięczn ik , 1 3 . .
W IE Ś  — T y g o d n ik  spo łeczno-lite raek i, I I I  27—31. 
W IA T R  OD M O R Z A  — Czasopismo poświęcone 

po lsk ie j k u ltu rz e  m a ryn is tyczn e j, I  6-7.
Z IE M IA  — Ilu s tro w a n y  m ies ięczn ik  k ra jo z n a w ­
czy, X X X  5. . * . .
C YCH R Y — M ies ię czn ik  pośw ięcony zagadnie­

n io m  upow szechn ien ia  k u ltu ry ,  I  6. 
S ZC ZE C IN  • T y g o d n ik  m iasta m orskiego, 

I  1—12. . . .
J A N T A R  — Przeg ląd na ukow y  zagadmen p o m or­

sk ich  i  b a łty c k ic h . O rgan In s ty tu tu  B a łty c k ie ­
go. (IV ) I. 1. „  , . „

Z Y C IE  S Ł O W IA Ń S K IE  — M ies ięczn ik  pośw ięco­
n y  spraw om  s łow iań sk im , I  4/5.

S T R A Ż N IC A  Z A C H O D N IA  -  M ies ięczn ik  P o l­
skiego Z w ią z k u  Zachodniego, X V  7/8.

LE W Y  TOR — W arszaw ski m ies ięczn ik  spoteez- 
n o - lite ra c k i, IV  5/6.

ZR Y W  — D w u ty g o d n ik , IV  1—3.
P R Z Y JA Ź Ń  — O rgan T o w arzys tw a  P rz y ja ź n i 

P o lsko -R adz ieck ie j, 1 6 .
P R O B LE M Y  — M ies ięczn ik  pośw ięcony zagad­

n ien iom  w iedzy  i życia, I I  l —5.
F IL M  — D w u ty g o d n ik , I  1—3.
Ś W IA T  F O T O G R A F II — P ism o poświęcone spra­

w om  fo to g ra f ii u ż y tk o w e j i a rty s tyczn e j, I  l.  
P O R A D N IK  O Ś W IA T O W Y  — O rgan Zarządu 

G łów nego Z w ią z k u  W a lk i M łod ych , IV  14. 
W A L K A  M ŁO D Y C H  — T yg o d n ik , IV  28—34 
C H ŁO P S K A  D R O G A  — T y g o d n ik  P o lsk ie j P a r t i i 

R obo tn icze j, I I  29—35. *  .. T „
M Ł O D A  R ZE C ZP O S P O LITA  — T y g o d n ik  ■ I  8—13

Od Wydawnictwa
C z y te ln ikó w  naszych zaw iadam iam y, żr p o ­

cząwszy od n in ie jszego n u m e ru  cena 24-stroni- 
cowego zeszytu „ A rk o n y "  w ynos i 15.— zł. fala 
dem in n y c h  p ism  zmuszeni zosta liśm y do pod- 
wyższenia ceny naszego czasopisma na sku tek  
zw iększenia się w  o s ta tn im  czasie kosztów  k o l- 
Dortażu i d ru k u . . . .

M a m y nadzie ję, że C zy te ln icy  nasi będą m i­
m o to  d a rz y li nada l pism o swą przychy lnośc ią , 
zwłaszcza że starać się będziem y o  w p row adzę - 
n ie  da lszych  ulepszeń re d a kcy jn ych  i te ch n i-z

y P ren um era to rzy , k tó rz y  u iś c il i należność do 
końca ro k u  bieżącego, o trz y m a ją  m ies ięczn ik  
bez żadnej do p ła ty .

PRZEGLĄD PRASY
D w a ważne w ydarzen ia  zanotow ać trzeba na 

w stęp ie : w znow ien ie  „J a n ta ra “  i ukazanie się 
p ie rw szych  num erów  „Szczecina“  — tyg o d n ika  
m iasta m orskiego. W ydarzen ia  n iew spó łm ierne  
ga tunko w o  — n iem n ie j i jedn o  i  d rug ie  n iezm ie r­
ne j w agi, n ie  ty lk o  z p e rsp e k tyw y  po m orsk ie j. 
Oba pism a, sw ym  p o ja w ie n ie m  s ię  w y p e łn iły  do ­
tąd  is tn ie jące  d o tk liw e  lu k i na sw ych odc inkach  
pracy  k u ltu ra ln e j — i stąd to zestaw ienie, może 
ryzyko w n e , je d n a k  n ie p rzypadkow e.

M is ję  i zadania „ J a n t a r  a“  — P rzeglądu 
naukow ego zagadnień pom orsk ich  i b a łty c k ic h , 
dw um ies ięczn ika , wychodzącego w  Bydgoszczy, 
s fo rm u ło w a ł we w s tęp nym  exposee Józef B o­
ro w ik , d y re k to r  In s ty tu tu  B a łtyck iego , któ rego 
pism o je s t organem . T a k  ja k  i ao tąd ( „J a n ta r “  
ma za sobą trz y  la ta  przedw ojenne) — stanow ić  
ma „c z u ły  in s tru m e n t p ra cy “  In s ty tu tu , ty m  sa­
m ym  w ięc  — o d zw ie rc iad la ć  jego dążenia nad 
„u g ru n to w a n ie m  w iedzy o  zw artośc i W ie lk iego  
Pom orza“  ja k  i o „n ie ro ze rw a ln e j łączności ziem 
pó łnocnych z całością po lskiego o rgan izm u p o li­
tyczno-społecznego“ .

P ierw szy num er w znow ie n ia  w  pe łn i dow odzi 
zbieżności g łoszonych założeń l o b ie tn ic  p ro g ra ­
m ow ych —• z ich pierw szą rea lizacją . T rz y  za­
sadnicze a r ty k u ły  zeszytu (B. S rock i: Polska 
a B a łty k , St. S ro ko w sk i: P rob lem  O d ry  i WE 
D z ie w u lsk i: U padek gospod. Pom orza przed- 
odrzańskiego od  X IX  w.) da ją  w  sum ie c z y te ln i­
k o w i. g łębok ie  przekonanie , oparte ju ż  na c y ­
frach  i ta k ta ch  — o is to tn e j zaw artośc i i nieza­
przecza lne j jedności naszych ziem  n a d b a łtyck ich , 
tw orzących  jeden, n iep odz ie ln y  o rgan izm . N ie 
ma dosyć s łów  uznania  d la  „J a n ta ra “  za posta­
w ien ie  w  ten sposób swej naczelnej p rob lem a­
ty k i.  W śród o b fity c h  m a te ria łó w , dokum en tów , 
recenzyj i k ro n ik  zw raca uwagę sum iennością 
op racow an ia  lis ta  s tra t k u l tu iy  p o lsk ie j na Po­
m orzu, opracow ana przez A. B ukow sk iego, oraz 
bardzo pożyteczny d la  każdego, kogo sp raw y 
Pom orza nieco pow ażn ie j obchodzą — dość w y ­
cze rpu jący  w yka z  p o z y c ji b ib lio g ra f ic z n y c h  te ­
m a ty k i p o m orsk ie j i b a łty c k ie j.

Inne są cele i założenia „T y g o d n ik a  M iasta 
M o rsk iego“ , opatrzonego (może bez w iększego 
przem yślen ia?) nazwą „S  z c z e c i n “ . W e j-
rzawszy w  p ie rw szy z brzegu n u m er zna jdz ie ­
m y na sk ro m n ych  łam ach w  c iekaw e j sym b io ­
zie, sąsiadujące ze sobą sp ra w y  gospodarcze, 
spółdzielcze, hand low e i rzem ieśln icze, p u b lic y ­
stykę , pogadank i h is to ryczne, reportaże te reno­
we, sp raw y ku ltu ra ln e . — „S zczec in “  przezna­
czony je s t d la  na jp rzecię tn ie jszego m ieszkańca 
m iasta „m o rsk ie g o “  — i je ś li z te j s t r o n y 1 na 
pism o sp o jrzym y , m u s im y  s tw ie rd z ić , że stosun­
kow o znaczny p rocen t a r ty k u łó w  zasadniczych, 
czasami naw e t w noszących pewne novum  w  d y - 
skusje ogó lnopo lsk ie  (*R. Ł y czyw e k : P rzyb liż yć  
sztaby!, W. L a c h n itt :  W ycieczka w  p rob lem a­
tykę ), ja k  i częste om ów ien ia  zagadnień życia 
ku ltu ra ln e g o  Szczecina — św iadczą o w ła śc iw ym  
k ie ru n k u  p ism a: popu la rność bez p ły c iz n y  tre ­
ściow ej, p rzyzw ycza jen ie  do rzeczy w ażnych  — 
bez m ó w ie n ia  w  próżn ię . ^

O sta tn i, w a k a c y jn y  zeszyt „W  i a t  r  o d  M o ­
r z a “  p rzynos i przede w szys tk im  na czele n u ­
m eru  rzecz zasadniczą p ió ra  E. K w ia tko w sk ie g o  
(pa trz  ró w n ież  rozp raw a  w  „P rze g l. Zach.“  o), 
rozw ija ją cego  tezę kon ieczności p rzebudow y na ­
szego nastaw ien ia  duchow ego — z system u o d ­
czuw an ia lądow ego — na m o rsk i. A rg u m e n ty  
, m o rsk ie j tre śc i w  ż yc iu  P o ls k i“ , u ję te  zresztą 
nadzw yczaj sugestyw n ie  — godne są najszerszego 
spopu la ryzow an ia . Poza ty m  zn a jd u je m y  w  n u ­
merze m. irm . dużo cennego m a te ria łu  na m a r­
ginesie osta tn iego w ydarzen ia  W ybrzeża: p o w ­
stan ia  Z w ią z k u  Gosp. M ias t M o rsk ich , -  oraz 
dw a dobre fra g m e n ty  p ro zy : w yc in e k  pow ieści 
D obraczyńskiego i  now e lę  J. Papugi.

To cc pisze prasa poza-pom orska o M o izu  
i P om orzu  — a b y ło  tego os ta tn io  naw et dosyć 
sporo — n a jła tw ie j Chyba zestaw ie w  schema­
cie „ te ry to r ia ln y m “ . . , . ^ . . . .

N ie w ą tp liw ie  dużo m ó w iło  się o s ta tn io  o M a- 
żurach  i W a rm ii, c zy li, ja k  chcą n*ek to r?y 
m orzu W schodn im  — in n i:  P rusach W schodnie . 
Na tem at sam ej nazw y ciekaw ą 
przedstaw ic ie le  In s ty tu tó w : B a łty ck ie g o  (B S roc­
k i)  i zachodn iego (p ro f. Z. W o jc ie ch o w sk i) na 
łam ach sw ych o rganów , ale to  rzecz za obszerna 
do re la c ji. K o h u ie k  w  „O d rze “  („M a z u ry  po p ro - 
s tu “ ) s taw ia  p rob lem  ludnośc i au toch to n iczne j 
i n a p ływ o w e j, dom aga jąc się ostatecznego u re ­
gu low an ia  sp raw y. O „z ie m i zapom niane j go­
spodarczo i k u ltu ra ln ie  „ k r a ju  w o ła ją cym  o po- 
m oc“  m ó w ią  J. B ie n ie k  („W ieś* , Z k ra in y  
S m ętka) i M . M a rda l ( „K u ź n ic a “ ), a także w  
sw ym  reportażu  nie ty lk o  k ra jo zn a w czym  S A. 
T o p o l s k i  („Z ie m ia “ ). R ym kiew icz, i T uhan 
p rz yp o m in a ją  („W arszaw a“ ) znaną 1 po p u la rn ą  
swego czasu spraw ę a k c ji, procesu i po rw an ia  
K a lks te in a . P rz y k ła d o w y  reportaż  z ro d za ju  tych ,

k tó re  się czyta  ja k  pow ieść og łos iła  w  „O d rodze­
n iu “  Jarochow ska : „O  W a rn ijo , o W a rn ijo !“

Reportaż je s t zresztą najczęstszą fo rm ą  om a­
w ia n ia  tem atów  pom orsk ich . O G dańsku w  ten 
sposób pisze w  „O d rze “  S .S u lim a, da jąc w  
„S p o tk a n iu  z G da ńsk im “  p raw dz iw e  sugestywne 
zestaw ienie dawnego i  dzisiejszego ob licza  m 1 li­
sta. W esoły fe lie to n  W . C h y lic k ie j („O drodzen ie  , 
31) k rę c i się dookoła  zagadnień now e j ludnośc i 
Gdańska, przechodzącej ko le jn o  swe łupieżcze 
i  osiedleńcze fa zy ; w  ty m  sam ym  num erze J. B a­
ro w a  przedstaw ia znane skąd inąd dzie je K siąż­
n ic y  M ie jsk ie j.

C iekawe „sp o jrze n ie  wstecz ’ na dzia ła lność 
e k ip y  ekspedycy jne j na P om orzu  Z achodn im  
d ru k u je  St. H e lsz tyńsk i w  „O d rze “ . Tam  ró w n ież  
zn a jd u je m y  jedno  w ięce j om ów ien ie  (tegoż au­
to ra ) znanej pow ieści G rabskiego o J a r lu  B ro n i­
szu naszym p ie rw szym  „m in is trz e  sp raw  m o r­
s k ic h “  oraz h is to ryczne  w sp o m in k i J. M itk o w -  
skiego na tem at ks ięc ia  B ogusław a X  („Tego 
ks ięc ia  u czy ł D ługosz“ ), c z y li — o s tracen iu  
przez nas os ta tn ie j szansy przy łączen ia  Pom o­
rza Zachodniego do P o lsk i (ro k  1523!).

N ie  sposób na kon iec tego poaieznego prze­
g lądu nie w spom nieć o  pracach n ie  o m a w ia ją ­
cych w p ra w dz ie  zagadnień szczególnie p o m or­
sk ich, n iem n ie j tyczących  spraw  d la  Pom orza 
n ie  ob o ję tnych . M am  na m y ś li kw estię  naszej 
zachodn ie j g ra n icy  i p ro b le m y  z n ią  się wiążące. 
J. D ob raczyńsk i („D z iś  i  J u tro “ ) jeszcze raz 
zw raca uwagę na fa k t, że „Z a  l in ią  O dry  i.N is -  
sy“  dz ie ją  się rzeczy n iepokojące. „N ie m c y  nie 
ze w szys tk im  p rze g ra ły  w o jn ę !“ .

N a jg ru to w n ie j chyba spraw ę „Bezpieczeństwa 
zachodnie j g ra n ic y “  re fe ru je  („T y g . Powsz. ) Łd. 
O sm ańczyk, p rzeprow adza jąc  po zy tyw n ą  odpo­
w iedź na py ta n ie  tyczące rea lności od budo w a­
n ia  Łużyc n iepod leg łych . W te j spraw ie n a jb a r­
d z ie j a u to ry ta ty w n y , n ie w ą tp liw ie  na jgorę tszy 
g los — to rzecz łużyczan ina , A . N a w k i („D z iś  
i J u tro “ ), zam kn ię ta  p y ta n ie m  pod adresem K o n ­
fe re n c ji P o ko jo w e j: „C z y  to  p raw da, że d ruga 
w o jn a  św ia tow a  toczy ła  się o  w olność na ro ­
dów??“  m lt-

n o w e  k s ią ż k i
K n a u ff S tan is ław : W O JN A  Z A C Z Ę Ł A  SIĘ 

w G D A Ń S K U . P.Z.W .S. W arszawa 1946, s tr. 80.
K siążka ta  ukazała  się ja k o  n r  1 B ib l. Z iem  

O dzyskanych, za in ic jo w a n e j przez d r  Stan. H e i- 
sztyńskiego. T ra fn ie  pierw szą p u b lik a c ję  w  te j 
se r ii pośw ięcono w łaśn ie  G dańskow i, k tó ry  b y ł 
bezpośrednią i fo rm a ln a  przyczyną  rozpętan ia  
w o jn y . A u to r  zaw artych  w  te j książeczce w spom ­
nień, u rzę d n ik  K o m is a r ia tu  Gen. R. P. w  G dań­
sku, b y ł b lis k im  i  naocznym  św iadk ie m  ro z g ry ­
w a ją cych  się w ydarzeń  przed i  po w ybuch u . D o­
b ra  zna jom ość s tosunków  i  lu d z i sp raw ia , ze 
książeczka ma wagę d o kum en tu . Szczególną c ie ­
kaw ość w zbudza ta część w spom nień , k tó ra  m o- 

. w i o  m a rty ro lo g ii P o lo n ii G dańsk ie j w  p ie rw ­
szych dn iach w rześn ia : to  są rzeczy nieznane o - 
g ó ło w i po lsk iem u. K tó ż  w ie  np., że p rz y g ry w k ą  
do późnie jszych S tu tth o fó w  i  O św ięc im iów  b y ła  

V ic to r ia  S chu le " w  Gdańsku? A u to r  w  Przed­
s ta w io n ym  obrazie  n ie p o m ija  oczyw iśc ie  boha­
te rsk ie j o b ro n y  poczty  gdańsk ie j i o b ro n y  Wes­
te rp la tte . Całe opow iadan ie  cechu je  duża rze­
czowość. P o ja w ia ją c y  się n ie k ie d y  p rz y p ły w  l i ­
ry zm u  n ie  razi, p rzec iw n ie  w yd a je  się tu ta j ca ł­
ko w ic ie  uzasadniony. A - “ •

P raca zb io row a : ŁU Z Y C O M  W OLNOŚĆ. W y ­
d a w n ic tw o  Zachodnie. Poznań 1946, s tr. 76.

Z ja w isk ie m  n iem a l n iesp o tykan ym  w  dzie jach  
jest o lb rz y m ia  odporność na rodow a Łużyczan, 
k tó rz y  od przeszło tys iąca  la t o toczen i m orzem  
n iem ieckości zach ow a li swą odrębność s ło w ia ń ­
ska, ro z w ija ją c  sam odzie lną, w ysokosto jącą  k u l­
tu rę  H a rtu  tak iego  n ie  w yka za ł chyba żaden 
in n y  na ród  św ia ta , zwłaszcza gdy się zw azy, ze 
Łużyce pozostaw a ły  od w ie kó w  w  na jc ięższej 
n ie w o li, ja k ą  zna h is to ria , w ydane  na łu p  p rze ­
m ocy ge rm ańsk ie j, p e rfid n e j i  o k ru tn e j,  n iep rze- 
b ie ra jące j w  środkach  s łużących do osiągnięcia 
celu: ca łkow itego  w y tę p ie n ia  resztek s ło w ia ń ­
szczyzny p o ła bsk ie j.

Praca zb io row a  p t. „Ł u z y c o m  W olność , na ­
św ie tla ją ca  stosunkow o w szechstronn ie  dzie je  
i k u ltu rę  S erbów  łu ż y c k ic h  o raz dzis ie jszy stan 
sp raw y Łu życ  na fo ru m  m ięd zyna rodo w ym , s ta ­
le się w ięc  m im o  w o li h ym nem  na cześć ż y w o t­
ności p lem ienne j S łow ian . Na przestrzen i w ie ­
ków, od C hrobrego aż po w span ia łe  zw yc ięs tw a 
a rm ii p o lsk ie j pod B udz iszynem  w  r. 194j coraz 
s iln ie j zacieśniała się w ięź  łącząca nas z boha­
te rs k im  ludem  po ła bsk im . Dziś w ięc jesteśm y 
specja ln ie  p o w o ła n i do podania  pom ocne j d ło n i 
n a itrag iczn ie jszem u  n a ro d o w i w  E urop ie , dom a- 
pa iącem u się na p ra w ie n ia  ty s ią c le tn ich  k rz y w d , 
zadanych m u  przez w spólnego w roga  s ło w ia ń ­
szczyzny.
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